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1) Jednoczesne ujycofanie z Niemiec 
irszystkich irojsk okupacyjnych

2) Zjednoczenie Niemiec uj drodze 
irolnych i kontrolowanych wyborów

3) Poszanowanie uchwał poczdamskich~oto punkty, in których można osiągnąć porozumienie
Komumkot uchwalony przez uczestników międzynarodowego spotkania

w Warszawie
J ok ju t  podaw aliśm y, uczestnicy m iędzy- Niemcy może być osiągnięte w następują 

narodow ego spotkan ia w W arszawie uchw a- •Í!li jednom yśln ie kom unikat podsum ow ujący  
zasadnicze zagadnienia, co do których  ósiąg-
aięt.o ca łkow ite  porozum ienie. Poniżej poda- 
leray tekst kom unikatu :

Delegacja wyłoniona w grudniu ub. ro­
ku w Paryżu przez europejską konferen­
cję dla pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego spotkała się 6 lutego 1955 r. 
w Warszawie z delegacjami krajów Euro- 
Py wschodniej, którym odmówiono wiz 
wjazdowych do Francji. W tym nowym 
potkaniu wzięło udział 51 delegatów -
w większości parlamentarzystów, repre­
zentujących następujące kraje: Albanię, 
^Ułgarię, Czechosłowację, Danię, Finlan­
dię, Francję, Grecję, Holandię, Niemcy, 
polskę, Rumunię, Szwajcarię, Węgry, Wło­
chy i Związek Radziecki.

Delegaci przede wszystkim wypowie­
dzieli się raz jeszcze, jednomyślnie i sta­
nowczo przeciwko wszelkiej remilitary- 
Zacji Niemiec, która mogłaby doprowa­
dzić do wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego. Delegaci państw wschodnich 
Podkreślili z naciskiem, że w następstwie 
poniesionych przez ich kraje ofiar w lu­
dziach i strat materialnych, żaden z oby­
wateli tych krajów nie mógłby się zgo- 
dz?ć na tego rodzaju ewentualność.

Uczestnicy obrad, po wysłuchaniu zwła­
szcza delegatów ZSRR doszli do przeko­
nania, że idea rokowań i wzajemnego zro­
zumienia zostałaby niechybnie unicestwio­
na wskutek ratyfikacji układów londyń­

skich i paryskich. Stwierdzili oni jedno­
myślnie, że w chwili obecnej porozumie­
nie między mocarstwami okupującymi

cych punktach: 
a Jednoczesne wycofanie z Niemiec 
1  wszystkich wojsk okupacyjnych; w 

tym wypadku ZSRR wycofałby swe woj­
ska na własne terytorium. ZSRR wycofał-' 
by również wszystkie radzieckie oddziały 
wojskowe, które ochraniają w Polsce li­
nie komunikacyjne stacjonujących w 
Niemczech radzieckich wojsk okupacyj­
nych. Te wzajemne kroki przyczyniłyby 
się do stworzenia atmosfery odprężenia 
w Europie.
iy  Zjednoczenie Niemiec w droaze 
U  wolnych i kontrolowanych wvboróv/, 

które zostałyby przeprowadzone na pod­
stawie ordynacji wyborczej, gwarantującej 
wszystkie swobody demokratyczne jak 
t,o przewidywał plan zaproponowany w 
Berlinie przez Sir Anthony Edena. 
r r  Poszanowanie zobowiązań powzię- 
J  tych w Poczdamie. Niemcy nie wcho­

dziłyby w skład żadnej koalicji wojsko­
wej, a nietykalność ich granic zostałaby 
zagwarantowana przez inne państwa euro­
pejskie i przez Stany Zjednoczone.

Jedynie rozwiązanie problemu niemiec­
kiego, które zapewni bezpieczeństwo Eu­
ropie, umożliwi podpisanie traktatu au­
striackiego.

Delegaci niemiąccy, zarówno z Zachodu 
jak  i ze Wschodu podkreślili rozmach, ja ­
kiego nabiera w ich kraju ruch na rzecz 
zjednoczenia Niemiec i przeciwko remili- 
taryzacji, ruch, który wszystkie państwa 
powinny stanowczo popierać.

W ten sposób powstaną warunki po­
wszechnego rozbrojenia, którego pragną 
gorąco wszystkie narody. (PAP)

SESJA RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR
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stawicie« is krajów  Europy, i Je ż e li  chodzi o w olne w y- 
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tek sw e obrady  w Warszawie. ] spotkan ie uw zględnia propo
Propozycje te bow iem  wnoszą ; ey c je  mocarstw . ■ ■<. .
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bojow ego rozw iązania p rób ie- bory tak ie po ■■ Ę 
1nu n iem ieckiego, utrudniają  i prow adzić  - wv_

równocześnie manewry. PoaS^  w‘/vsl
Pny pomocy których zwolen- borczej. gwarantujące.}

czaństwa. A w szystko to — - pow ażne j pam ięta jm y  '— dzieje  się w 
'w arunkach  stałego wzrostu  
sił obozu pokoju , stałego um ac­
niania ich potęgi gospodar­
czej i obronnej, w ielk ich  su k­
cesów  Z wiązku R adzieckiego  
na polu w ykorzystan ia en er­
gii a tom ow ej d la celów  p o k o ­
jow ych.

R ealistycznie m yślący N iem ­
cy w yciągają i w yciągać b ę ­
dą z tego w nioski. W iedzą oni,
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eckiemu umożliwić p oko jo- Te — niewątpliwie kompro
zjednoczenie kraju. Propo- misowe — propozycje między- 

lUcje te są odzwierciedleniem narodowego spotkania s.tor- 
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Po to. by mogły się odbyć j teczncj ratyfikacji 
U! Niemczech wolne wybory paryskich. Tu leży granica 

jako pierwszy krok na dro- wszelkich kompromisów, bo 
0Je do pokojow ego zjednoczę- __ granicą znajdują się dy-

ZSRR w obec N iem iec, a 
zwłaszcza ostatnie ośw iadczę- 
nie ZSRR. Polski i innych 
krajów  o zakończeniu stanu 
wojny z N iem cami 1 gotow oś­
ci unorm owania stosunków  z 
N iem iecką R epubliką Fe(p.~ 
ralna Dla Niemców pow staje  
więc alternatyw a: z jedn ej 
strony norm alne s t o s u n k i j  rafa Europą — t ze Stanammięazy rawnu*» ......................... T' i  — ogrom nejest niedopuszczanie do rem.- ^ n o M m i  .litaryzacji Niemiec zachód- , możliwości w j ^ nich, niedopuszczenie do^osta- =  ,
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terytorium Nie- i groźba wojny w Europie.
Z komunikatu w ynika w y -w ojsk . Zwią-■ uui.yi fi l*. ci**«'«-'*-----  ... ..

ip-k Radziecki składał już ] raźnie, że w razie ratyfikacji 
Wielokrotnie taką propozycję; układów paryskichr -  ioko- 

każdym razem mocarstwa 1 wania na temat jednos 1za ___  _____  ?>
Zachodnie odrzucały  ją. Od 
'zucały naw et _ propozycje  
Przedyskutow ania te j sprawy  
ńP nika z tego, że m ocarstw om  
'Uehodnim zależało nie tyle na 
Wycofaniu w ojsk  z N iem iec 
tnkłady parysk ie  n ie pozosta­
w iają tu zresztą w ątpliw ości)
1]~ - - 1
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N ajbardziej autorytatyw nej
odpowiedzi udztelcm t*'■ ~
ta mocarstwa zachodnie i 
sam Adenauer, Odrzucały o^e

propozycje radzieckie  M  
w ie w olnych wyborom łącznie 
z ostatnią, w yrażającą zgodę 
na kontrolę m ^dzynarodow ą. 
To znaczy, że mocarstwa za

słownie komunikat—-zostałaby niechybnie unicestwiona .
W afunkiem porozumienia 

między mocarstwami jest rów ­
nież i żądanie zawarte w ko- , l g zlm/gAy, ■--- . 0
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. ........ oczywistych. Po we ¡,rać udziału ^°’0 'zede wszystkim o losy
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dela­
to nas: 

wspólne dzieło

N. A. Bulganin powołany na przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR—Ustąpienie G. M. Malenkowa

W. M. Mołotow wygłosił referat o sytuacji międzynarodowej 
i polityce zagranicznej Rządu Radzieckiego

MOSKWA (PAP), * bm o 
godz. 13 w Wielkim Pałacu 
Krem Iow sk im odbyło się wspól­
ne posiedzenie Rady Związku 
i Rady Narodowości.

W lożach rządowych zajęli 
miejsca1 przywódcy Komunisty­
cznej Partii Związku Radziec­
kiego i kierownicy rządu radzie­
ckiego, członkowie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, mini­
strowie .Obecni są liczni goście. 
W loży dyplomatycznej zajęli 
miejsca przedstawiciele korpu­
su dyplomatycznego, prasy ra­
dzieckiej i zagranicznej.

Przewodniczący Rady Zwią­
zku, deputowany A. P. Wol­
ków komunikuje, że na ręce 
przewodniczącego wspólnego 
posiedzenia wpłynęło oświad­
czenie przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR, tow. G. 
M. Malenkowa, zawierające 
prośbę o zwolnienie go ze sta­
nowiska przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR.

Deputowany A. P. • Wolkow 
odczytuje tekst oświadczenia.

Do przewodniczącego wspól­
nego posiedzenia Rady Związ­
ku 1 Rady Narodowości.
Proszę Was o podanie do 

wiadomości Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich mojej proś­
by o zwolnienie innie ze sta­
nowiska przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR. Prośba

; moja wypływa ze względów j 
• rzeczowych, związanych z ko- j 
j mlecznością umocnienia kiero- 1 
j winie twa Rady Ministrów i ce- j 
Nowością powierzenia stanowi-j 
■ -ka przewodniczącego Rady 

Ministrów ZSRR innemu t<>- 
; warzyszowi, posiadającemu 
! większe doświadczenie w pracy* 
i państwowej. Widzę wyraźnie,
I że na wykonaniu skompbko-j 
| wianych i' odpowiedzialnych o- i 
| bowiązków przewodniczącego j 
| Rady. Ministrów odbija się u -! 
i jemnie moje niedostateczne do- 
I świadczenie w pracy w terenie 
j j fakt, że w żadnym minister-! 
i stwie ani organie gospodar- 
l czym nie miałem sposobności 
i do- bezpośredniego kierowania i 
1 poszczególnymi gałęziami go- j 
; spodarki narodowej.

Uważam również za swój 
i  obowiązek stwierdzić w mniej- 
1 szym oświadczeniu, że obecnie,
I gdv Komunistyczna Partia 
| Związku, Radzieckiego i masy 
i pracujące naszego kraju kom 
j centrują specjalnie swe wysiijk: 
na szybszym rozwoju rolnic­
twa, widzę szczególnie wyraź­
nie swą winę i odpowiedzial­
ność za powstały niezadowala­
jący stan rzeczy w rolnictwie, 
ponieważ w ciągu szeregu lat 
spoczywał na mnie dotychczas 
obowiązek kontrolowania i kie­
rowania pracą centralnych or­
ganów rolniczych oraz pracą 
terenowych organizacji partyj­

nych i radzieckich w dziedzi- [ 
nie rolnictwa. Partia Komuni-1 
styczna z inicjatywy i pod kie-! 
rownictwem KC KPZR opną- j 
cow ła już i wprowadza w ży-; 
cie szereg zakrojonych na wiel- ] 
ką skalę posunięć, aby zlikwi-1 
dować nienadążanie rolnictwa.] 
Do takich ważnych .posunięci 
należy niewątpliwie reforma ] 
dotycząca podatku rolnego; pra-j 
gnę przy tej okazji powiedzieć, 
że reforma ta została zreali ] 
zowana z inicjatywy i na 
wniosek KC KPZR, i widać te-1 
raz, jak doniosłą role odegra-j 
ła ona w rozwoju rolni : 
ctwa. Obecnie, jak wiadomo, j 
z inicjatywy i pod kierownic­
twem. KC KPZR opracowany 
zostat generalny program li­
kwidacji nien; dążenia rolnic­
twa j zapewnienia szybszego 
jego rozwoju. Program ten o- 

i piera się na jedynie słusznej 
! podstawie — dalszego wszech­
stronnego rozwoju przemysłu 

| ciężkiego, i tylko realizacja te- 
j  go programu stwarza nieodzo- 
j wne warunki rzeczywistego 
] rozwoju produkcji wszystkich 
] niezbędnych artykułów pow- 
] szeęhmego użytku.

Można oczekiwać, że różni 
opętani krzykacze burżuazyjni 
zaczną szerzyć oszczercze 
kłamstwa na temat mojego o- 

! świadczenia i samego faktu 
j zwolnienia mnie ze stanowiska 
| przewodniczącego Rady .Mini­

strów ZSRR. Lecz my. komu-[ 
niści i ludzie radzieccy, przej­
dziemy do porządku nad tym: i 
łgarstwami i oszczerstwami. \ 
Każdy z nas stawia ponad 
wszystko interesy ojczyzny, j 
narodu, partii komunistycznej. | 

Zwracając się z prośbą o] 
zwolnienie mnie ze stanowiska j 
przewodniczącego Rady Mini- | 
stców ZSRR, pragnę zapewnić i 
Radę Najwyższą ZSRR, iż na 
powierzonym mi nowym odcin­
ku, pod kierownictwem zwatte-I 
go jak monolit w swej jedn iści 
KC KPZR i rządu radzieckie­
go, będę jak najrzetelniej wy­
pełniał mój obowiązek i posta­
wione przede mną zadania.

Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR
G. MALENKOW

8 lutego 1955 roku.

Następnie udzielono głosu 
deputowanemu A. M. Puzano- 
wowi. Stwierdza on, że moty- 

I wy przedstawione w oświ-ad-
jczeniu tow. Malenkowa uważa 
i za zupełnie słuszne i proponu- 
I je przyjęcie oświadczenia tow. 
| Malenkowa oraz zwolnienie go 

z funkcji przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR.

Rada Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich postanawia: przyjąć 
oświadczenie tow. Malenkowa 
i zwolnić go z funkcji przewod­

niczącego Radv .Ministrów
ZSRR.

Następnie ogłoszono przer­
wę w obradach do godziny 16.

MOSKWA (PAP). 8 bm. o 
godz. 16 wznowione zostało 
wspólne posiedzenie Rady 
Związku i Rady Narodowości.

Głosu w sprawie kandydatu­
ry na stanowisko przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
udzielono deputowanemu N. S. 
Chruszczowowi. Z polecenia 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i konwentu senio­
rów proponuje on powołanie na 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganina. 
Deputowany Chruszczów cha­
rakteryzuje Bułganina jako wy- 

! bitnego działacza partyjnego i 
i państwowego.

Rada Najwyższa ZSRR po­
wzięła jednomyślnie uchwalę 
o powołaniu N. A. Bułganina 

j na przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR.

Następnie udzielono głosu 
pierwszemu zastępcy przewod­
niczącego Rady «Ministrów 
ZSRR i ministrowi spraw za­
granicznych W. M. Mołotowo- 
wi, który wygłosił referat o sy- 

: tuacji międzynarodowej i poli­
tyce zagranicznej rządu ZSRR. 
(Referat tow. W. M. Molotowa 
podajemy na str. 3, 4 i 5).
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i STALINOGROD. Podsumowa- 
! nie wyników walki o obniżkę ko- 
sztów produkcji w ub. roku w 

I hutnictwie wykazuje duże dys- 
! proporcje w poszczególnych hu­
tach.

Oto np. w hucie „Florian“ ie- 
den tylko wydział wielkopieco­
wy, mający największy udziat w 
obniżce kosztów’ własnych, wy­
gospodarował w roku ub. około. 
8 milionów złotych.

Walka o obniżkę kosztów pro­
dukcji surówki obejmowała prze 
de wszystkim zmniejszenie zuży. j 
cia koksu, który w poważnej j 
mierze decyduje o kosztach pro- | 
dukcji surówki. Dzięki temu. że j 
w 1954 r. załoga wielkich pieców : 
zmniejszyła zużycie koksu śred- i 
nio o 70 kg na tonę surówki do- j 
mżej normy, koszt produkcji 1 
tony surówki był o ponad 50 zło­
tych niższy od planowanego.

I Stosowanie do wsadu żużla 
1 martenowskiego zawierającego 
j znaczne (ok. 17 proc.) ilości żela- 
! za, manganu itp. pozwmliło na 
j zmniejszenie zużycia drogich.
' importowanych rud mangano­
wych.

Natomiast hutnicy „Dzierżyń­
skiego“ nie tylko nic uzyskał, 
planowanej obniżki kosztów 
własnych — 5 milionów’ z), ale 
nawet znacznie je przekroczyli 
Łącznie przekroczenie kosztów 
własnych produkcji w uh. roku 
wyraża się liczbą ok. 7 min. zł.

Np. koszt wytopienia jednej 
tony surówki w tej hucie był 
średnio w ub. r. 50 zł wyższy od 
zaplanowanego, koszt produkcji 
stali — o około 45 złotych, koszt 
zaś wyrobów walcowanych na 
w’ydziaie wałcowni-zgniatacza — 
o ponad 50 zł.

, Przekroczenie kosztów produk- 
! cji surówki spowodowane było 
m in. nadmiernym zużyciem ko­
ksu. W roku ubiegłym wielko- 
piecownicy huty „Dzierżyński'1 
na wyprodukowanie jednej tony 

I surówki zużywali o przeszło 100 
kg więcej koksu, niż przewidy­
wała not ma Również brak nale­
żytej troski o konserwację agre­
gatów, łamanie instrukcji tech­
nologicznych pomniejszały eko­
nomiczne efekty pracy załogi 
wielkopiecowej.

W hucie „Dzierżyński“ nie wy­
konano zaleceń konferencji par- 
tyjno-ekonomicznej w dziedzinie 
walki o obniżkę kosztów wła­
snych produkcji. Nie znalazły 
one oddźwięku wśród personelu 
inżynieryjno-technicznego i za­
łogi, nie dotarły do wielu stan«>- 
wisk pracy. (PAP)

Milion kilomelrów na parowozie bez remontów

Z  m y ślą  o s ie w ie
LUBLIN (kor. wl.). W roku 

bieżącym wieś lubelska otrzyma 
za pośrednictwem gminnych 
spółdzielni dla gospodarstw na­
siennych i reprodukcyjnych 
1422 tony pszenicy, jęczmienia 
i : owsa — a więc ca 530 ton 
więcej niż wiosną ubiegłego ro­
ku. Do 5.II.br. do gminnych 
spółdzielni wpłynęło, głównie zj 
PGR. około 90 ton ziarna jarych 
zbóż kłosowych. Magazyny j 
gminnych spółdzielni zapełnia- 
ją się również nasionami roślin i 
motylkowych i oleistych. Np. [ 
nasion wyki GS-y otrzymały ju z ; 
ponad 80 proc. ogólnej puli.

W znacznej większości do- ¡ 
stawcy zbóż siewnych — załogi 
państwowych gospodarstw rol-j 
nych—starają się o to, aby do- j 
starczyć chłopom jak  ̂ na.jlep-, 
szy materiał siewny. Zdarzaj.) - 
sic jednak niestety 1 takie wy­
padki. że nadchodzi ziarno siew­
ne złej jakości. Zespół PGR | 
Machnów wysłał do GS Luby­
cza Królewską partię pszenicy 
w sianie bardzo zanieczyszczo­
nym. Gospodarstwo Roskosz | 
(Zjednoczenie Lublin-Południe) 
nadesłało do GS Sidorki 5,4 to -. 
ny zanieczyszczonego owsa.

Szczególnie dużo reklamacji 
wpływa z GS na dostawców na­
sion oleistych. Gminne spółdziel­
nie Puszcza Solska w pow. Bił­
goraj i Mieniany w pow. Hru­
bieszów otrzymały z PGR Krzy­
wica (Zjednoczenie Lublin-Po- 
łudnie) rzepak jary zupełnie 
stęchły i spleśniały. Takim sa­
mym rzepakiem obdarzył gmin­
ną spółdzielnię Tomaszów PGR 
Magdalenka. Natomiast GS S i­
dorki (powiat Biała Podlaska) « 
GS Biała (pow. Radzyń) otrzy­
mały dla plantatorów lnu sie­
mię lniane z województwa bia­
łostockiego >w stanie nie nada­
jącym się do siewu (spleśniałe).

Towarzysze z Centrali Na­
siennej w Lublinie mają do 
PGR jeszcze jedną pretensję 
Oto niektóre centralne zarządy 
POR m. in. CZ Olsztyn i Śląsk 
nie wskazały jeszcze, które 
zjednoczenia i zespoły dostar­
czą na potrzeby wsi lubelskiej 
owies siewny. Do 5 bm. zarówno 
CZ Olsztyn, który powinien do­
starczyć 59,7 tony owsa jak i CZ 
Śląsk, który powinien dostar­
czyć 8,7 tony owsa — nie odpo­
wiedziały na monity Centrali Na­
siennej. Takie milczenie trudno 
nazwać złotem, (jk)

POZNAN. 8 bm. na Dworcu 
Głównym w Poznaniu odbyła 
się uroczystość wręczenia na­
gród pieniężnych i odznak „Przo 
dującego Kolejarza" załodze
parowozu PT 47-43, z okazji 
przejechania — po raz pierwszy 
w naszym kolejnictwie — mi­
liona kilometrów bez remontów 
średnich i kapitalnych parowo­
zu. Załoga zaoszczędziła przy 
tym ok. 1.425 tys. zł i 2.370 ton 
węgla.

Załoga parowozu PT 47-43. w
składzie: starszy maszynista

: Franciszek Kosmowski, maszy­
niści «Stanisław Łączny i Roman ] Major, pomocnicy maszynistów: 

j Antoni Firlej, Czesław Zębski 
! i Leon Schulz oraz palacze: Hie- 
] ronim Dehmel, Ireneusz Ma­ślanka i Leon Pawlak zrealizo­
wała swoje długookresowe zo­
bowiązaniu. podjęte w 1949 r.

Drużyna Kosmowskiego dzięki 
troskliwej opiece nad parowo­
zem. zaoszczędziła jeden remont 
kapitalny i pięć remontów śred­
nich, a więc prawie 900 tvs. zł.

(PAP)

SFIO odmówiła udziału 
w rządzie Pinay’a

PARYŻ (PAP). We wtorek 
kandydat na premiera Pinay 
kontynuował rozmowy z przy­
wódcami różnych ugrupowań. 
Socjaliści odmówili wejścia do 
rządu Pinay'a. ż  kolei Pinay 
ma zwrócić się do MRP. W ko­
łach politycznych przewidują, 
że gdyby MRP odmówiło popar­
cia Pinay‘owi, musiałby on za­
niechać próby utworzenia nowe­
go «rządu.

Odbudowa Teatru Wielkiego w Gdańsku
GDAŃSK. Gdański „Miasto- 

projekt“ przystępuje do opraco­
wania planów odbudowy Tea­
tru Wielkiego, mieszczącego się 
przy Targu Węglowym w śród­
mieściu Gdańska. Projekt odbu­
dowy teatru przewiduje. 
wykorzystaniem wypalonej wi­
downi i częściowo niektórych 
murów,' również odbudowę ca-

j lego zespołu budynków sąsia-
j dujących z teatrem. Zrekon- 
| struowane kamieniczki, które 
| znajdą się ipiędzy obecnymi 
] murami teatru a tak zwaną 
] Zbrojownią, przeznaczone zosta- 
Iną na pracownie, warsztaty i 
inne obiekty administracyjne 

/teatru.
i (PAP)

Zastosowanie 
energii atomowe) 

w radzieckim przemyśle 
włókienniczym

MOSKWA (PAP). Instytut 
Chemii Fizycznej Akademii i 
Nauk ZSRR osiągnął ostatnio, 
wielki sukces w pracach b a -: 
dawczych nad zastosowaniem! 
substancji radioaktywnych w 
przemyśle włókienniczym.

Kierownik Jednego z labora- j 
tonów Instytutu prof. N. Neu- , 
mann i inż. F. Pietrow skon­
struowali oryginalne urządze­
nie regulujące pracę trz.eparki ] 
do bawełny.

Jak wiadomo, nierówność j 
przędzy jest jedną 7. głównych 
przyczyn defektów w tkaninach j 
bawełnianych. Na jakość przę­
dzy wpływa szybkość obrotu! 
bębna trzeparki. Dotychczas nie 
było dostatecznie efektywnych 
sposobów regulacji obrotów 
bębna. Nowe urządzenie oparte 
na zastosowaniu substancji ra­
dioaktywnych stwarza całkowi­
tą możliwość precyzyjnej regu­
lacji obrotów bębna trzeparki. 
Dzięki temu przędza staje się 
bardziej równa, a braki w tka­
ninach bawełnianych poważnie 
się zmniejszają.

Nowa aparatura przeszła kil­
kakrotne próby w Instytucie 
Chemii Fizycznej. Ostatnio zain­
stalowano ją w jednym 7. od- 
dzi.ałów kombinatu bawełniane­
go pod Moskwą.

Wystawa NOT we Wrocławiu

Wys tawa N U T  we Wrocławiu Cieszy się wi el ki m za i 
Ulaniem, szczególnie wśród młodzieży.  Na zdjęciu pilot 

w y  J óz e f  K r u p i e j  objaśnia działanie silnika lotnie
Foto CAF -



î TRYBUNA LUDU

„Gdyby Dickens iył —  
skrytykowałby 

zachodnią demokrację"

— powiedział Charlie Chaplin

LONDYN (PAP). Odbył się tu
ostatnio tradycyjny doroczny 
obiad zorganizowany przez To­
warzystwo im. Dickensa. W 
obiedzie tym wziął udział Char- 
lle Chaplin. Wznosząc toast o- 
świadczyl on m. in.: „Gdyby 
Karol Dickens żył jeszcze, skry­
tykowałby nasze czasy i naszą 
Zachodnią demokrację, która — 
moim skromnym zdaniem — nie 
jest pozbawiona hipokryzji, ani 
też sprzeczności. Mówi się prze­
cież o dążeniu do pokoju, kon­
tynuując jednocześnie wyścig 
Zbrojeń“. Chaplin zaznaczył, że 
w epoce energii atomowej ko-

Ludność Włoch potępia remllitaryzację Niemiec 
Mieszkańcy Rzymu palę publicznie swastyki

RZYM (PAP). W ielotysięczne, obradach komisji spraw zagra- j aby przeforsować układy parys- 
pochody mieszkańców tego mia- j nicznych Bundestagu (parlament \ kie jeszcze w tym miesiącu bez 
sta przeciągają ulicami z trans- j boński), aby wpłynąć na waha- ! względu na to, jak ukształtuje 

j parentami, na których wid- i jących się przedstawicieli partii j się sytuacja polityczna we Fran- 
! nieją hasła przeciw remili- i koalicyjnych, którzy po upadku i cji. Ponadto Adenauer wypo- 
1 taryzacji Niemiec i polityce ! rządu Mendes-France‘a zajęli j wiedział się ponownie przeciw- 
i wojny. Na placach i ulicach i wobec układów paryskich je- ; ko rokowaniom z ZSRR. 
i stolicy Włoch tłumy palą pub-j szcze bardziej chwiejne stano- | Wywody Adenauera spotkały

licznie emblematy swastyki na i 
znak protestu przeciwko i 
wskrzeszaniu Wehrmachtu.

Na prowincji występują wy- j 
bitni przedstawiciele świata po- j 
litycznego, naukowego i ku ltu -! 
ralnego mówiąc o niebezpie- ] 
czeństwie remilitaryzacji Nie-

Adenauer domagał się, i  się ze sprzeciwem deputowa-

ńieczna jest szczególna toleran; i mjec oraz o skutkach stosowania | 
c.ia i dobroć jednych ludzi w ■ broni masowej zagłady.

M. in. w Livorno przemawiał wi­
ceprzewodniczący Izby Posłów Tar- j

stosunku do drugich. „Dzięki
równowadze między uczuciem a 
rozumem — powiedział on — 
będziemy mogli zachować cywi­
lizację i, wykorzystując możli­
wości ery atomowej, zbudować 
wieiką i wspaniała przyszłość 
dla wszystkich".

11 tys, domów zalanych 
Jow;ena

DŻAKARTA (PAP). Na Su­
matrze i w centralnej części Ja ­
wy nastąpiła silna powódź. Na 
Sumatrze woda zalała 7 miast 
i znaczną część wsi. Są ofiary w 
ludziach. Na Jaw ie woda zalała 
przeszło 11 tys. domów. Powódź 
zniszczyła tam zasiewy ryżu na 
setkach hektarów, utopiło się 
około 5 tysięcy sztuk bydła.

Amerykanie 
przemycają broń 

do Indonezji

getta (socjalista), w Udine senator j 
Pellegrini (komunista), w Boionii ] 
profesor tamtejszego uniwersytetu i 
Luzzatto, w Pizie profesor genueń- j 
skiego uniwersytetu Piacin! oraz w | 
Cagliari prof. Businco, dyrektor i 
tamtejszego Instytutu Radiologicz­
nego. .

Do senatorów włoskich napły-! 
wają tysiące listów od obywate- |

| ii protestujących przeciwko re- j 
militaryzacji Niemiec.

W Carrarze odbyło się posie-1 
i dzenie kierownictwa Krajowego j 
Związku Partyzantów Włoskich, j 
Przemawiający na tym posie- j 
dzeniu członek kierownictwa j 

I Fausto Nitti (socjalista) oświad-1 
czył, że zbliżająca się 10 roczni- |

; ca włoskiego powstania prze- j 
i ciwko okupantom hitlerowskim !
| winna być obchodzona pod ha- j 
stem aktywnej walki z piana-i 
mi wskrzeszania miiitaryzmu ! 

j niemieckiego.

Adenauer naciska 
na wahających się...

BERLIN (PAP). Adenauer 
| wziął w poniedziałek udział w

nych z ramienia SPD, którzy 
oświadczyli, źe przed ostateczną 
ratyfikacją układów paryskich

Uroczysty wieczór 
z okazji 7 rocznicy utworzenia Koreańskiej Armii Ludowej

Z okazji 7 rocznicy utwo­
rzenia Koreańskiej Armii Lu­
dowej odbył się 8 bm. w Klubie 
Oficerskim Domu Wojska Pol

należy wykorzystać wszelkie |gkiego w Warszawie uroczysty
możliwości porozumienia 
ZSRR.

BERLIN (PAP). Przewodni­
czący zjednoczenia organizacji

wieczór.
W czasie uroczystości, attache 

wojskowy Ambasady Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo-

Po magają w remontach maszyn 
rolniczych

młodzieżowych Niemiec zacho- Ikratycznej płk 
dnich „Bundesjugendring“ Heinz ; dokonał otwarcia wystawy pn. 
Koeppler oświadczył, że „Bun- j „Koreańska Armia Ludowa“, 
desjugendrińg" przyjmie propo- ¡Zgromadzone na wystawie plan- 
zycje Centralnej Rady FD J w jsze i liczne fotografie obrazują 
sprawie rozmów i osiągnięcia ¡heroiczną walkę Koreańskiej
porozumienia między przedsta­
wicielami młodzieży całych Nie­
miec.

„Naszym zadaniem walka 
przeciw kłamstwom 

o ZSRR"
BERLIN (PAP). W niedzielę 

odbyła się w Essen (Niemcy za­
chodnie) uroczysta akademia z 
okazji V rocznicy powstania w 
Niemczech zachodnich Towarzy­
stwa Przyjaźni Niemiecko-Ra- 
dzieckiej. W akademii obok de­
legatów niemieckich wzięli rów­
nież udział przedstawiciele to­
warzystw przyjaźni Francji, 
Włoch. Holandii. Austrii i Luk­
semburga z ZSRR.

Przemówienie okolicznościo­
we wygłosił członek prezydium 
Towarzystwa Przyjaźni Nie- 
miecko-Radzieckiej W Niem­
czech zachodnich, przedsiębior­
ca handlowy z Bremy — Jaco- 
by, który m. in. powiedział:

Armii Ludowej w obronie wol 
ności i niepodległości ojczyzny 
oraz zapoznają z 
bohaterów. (PAP)

ST A R A CH O W ICE  (kor. w!.).
Robotnicy Fabryki Samocho­
dów Ciężarowych im. Dzierżyń­
skiego w Starachowicach przy­
szli z pomocą robotnikom war­
sztatów naprawczych POM-u 
w Daniszowie w przygotowa­
niu i przeprowadzeniu remon­
tów maszyn rolniczych.

Do POM-u w Daniszowie Za­
kłady FSC im. Dzierżyńskiego 
oddelegowały dwóch mechani- 

Dto^Di" Hwan 1 Starczewskiego,
których zadaniem jest pomoc 
załodze POM-u poprzez instruk­
taż i bezpośrednią pracę przy 
remoncie maszyn.

Poza tym w każdą sobotę i 
niedzielę wyjeżdża do POM-u

Kierownictwo zakładów sta' 
rachowickich, uwzględniając ph" 
ważne trudności w nabyciu cz?" 
ści zamiennych do maszyn, po­
stanowiło przydzielić bezpłatnie, 
bądź sprzedać POM-owi po ce­
nach rynkowych niektóre deta­
le ze swoich zapasów. Załoga 
POM-u w Daniszowie otrzymała 
w styczniu br. od robotników 
FSC: 200 kg stali (złom reso­
rowy) na resory do przyczep 
ciągnikowych, 1 łożysko do 
przyczepy typu „32-212-SKF“, 
przewód gumowy do wlewania 
wody do chłodni oraz różne 
przewody elektryczne.

Załoga POM-u wspólnie z ro­
botnikami FSC im. Dzierżyń-8-osobowa ekipa robotników, i , . ; .. , , ...

którzy w czynie społecznym i skle8° postanowiła zakończyć 
postaciami je j wykonuj ą trudniejsze prace re- ¡prace remontowe najpóźniej do 

montowe, dnia 31 marca br. (g)

Montaż kadłuba
n a j w i ę k s z e g o  

slatku-molorow ea
GDAŃSK. Stoczniowcy gdań­

scy przystąpili do montażu naj­
większego z dotychczas budowa­
nych w Polsce statków — moto­
rowca o ładowności 10 tys. TDW. 
Już w pierwszym tygodniu bu­
dowy wykonano szereg poważ­
nych robót. Zakończono ustawia­
nie 70 tzw. stępek ciesielskich, 
na .których ustawiono stalową 
konstrukcję podłoża. Na podło­
żu tym rozpoczęto montaż kad­
łuba statku o długości 154 m.

Dotychczas zmontowano i spa­
wano środkową część dna statku 
o długości 55 metrów. Dobiega

Produkujemy świdry 
do wierceń naftowych

te ■A"

P ożegn an ie z M endes'em
Rys. Ü. STA SZEW SK AUSA jawnie uczestniczą w operacjach wojennychkuomintangowców

Prowokacyjne pogróżki Czang Kai-szeka

„Najważniejszym zadaniem To- i kol'lca wykonanie fundamentów 
warzystwn jest walka przeciw- j masZynę główną motorowca.

; Załoga zgłosiła już pierwsze 
! wnioski racjonalizatorskie, mają- 
| ce na celu usprawnienie robót i 
uproszczenie technologii budowy 
motorowca.

Ogółem wpłynęło 41 projektów 
racjonalizatorskich. (PAP)

ko kłamstwom i oszczerstwom 
i o Związku Radzieckim i stwo- 
1 rżenie atmosfery zaufania mię- 
1 dzy' narodem niemieckim a na- 
1 rodami ZSRR“.

PEKIN (PAP). Jak  donosi 
prasa indonezyjska, w porcie 
Dżakarty policja zatrzymała 
amerykański parowiec, na któ­
rym znaleziono przemycaną 
broń: 5 dział przeciwpancer­
nych. 1 działo przeciwlotnicze 
oiaz amunicję. Parowiec ame­
rykański znajduje się obecnie Agencja N o-. przeszkodę w misji VII floty i .  NOWY JO RK (PAP). Jak  do-
P DżAKARTAh(PAR). ostatnim wych Chin opublikowała nastę- ; może spowodować odwet ze | noszą zachodnie agencje praso- 
czasie w zachodniej części Jawy pującv komunikat: 7 bm. De- strony Stanów Zj eci noc zony cn
mul rejonami, w których działa- : stanu USA w vdal! Jest rzeczą oczywistą, że teJa popierane przez kolonizatorów parlament Stanu u s n  w yua  . „ - a . .  t lr A zmie_
uzbrojone bandy uprawiające dy- polecenie, aby VII flota i inne poczynania rządu USA zmie 
wersję przeciwko Republice indo- j¡¡y  zbrojne Stanów Zjednoczo-\ rza ją do rozszerzenia wojnj u 

ażono samoloty i „ asystowały“ przy w yco-1 dział USA w chińskiej wojnieftezy j F.kle j , zauważono
Z 4 c i dli i.. U£Ilv. r aft ty uiŁtU-utan o . , . . j
broni z zagranicy potwierdza rów- fywa/llU wojsk Czang Kai-sze-
rueż oświadczenie szefa sztabu lot 
nlctwa wojskowego Indonezji.

Ostrzelanie 
konsulatu Egiptu 
w Nowym Jorku

WASZYNGTON (PAP). W tych 
dniach ,,nieznani sprawcy4* ostrze­
lali konsulat egipski w Nowym Jor­
ku. Ambasador Egiptu w Waszyng­
tonie przekazał rządowi amerykań­
skiemu notę w tej sprawie, wyra­
żającą „głębokie zaniepokojenie, 
rzędu egipskiego“.

Prasa zachodnia wiąże sprawę 
napaści na konsulat egipski z nie­
zadowoleniem USA z powodu opo- 

Egtptu przeciwko tworzeniu

ka z wysp Taczen i uprowa- 
dzaniu ludności tych wysp na 
Taiwan. Departament Stanu 
wziął wiec jawnie udział .v 
wojennych operacjach zdra­
dzieckiej kliki Czang Kai-szeka.

Te zbrodnicze działania są 
pogwałceniem suwerenności 
Chin i ingerencją w wewnętrz­
ne sprawy chińskie. Oświadcze­
nie Departamentu Stanu USA

domowej jest nie tylko prowo­
kacją wojenną przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej, lecz

Pierwsza
biblioteka gromadzka 

w woj. poznańskim

Skazanie szpiegów USA 
w Chinach

PEKIN (PAP). Sąd ludowy w

s - t e  sssssazz mcii ___ J ’ nłoeoniom

POZNAŃ (kor. wl.). W Rosta- 
rzewie, pow. wolsztyński otwar­
to pierwszą na terenie woje­
wództwa poznańskiego gromadz­
ką Bibliotekę Publiczną.

Do założenia biblioteki przy
we, Czang Kai-szek wystąpił 
z nowymi śmiesznymi pogróżka­
mi. Oznajmił on mianowicie, że
„ewakuacja oddziałów nacjona- l*  szpiegów "j““*
«stycznych z wysp Taczen jest |czen T?Okazany został na"ka- | Narodowa. Dzięki je j staraniom

’ rę - śmierci, J ---- 1 ■*“* i mdjedynie przegrupowaniem 
stanowiącym przygotowanie do 
ataku na kontynent“. Dodał on

dryUEj ' zaś _  Lu i bibliotekę umieszczono w grun-
® / . . . łntimin orlncuiriomtołi fN AłTl 1 pa cV -

także stanowi poważną groźbę j też, że jest „zdecydowany pod- 
dla pokoju na Dalekim Wscho- j jąć inwazję na kontynent i 
dzie. i przywrócić tam swą władzę“,

Dokerzy angielscy nie będą ładować 
statków wiozących broń przeciw Chinom

Czuan-fu — na 15 lat więzie­
nia.

Obaj szpiedzy służyli dawniej 
w wojskach Czang Kai-szeka. 
W 1950 roku uciekli z Chin do 
Hongkongu, gdzie zwerbowała 
ich czangkaiszekowska organi­
zacja szpiegowska, podległa 
centrali wojskowego wywiadu 
amerykańskiego. Po przeszkole­
niu na amerykańskich kursach

w

townie odnowionych pomiesz­
czeniach oraz wyposażono ją  w 
konieczne urządzenia i stosunko­
wo bogaty księgozbiór. 

Kierownikiem biblioteki jest

Do niedawna świdry używa­
ne do wierceń naftowych im­
portowaliśmy z ZSRR i krajów 
Europy zachodniej. Obecnie 
świdry do wierceń naftowych 
produkuje w kraju Fabryka 
Maszyn i Sprzętu Wiertniczego 
w Gliniku Mariampolskim oraz 
Wytwórnia Gryzerów w Krako­
wie.

Jak  wykazała praktyka, 
wiertnicze świdry krajowej pro­
dukcji dorównują już pod wzglę­

dem jakości cenionym w świa­
towym przemyśle naftowym 
świdrom wytwarzanym W 
Związku Radzieckim i w Au­
strii.

Jak  przewidują plany — pro­
dukcja 4 typów świdrów wiert­
niczych w br., ma poważnie 
wzrosnąć w porównaniu z ub. 
rokiem. Jednocześnie w dal­
szym ciągu prowadzone są pra­
ce nad polepszeniem ich jako­
ści. (PAP)

T ransport pom arańcz i cy try n  
przybył do Gdyni

GDYNIA. 8 bm. zawinął do : 1.400 skrzynek cytryn. Owoce te 
portu w Gdvni statek polski j w najbliższych dniach znajdą się 
„Piast“. Przywiózł on 35 tys. I w sklepach różnych miast kraju, 
skrzynek pomarańczy i blisko (PAP)

Mowę rezerwaty przyrody w Kielerkiem
KIELCE (kor. Wł.). Na tere­

nie całej Kielecczyzny prowa­
dzone są badania flory i fauny 
w celu zabezpieczenia przed 
zniszczeniem i wymarciem 
rzadkich gatunków zwierząt i 
roślin. Ogółem wydzielono do­
tychczas 18 rezerwatów geolo­
gicznych, stepowych i leśnych 
o obszarze ponad 800 ha. Pro­
jektuje się założenie dalszych 
14 rezerwatów.

Jednym z najciekawszych re­
zerwatów jest rezerwat w

piórkowa oraz wiele innych ga­
tunków traw stepowych.

Najciekawszą jednak osobli­
wością tego rezerwatu są pięk­
ne pasikoniki (gamprocleis gla- 
bra) o zielonobrunatnej bar­
wie z ciemnymi plamkami. Ga­
tunek ten żyje poza Krzyżano-; 
wicami tylko w południowej 
części stepów ZSRR, na wy­
brzeżu Morza Śródziemnego 
oraz w okolicach Metzu w Lo­
taryngii.

W rezerwacie geologicznym
Krzyżanowicach, w pow. piń- ¡ obejmującym wzgórze gipsowe
czowskim. W rezerwacie tym 
występuje roślinność stepowa i 
niższe gatunki zwierząt, jakich 
poza tym obszarem, nie spoty­
ka się w Polsce. Rosną tam ma­
sowo: wisienka karłowata, zwa­
na również wisienką stepową,

LONDYN (PAP). Kierowni- I tobeilo odbyła się konferencja 
ctwo krajowego związku tacft- j delegatów reprezentujących 60 

kłamliwie stwierdza, że ma to waczy i dokerów Anglii złożyło tys. górników szkockich. Uczest- i szpiegowskich zostali oni 
jakoby przyczynić się do przy- 7 bm. oświadczenie, w którym niety konferencji uchwalili rezo-styczniu 1953 roku przerzuceni 
wrócenia pokoju i bezpieczeń-| zaleca członkom związku bojko-| lucję, w której domagają - 1“ mhn-
stwa na Pacyfiku zachodnim*
Jednocześnie jednak rzecznik 
marynarki USA odgraża się. że 
„każdy atak <)a wyspy Taczen

gresywnych bloków militarnych na ’ . llwnAanv nr7P7 USA zaBliskim wschodzie. Dęazie uważany przez u o n  za

Zbiór polskiej poezji 
wydany w Moskwie

Się I do Chin, gdzie prowadzili robo- 
towanie wszystkich statków j wycofania wojsk amerykańskich i ty szpiegowsko-dywersyjne. 
przewożących broń, która ma j z Taiwanu oraz odgrodzenia s*ę j Szpiedzy byli wyposażeni w a- 
być wykorzystana przeciwko ! Wielkiej Brytanii od daleito-¡paraturę radiową produkcji a- 
Chińskiej Republice Ludowej. ¡wschodniej polityki Stanów jm erykańskiej, w banknoty i 

LONDYN (PAP). 7 bm. w Por- I Zjednoczonych. I sfałszowane dokumenty.

Dalsi uczestnicy międzynarodowego spotkania w Warszawie opuścili stolice
MOSKWA (PAP). Nakładem 

Państwowego Wydawnictwa Li­
teratury Zagranicznej w Mo­
skwie ukazał się I tom zbioru 
poezji polskich laureatów Na­
grody Państwowej. Książka za­
wiera utwory w przekładzie ro­
syjskim L. Staffa. J. Tuwima, 
J . Iwaszkiewicza i W. Broniew­
skiego. Jest ona zaopatrzona w 
przedmowę Żiwowa Książka zo­
stała wydana w pięknej szacie 
graficznej.

Nakładem tegoż wydawnictwa
ukaże się II tom poezji polskich 
laureatów Nagrody Państwowej. 
k*óry zawierać będzie utwory: 
Ważyka, Putramenta i Woro­
szylskiego.

Stolicę opuściły wybitne oso­
bistość* — uczestnicy spotkania 
Delegacji, wyłonionej w grud­
niu ubiegłego roku w Paryżu, 
przez europejską konferencję 
dla pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego z przedsta­
wicielami ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej.

W drogę powrotną do Fran­
cji udali się: Paul Bastid — b. 

j minister, profesor Wydziału Pra­
wa w Paryżu, Pierre Latoon — 
deputowany, Georges Ą^oustau- 
nau-Lacau — deputowany, Pier­
re Villon — deputowany, Ja c ­
ques Debu-Bridel — senator, Mi

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu, 
Etienne Nouveau — adwokat 
przy Sądzie Apelacyjnym w Pa­
ryżu. wiceprzewodniczący Fran­
cuskiej Unii Stowarzyszeń Kom­
batanckich.

Odjeżdżających gości na lot­
nisku Okęcie w Warszawie 
żegnali: pos. Ostap Dłuski, pos. 
Dominik Horodyński oraz wice­
minister oświaty, amb. Jerzy Mi­
chałowski.

Obecny był ambasador Fran­
cji w Polsce — hr. Pierre de 
Leusse.

8 bm. stolicę opuścili również: 
Toivo Edvard Kujala — wice-

chel Bruguier — adwokat przy I przewodniczący sejmu fińskiego,

Na marginesie

I nikt tzv nie uronił

Anna Lusa Hayv8nen — (Fin­
landia) oraz Esther Brinch — 
przewodnicząca Komitetu Ko­
biet Partii Radykalnej (Dania).

Z Warszawy wyjechały tak­
że. udając się do swych kra­
jów, wybitne osobistości ze 
Związku Radzieckiego i Bułgar­
skiej Republiki Ludowej: Alek­
sander Korniejczuk — deputo­
wany do Rady Najwyższej 
ZSRR, Aleksander Oparin — 
członek Akademii Nauk ZSRR, 
Georgiu Kubiszev — wiceprze-

wodniczący Prezydium Zgro­
madzenia Narodowego Bułgar­
skiej Republiki Ludowej oraz 
Nicola Bogdanov — dzienni­
karz.

Odjeżdżających żegnali: czło­
nek Rady Państwa — Aleksan

ob'" Franciszek Lakota, który'już dyptan jesienno-listny — krzak, 
w pierwszych dniach swej pra-1 którego kwiaty wydzielają tat- 
cy potrafił zdobyć dla bibliote- j wopalne olejki eteryczne, wybu- 
ki około 300 czytelników. chające silnym płomieniem w

W najbliższych tygodniach po- i zetknięciu się z ogniem, milek

w Chotlu Czerwonym występu­
ją kryształy gipsu dochodzące 
do 3 metrów wysokości. Tak 
wielkich kryształów poza Pol­
ską nie ma' nigdzie w Europie.

Zabezpieczono również szereg 
starych drzew, uznanych za 
pomniki przyrody. Pod ochro­
ną znajduje się m. in. dąb 
„Bartek“ w gromadzie Bartków 
pow. Kielce, którego wiek wy­
nosi ponad 1200 lat, a obwód

wstaną podobne placówki w kil- wiosenny, 
ku innych gromadach powiatu 
leszczyńskiego i nowotomyskie- 
go. (t. p.)Rozpoczęto prace pielęgnacyjne

ostnia wloskowata i 1 pnia — 8,32 metra. (g)
Powołanie Centralnej Komisji Opieki i Planowego 

Zatrudnienia Absolwentów Szkół Artystycznych
W związku z ogłoszeniem uchwa- 

ty Prezydium Rządu w sprawie 
i planu zatrudnienia absolwentów 
! szkól wyższych, który po raz pierw- 
| szy w roku bieżącym objął absol- 
! wentów szkól artystycznych niektó-na łąkach i pastwiskach S “ S c u ° " ai sztuki

, . (Centralna Komisja Opieki i Pla.no-
OLSZTYN. Korzystając z W y- |wego Zatrudnienia Absolwentów

jątkowo ciepłych dni, niektórt 
gospodarstwa W woj. olsztyń­
skim rozpoczęły prace pielęgna­
cyjne na położonych wyżej i 
szybko obsychających łąkach i 
pastwiskach. Rozrzuca się kre­
towiska, a nawet gdzieniegdzie 
rozsiewa wapno.

Załoga Stacji Selekcji Roślin 
PGR Szyldak, pow. Ostróda,

Po wystawie plastyki ukraińskiej w Warszawie 
wystawa plastyki polskiej w Kijowie

Die Neue Zeitung“ się tubą „zimnej wojny
30 stycznia 1955 r. zakończy- stym orędziem generała armii „walki z komunizmemlo swoją czteroletnią agonię U SA  Dwight D. Eisenhowera znaku SS .dziecię, które wypłastowal w ro- ■ pierwszy numer „amerykań- ku 1945 sam prezydent Eisen- skiej gazety dla ludności nie-hower — wówczas jeszcze do- mieckiej“ — „Die Neue Zei-wódca wojsk okupacyjnych tung“ .U SA  w Niemczech — gazeta | Gazeta ta wydawana i reda- „I)ie Neue Zeitung" (patrz zdję- | gowana z rozmachem, bez o- cle ostatniego numeru pisma).Tego dnia bowiem po 9 la-

Pierwsza w Polsce wystawa 
plastyki Ukraińskiej SRR wzbu­
dziła szerokie zainteresowanie 
wśród mieszkańców stolicy. W 
ciągu trzech tygodni przez sale 
„Zachęty“, w których mieściły 
się eksponaty wystawy, przewi­
nęło się 68 tysięcy zwiedzają- 

1 '"ok- 1 cyc*1- Dyskusja na temat wysta-

spodstała

dąr Juszkiewicz, wicemarszałek rozrzuciła kretowiska na 20 ha 
Sejmu PRL — Józef Ozga-Mi-1 łąk. Prace na dalszych 100 ha 
chalski, pos. Ostap Dłuski, pos. są w toku. (PAP)
Dominik Horodyński oraz wice-Jerzy Mi- Voua 7-klasowa szkolą na Opolszrzyźnie

OPOLE. Dzieci w gromadzie 
Krupski Młyn, pow. Strzelce O- 
polskie uczęszczały dotychczas 
do 4-klasowej szkoły, mieszczą­
cej się w nieodpowiednim i cia­
snym budynku.

Ostatnio, dzięki staraniom 
GRN i PRN, dzieci z Krupskie­
go Młyna otrzymały o pół roku

Szkól Artystycznych.

Do zadań Komisji należy organi­
zowanie plamwej akcji zatrudnie­
nia absolwentów szkól artystycz­
nych, opieka nad nimi oraz nadzór 
nad szkolnymi Komisjami Opiek* 
i Planowego zatrudnienia Absol­
wentów Szkół Artystycznych.

Przy Komisji działają cztery pod­
komisje: do spraw plastyki, muzy­
ki i baletu, teatru oraz spraw kul- 
turalno-ośwdatowych i bibliotecz­
nych. (PAP)K o n k u r s  C h o p in o in s k i 

w  p r o g r a m a c h  r a d io w y c h
Zbliżający się V Międzynarodowy 

Konkurs im. Fryderyka Chopitta 
budzi zrozumiałe zaińteresowanie 
nie tylko w Polsce, lecz również za 
granicą. Wszyscy miłośnicy muzyki 
chopinowskiej, którzy nie bądą 
mô gli słuchać występów uczestni­
ków konkursu w nowoodbudowanej

dą w obu programach Polskiego 
Radia bezpośrednio z sali. Tran­
smisji tych słuchać będziemy od 1* 
do 18 marca w godzinach od 19,ń* 
do 21.30. W całości transmitowany 
bedzie koncert z udziałem laurea­
tów V Konkursu Chopinowskiego.

Dla słuchaczy zagranicznych ną-

Ukraińskiej SRR przeniesiona 
zostanie do Krakowa.

Jeszcze w bieżącym miesiącu
wysłana zostanie do Kijowa wcześniej nową, 7-klasową szko- 
wystawa polskiej plastyki. Wy- ■ ¡ę Nowy budynek szkolny mie- 
stawa ta obejmie bogaty dział ¡ gci oprócz sal szkolnych, gabine-
retrospektywny, na który złożą 
się dzieła czołowych polskich 
malarzy, wypożyczone ze zbio­
rów kilku naszych muzeów,nem wystawowym amerykan- | oraz  dział" p łaski'"w spółczesnej

! ^ . “ ry -  maW,ah Je j w S S * zakresu malarstwa, grafiki iredaktorzy. i w Polsce na zaproszenie Zwiąż-________ _ ______________  Robili więc co mogił. Jednak- ku Polskich Artystów-Plasty-glądania się na koszty, stała się że — jak się okazało — niewie- ków, zgromadziła wielu arty- wkrótce w Niemczech, w któ- le uzyskali. stów. młodzież akademicką i
miłośników plastyki. W najbliż­
szym czasie wystawa plastyki

D J R _
♦t MMWłMKi ; KMWWi » «MtttR ŃOWfAłl VttáÁft 1

alb«eitte*l«W0rto ron iiiiienininister ifnlles] 
on «He lic<l»ktl«Ä d w  ..Xcucn Zrilutig”

plakatu. Otwarcie wystawy w 
Kijowie przewidziane jest w 
końcu bm. W związku z wysta­
wą, uda się do Kijowa grupa 
polskich artystów-plastyków.

(PAP)

Wiadomości sportowe
Międzynarodowe 

kontakty piłkarzy
i Piłkarze «polscy rozegrają w tym 
I roku wiele spotkań międzynarodo-tach, trzech miesiącach i dwu- rych tak długo nic> było.w oj- - O d I r o k u  p* Snastu dniach istnienia „Die ności słowa — największym Neue Zeitung“ , Wysokł Korni- pismem codziennym, pismem o sarz USA w Niemczech Mr Co- milionowym nakładzie, nant musiał z żalem przerwać W tym czasie wspólpracowa- wydawanie swego organu ze ly z „Neue Zeitung“ tak wy- względu na — jak nieoficjalnie bitne pióra, jak Tomasz Mann podano — brak funduszów, a czy Stefan Heym (autor „Inwa- wiaściwie ze względu na brak... i zji“), którzy demaskowali zbro- czytelników. dnie hitleryzmu • ostrzegaliI chociaż w ostatnim nume- przed jego pogrobowcami. rze tej gazety znajdujemy ob- Taki stan rzeczy trwał jed- S/erne pozdrowienia pożegnalne nak niedługo. Wkrótce inne Dutlcsa, tegoż Mr Conanta I prądy powiały zza Oceanu. Zna-innych osobistości amerykan- ! lazły one oczywiście odbicie w dwie nikły procent Niemców skich. to jednak nigdzie nie ma gazecie, która była oficjalnym pracujących u Amerykano ani śladu wzmianki o istotnych organem władz U SA w Niem- czytał obowiązkowo pismo swo- powodach kompromitującej li- | czech zachodnich, które w pla- ich „bossow*), a od stycznia br. kwidacji pisma, z którym takie | naeh Waszyngtonu oficjalnie za- „Die Neue Zeitung uległa likwi- nadzieje wiązał Waszyngton. czynają zajmować szczególne dacji. Przepraszamy —Dlatego pozwolimy sobie u- miejsce... stała wychodzić . TymSunąć ten istotny brak informa- j Z lamów gazety znikają więc bez orędzia Eisenhowera, cji w tak „popularnym“ piś- 1 humanistyczne i antyfaszystow- j S j «

mie­
sić

rozpoczęły montowanie „armii do polgkf w kwietniu. europejskiej“ , a „Die Neue Zei- w pierwszej połowie maja odbę- tung“ nachalnie zaczęła wtla- ; dą się tradycyjne Już spotkania na czae w głowy niemieckich tu- ibylców awanturniczą strategię i ■,/yeh drużyn wyjedzie na dwa tne- U SA  — rozpoczęła się jej ago- cze do CSR, diuga — na dwa rae- 
, cze do NRD. Na zakończenie eta-

„  . ., pów we Wrocławiu, Stalinogrodzie,Mimo gorliwych prób ra- j Łodzi i Warszawie rozegrają po towania pisma wszelkimi wy- j dwa mecze czołowe drużyny CSR
hrerinvmi i niewybrednymi > NRD w dwu następnych mlesią-brednyml l niewynreunj m cach jedno„ ty ka]mdarz „portowy
środkami nakład „Die Neue przewiduje dwa rnecze międzypan-Zeitung“ Spadł do około 30 tys. stwowe, Po zakończeniu rozgrywek
egzemplarzy (widać, ie  żale- ligowych piłkarze• rozpocznąi przy­gotowania do udziału w turnieju 

piłkarskim Igrzysk Festiwalowych

Przewodniczący GKKF 
o zawodach w Oberhof

Przewodniczący GKKF W. Reczek „prze- ! w cżasie swego pobytu na Między- razem i narodowych Zawodach Narciarskich 
w Oberhof udzielił wywiadu przed­
stawicielom prasy &RD. 

i Wasze mistrzostwa — powiedział wiado- ...Od miliona do 30 tys. eg- | on. j o - i n -  są Ju ży m  osiągnięciemskle artykuły, znikają w,rtUir j ,M'/U ****»*«*■«• uw *{r£”  i sportowym. Dowiodły one, że nar-mości o procesach zbrodniarzy zemplarzy — to nie tylko mia- , Cjarze n r d  sa na dobrej drodze do 18 października 1945 r. w mo- wojennych. Na ich miejsce ra popularności polityki amery- osiągnięcia międzynarodowego po- organizatorów nachijskiej drukarni „M . Muel- wchodzą artykuły coraz wyraź- kańskiej w Niemczech -  to j ’ zawody w oberhóf byty o*iągnie- ler Sohn“ przy Schelling- niej rewizjonistyczne i pokle- po prostu klapa, Mr Dunes... ciem nij  tylko sportowym. Przy- 
strasse 39 ukazał się z osobi-I pujące po ramieniu bohaterów D A L czyniły się one do utrwalenia przy-

jaźni między narodami Polski 1 
NRD oraz międzynarodowego soju­
szu wszystkich zwolenników po­
koju.

Szczególnie duże wrażenie wywar­
ła na mnie serdeczna, przyjacielska 
postawa, jaką okazywali nam nie­
mieccy sportowcy i miejscowa lud­
ność. Świadomość, że mamy w NRD 
tak wielu dobrych przyjaciół zabio­
rę ze sobą do kraju jako najmilsze 

! wspomnienie.
W kilku zdaniach

Sympatycy łyżwiarstwa figurowe­
go ujrzą niebawem w stolicy wystę­
py czołowych zawodników czecho­
słowackich 1 polskich. Wezmą oni 
udział w pokazie jazdy figurowej 
na lodzie, który odbędzie się 15 
bm. na Torwarze.

*W dniach 2« 1 27 bm. rozegrane 
zostaną w sektorze demokratycz­
nym Berlina międzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne z udziałem 
zawodników polskich. Do Berlina 
wyjadą: Szmidt, Goźdżialski (sprin­
ty), Iwański, Ratajczak, Kropidłow- 
ski (skok w dal), Adamczyk, Jani­
szewski (tyczka), Prywet (kula). 
Bugała (płotki), Lewandowski, Fa­
bryk owsk i (skok wzwyż). Kobiety: 
Jesionowska (sprinij1-). Ilwicka, Ku- 
sion (skok w dal) oraz Ciachówna 
i Konikówna-KIimaj (kula).

ty do ćwiczeń oraz piękną świe­
tlicę. (PAP)

sali Filharmonii przy ul. Jasnej czy dawane będą codziennie audycj®
też w jednej z sal w Warszawie, - . . . .  ----- -
w których audycje konkursowe bę­
dą transmitowane przez głośniki 
bezpośrednio z Filharmonii, wysłu­
chają przebiegu konkursu przy 
głośniku radiowym.

Po bezpośredniej transmisji kon­
certu inauguracyjnego w dniu 21 
bm., nadawane będą dwa razy 
dżiennie specjalpe audycje z -I i II 
etapu konkursu.

W programie I słuchać będziemy 
w godzinach 1 9 . — 20.00 retran­
smisji fragmentów występów przed­
południowych, w programie II, zaś 
w godzinach 22,00 — 23,00 — popo­
łudniowych występów uczestników 
konkursu. Sprawozdawcami będą 
Jerzy Waldorff i Jerzy Broszkle- 
wicz.

Występy w III etapie, który 
jak wiadomo obejmuje wykonanie 
z towarzyszeniem orkiestry jedne­
go z dwu Koncertów fortepiano­
wych Chopina, transmitowane bę~

konkursowe przez radiostację War 
szawa III. Poza codziennymi 
minutowymi reportażami z sali Fil' 
harmonii dla krajów biorącycJ1
udział w konkursie, nadawane bę' 
dą szerzej występy ich reprezentan' 
tów. Ponadto codziennie o godzi' 
nie 23,00 Warszawa III nadawać bę' 
dzie godzinny koncert uczestników 
konkursu z zapowiedziami w czte­
rech językach. Nadane zostaną tak­
że audycje podsumowujące P0' 
szczególne etapy konkursu ora* 
liczne audycje Informacyjne,
,.Na marginesie konkursu4', „Alma" 
nach chopinowski44 itp.

Polskie Radio, które prowa<^ 
wymianę nagrań muzycznych *
przeszło 30 radiofoniami zagr®' 
nicznymi, otrzymało Już wiele z*’" ' 
szeń z prośbą o przesłanie tasn* 
magnetofonowych z nagrania^ 
występów uczestników konkursu- 

(PAP)

SĄ CHĘCI I MOŻLIWOŚCI
Nałęczów... Już nie osada, jesz­

cze nie miasto.
Kilka tysięcy mieszkańców, u- 

zdrowisko, trzy Domy Wczasowe 
FW P, trzy szkoły średnie: Li­
ceum plastyczne, handlowe i 
szkoła ogólnokształcąca, roz­
lewnia wód leczniczych o ro­
mantycznej nazwie „Źródło mi­
łości“, duża pracownia rzeźbiar­
ska, produkująca ostatnio urzą­
dzenia dla Pałacu Kultury ‘i 
Nauki w Warszawie.

(K O R ESPO N D E N C JA  W ŁA SN A  Z  W O J. L U B E LSK IE G O )
mienia. Gdzie jak gdzie, ale Nałęczowie ob. Sieńko o trud' 
w Nałęczowie nie ma problemu nościach realizacji tego punk* 
ziemi. Liczne ugory wokół osa- programu nasuwa nieodłączny
dy dostarczyć mogą ziemi pod 
ogródki działkowe bez liku.

Młodość ma swoje prawa. Mu­
si znaleźć ujście dla swoich za­
interesowań. Dla tych, którzy 
ani nie grają ani nie śpiewają 
jest jedno miejsce, gdzie zawsze 
drzwi są otwarte, zawsze jest 
ciepło i widno i gdzie po kil­
ku kieliszkach świat nabiera

Wiele zyskał w dziesięcioleciu j różowych barw — gospoda GS 
władzy ludowej Nałęczów. A ; Sobotni wieczór w Nałęczowie 
jednak jest pewna dziedzina, w ! tchnie martwą pustką. Od go- 
której prawie nic się nie zmie-1 spody echo niesie pijackie 
niło. Jak  dawniej brak tu ży- | śpiewki. W niedzielę już od sa- 
cia kulturalnego. | mego rana grupki podpitych

Kilkudziesięciu nauczycieli chłopaków wystają przy pryn
szkół średnich, personel domów 
wczasowych i uzdrowiska za­
mieszkujący stale w Nałęczo­
wie, kilku lekarzy, po staremu 
wypełnia wieeżory grą w pre- 
ferka. A młodzież?

Maleńka salka - świetlica,

cypalnej ulicy.
Spotykam ich wieczorem znów 

w gospodzie. Młode — a sręut­
nę stare twarze.

Czy ludzie w Nałęczowie nie 
pragną innego życia? Pragną i 
to bardzo. Znalazło to wyraz w

zdewastowany adapter, trochę ¡ dyskusji przedwyborczej do rad

Sekcja Boksu GKKF otrzymała od
Międzynarodowych 

Targów w Plowdiw (Bułgaria) za­
proszenie dla reprezentacji bokser­
skiej Warszawy na mecz z repre­
zentacją Plowdiw.

! książek. Zespół taneczny pro- 
i duku.je się od czasu do czasu na 
| potańcówkach. Chór zaś za- 
j kotwiczył się przy miejscowej 

parafii.
Stadion sportowy LZS z dwo­

ma boiskami do siatkówki i 
skocznią został jesienią zaora­
ny pod ogródki działkowe dla 
pracowników uzdrowiska. Fakt 
ten nie może nie wywołać zdu-

narodowyeh i w programie miej 
scowego Frontu

obraz walczących z wiatraka 
mi. Bo żeby stworzyć życie ku*' 
turalne potrzebna jest baza "T 
sala, budynek. A baza jest 
nie ma je j. W parku ż.dro)0̂  
wym duży pomagnacki P»** 
Małachowskiego w okresie dz1  ̂
sięcioletnich targów mięóz'_ 
Centralnym Zarządem Uzd1'̂  
wisk, Związkiem Literato'^ 
Gminną Radą Narodową 
konserwatorem wojewódzki ’ 
ulega zniszczeniu. Z zewnąj 
w dobrym stanie, wewną* 
przedstawia obraz kom pletnej 
zniszczenia. A targi trwają- 
weźmie budynek, kto będzie 1 
staurował? ^

A tak bardzo potrzebne >e ̂  
miejsce dla stałego kina, 
do występów zespołu taneczne«
i chóru, występów teatru KU-

, ... . . . . . .  | -  .. państwie budj
„Stworzyć możliwości tycia kul- j jącym S0Cj aUzm. Wraz ze
luralnego

Narodowego: j k¡ uzyskały 
ici tycia kul- 

oświatowego, zorga-

kiełkowego ..R aj“ przy Liceuft' 
Plastycznym. ^

Mieszkańcy osad, mały j
miasteczek chcą korzystać

z ogromnego awansu. > 
w

pełni

cn-
. . ,, i stającymi wymaganiami , j

nizować warunki dla sportu- ¡ dziennych potrzeb wzrasta 6

n»*
^ ---- i uiienuycii puir^eo w e , i ■

tn-ch zainteresowań młodzieży“ kulturainego życia. I takie 
—- brzmi jeden z fragmentów cje trzeba im stworzyć. Ten j 
programu wyborczego KFN w kaz |udności rady narodowe 
Nałęczowie. komitety Frontu NarodoW ,

Rozmowa z sekretarzem Ko- muszą jak  najszybciej speh1 ( ' 
mitetu Frontu Narodowego w i ■ (J.(J.
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O sytuacji międzynarodowej i polityce zagranicznej Rządu ZSRR
Referat W. M. Molotowa na sesji Rady Najwyższej ZSRR

■ . « ł ' .1 Tl /Ta-*« **■ t * 1a 11 m 111 n A1 AłT A o fT *

1. Zmiany m sytuacji międzynarodowej
t° wARz y s z e DEPUTOWANI!

^^yptynęfo 10 j al 0(j chwiji zakończenia 
d , g|ej w’ojny światowej. Jaśniej niż kie- 

. olwiek skrystalizowały się obecnie z:
, ia >̂c zaszły

■ zmia-

wyniku ostatniej wojny światowej? I czyż 
dla tych. którzy potrafią myśleć obiektyw­
nie i bezstronnie, nie jest jasne, że wraz 
ze Związkiem Radzieckim również szereg 
innych państw zdecydowanie zawróciło ’iwwd!^ juę uuccuic łui.« mnycn pansiw

ive’ V “" " . z  w sytuacji międzynaródo- drogi kapitalistycznej rta drogę socjalistycz
■* jeśli porównamy dzisiejszą sytuację — :— * „a-^i-conia oraz. że żadei

z sytuaeją przedwojenną.

R 'a'Zed ^rugą wojną światową Związek 
K,a Ziecki był jedynym państwem socjali- 
T1'ycznym. które znajdowało się w pierście- 
n;U boczenia kapitalistycznego. Tak właś- 
,’e przedstawiała się sprawa na przestrze- 
1 Przeszło ćwierć wieku.
Po wojnie sytuacja zmieniła się — rzec 
°zna — w Sp0S5 b zasadniczy.
Dziś nip można już mówić o ZSRR i oto- 

^ eniu kapitalistycznym w takim sensie, 
t takim mówiono przed wojną. Oznacza- 

. y to. że się nie zauważa albo w każ- 
,ym razie nie docenia niezmiernie donio- 

® .'Th zmian, jakie zaszły w całej sytuacji 
międzynarodowej. A przecież zaszły zmia-

n'e tylko ilościowe, lecz także jakościo­we.

z najważniejszych następstwJe d n y m  c n a j w a ż n i e j s z y m i  n o s  « ¡ r 31"
■erwszej wojny światowej było, jak wia- 
oaio> rewolucyjne przekształcenie Rosji w 

_;Jd?.ieckje państwo socjalistyczne. W okre- 
t*e tńiędzy pierwszą a drugą wojną świa- 
s°w4 kraj nasz osiągnął olbrzymie sukce- 
^  w rozwoju swej gospodarki socjalistycz- 
c^ :.w rozwoju socjalistycznej kultury. So- 
ok 1Zrn zwycięży! w naszym kraju już w 
jJ® 8'® przedwojennym, dopiero jednak po 
7 Slei Wojnie światowej ZSRR wyszedł 

izolacji międzynarodowej.
J ednym z najważniejszych następstw 

ru8iej wojny światowej było utworzenie, 
yt światowego obozu kapitalizmu — 

w‘ato\vego obozu socjalizmu i demokracji 
2SRR na rypie, a mówiąc ściślej, ze 

Zwii^'lązkiem Radzieckim i Chińską Republi- 
a Ludową na czele.
Utworzenie nowego obozu stało się mo- 

z*‘We w wyniku rozgromienia faszyzmu, 
°siabienia światowych pozycji kapitalizmu 
*, hiespotykanego dotychczas rozwoju ru- 
Cr)u demokratycznego. Jak  wiadomo, de- 
eydująęą j*olę w tych wydarzeniach mię- 
rt7-vnarodowych Odegra! nasz kraj, naród 
radziecki i jego okryta chwałą armia.

Obecnie Związek Radziecki nie znajduje 
się już w takiej sytuacji międzynarodowej 
Jaka istniała’ przed wojną. Dziś ZSRR nie 
jest już jedynym państwem socjalistycz­
nym na świecie. Międzynarodowa izolacja 
2S rn  należy do przeszłości. Obok obozu 
kapitalistycznego utworzył się obóz socja- 
Lzrnu i demokracji, jednoczący następują- 

12 państw: Związek Socjalistycznych 
ftepubUk Radzieckich, Chińska Republiką 

-udowa, Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
r &hr^lika Czechosłowacka, Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, Węgierska Repu­
blika Ludowa, Rumuńska Republika Ludo­
wi3' Bułgarska Republika Ludowa, Albań-

^ ePuLlika Ludowa, Koreańska Repu- 
k‘udowo - Demokratyczna, Mongolska 

^JPublika Ludowa i Wietnamska Rapubli- 
Demokratyczna.

s ^iemy, że wymienione przeze mnie pań- 
- " a znajdują się na różnym szczeblu swe-

nego rozwoju i odrodzenia oraz, ze żaden 
z tych krajów nie zechce cofnąć się z po­
w rotem  ku kapitalizmowi? A jeżeli rozej­
rzymy się w konkretnych danych, to oka­
że się, iż z całej mniej więcej 600-miliono- 
wej ludności Europy, około połowy tej lud­
ności, nieco poniżej 300 milionów, weszło 
już w sposób zdecydowany do obozu so- 
ejalizmu i demokracji.

Tpk więc. mamy już dziś do czynien.a 
z bynajmniej nie przedwojenną Europą.

W dzisiejszej, nowej Europie kraje obo­
zu socjalistycznego zajmują pozycje nie 
mniej silne niż kraje obozu kapitalistycz- 
nego. Jeszcze ważniejsze jest. że kraje na­
szego obozu socjalistycznego, aczkolwiek 
nie bez niemałych trudności i me bez po­
ważnych braków w swym budownictwie, 
kroczą jednak zdecydowanie naprzód, u- 
macniając wytrwale nowy, demokratyczny 
ustrój, podnosząc poziom kultury i dobro­
bytu swych narodów na nowy, wyższy 
szczebel.

Powstała również nowa sytuacja w Azji.
Ludność» Azji sięga około 1.400 milio­

nów, co stanowi przeszło połowę ludności, 
całej kuli ziemskiej. Obecnie także w Azji 
prawie połowa ludności żyje w krajach 
demokracji ludowej, które odeszły od obo­
zu kapitalistycznego i postawiły sobie za 
cel budowę socjalizmu.

Wystarczy powiedzieć, że te same Chi­
ny, które do niedawna stanowiły ki aj nu 
pół kolonialny, znajdujący się w uciąż­
liwej zależności od mocarstw imperiali­
stycznych i nie mogący zapewnić jedności 
swego terytorium państwowego obecnie 
zjednoczyły się w jednolite, wielkie pan 
stwo, które wkroczyło na drogą wszech­
stronnego rozwoju swej kultury narodo­
wej i ekonomiki. I znamienny jest fakt, 
że stało się to możliwe dopiero wówczas, 
kiedy kierownictwo państwa chińskiego 
objęła partia komunistyczna. Nie na próż­
no też jedna z najpopularniejszych obec­
nie pieśni narodu chińskiego głosi:

„Do zw ycięstw  drogę u torow ali nam  _
kom uniści,

B ez kom unistów  nie m a Chin“.

Czy te fakty i głębokie przeobrażenia, 
które rozpoczęły się w Korei i Wietnamie, 
nie świadczą o gruntownych zmianach, 
jakie zaszły w Azji? Czy wszystko to nie 
dowodzi, że w Azji dokonały się w okresie 
.powojennym rewolucyjne przeobrażenia, 
mające niezwykle doniosłe znaczenie hi­
storyczne?

Jednakże zmiany, jakie zaszły w Azji, 
nie ograniczają się bynajmniej do wymie­
nionych już krajów.

Wielkie znaczenie historyczne ma fakt, 
że nie ma już dziś kolonialnych Indii, 
lecz istnieje Republika Indyjska. Jest to 
doniosły zwrot w wydarzeniach charak­
teryzujących powojenny rozwój sytuacji
w Azji. Zwiększa się coraz bardziej auto 

- jq  się na iux.iij.hi « i — u swe* międzynarodowy Indii jako ważnego
•2̂ °KWOiU’ na róZnym szczeblli  swy“h cL n n ik a  umacniania pokoju i przyjaźni 
-,.?°Drazei1 społecznych. Obok Związku Ł , „ i

zieckiego, gdzie zbudowane już zostały mięc/.y  ̂ .. kolonialny In-
stawy społeczeństwa socjalistycznego, Obok Indii zrzuci a i - ■ nadzie-

y r°wnież takie kraje ludowo - demokra- donezja, a także B u rm a.^  J y 
^  które dokonały dopiero pierwszych, je, że również Pakl;’ta’V “ dziw, j  wol- 

bardzo doniosłych kroków w kierunku dy Azji znajdą drogę d P goqpodar- 
UaUztnu. ności narodowej i odrodzenia gospoa

,Ie<3nakże dla wszystkich krajów obozu cze° 0' miesiące, w
■htokratycznego znaczenie decydujące po- W kwietniu, J. , zj a) zebrać -się 
da £akt, że wyłamały się ostatecznie z mieście Bandu g J  . . Afryki, w

s tern u imperialistyc: nego, w którym wła- ma konferencja raj _ —.„ „ „ c. m al-
i b-«

mperialisfyc; nego, w którym wła- ma konterencja _ J przypuszczal-
dzierżą obszarnicy i kapitaliści. Obra- której uczes niczyc ' . ich ; afrykań-

0ne_n°wą drogę i zaczęły pomyśintó^do- n te o k o o ^  tej konferencji

świadczy, jak wielkie są pozytywne prz 
miany, które zaszły ostatnw w Azji.

Niemało zmian nastąpiło też na Bliskii 
i Środkowym Wschodzie.

Nie możemy powiedzieć, by na Przyk â _ 
J  1 chłopi wraz ze wszystkimi ludźmi w krajach arabskiego Wsc o u ,
lcy i siłami demokratycznymi utworzyli rodawo-wyzwoleńczy nabra juj  ̂ wielurur,«., _ . ... J __ inW dip» to dzieje vv

'̂bywać głęboko sięgających przeobrażeń 
n̂i°kratycznych i socjalistycznych, dążąc 
ZaPe\vnienia pokoju i bezpieczeństwa ca- 

temu nowemu, wielkiemu budown.c-

. ^Staio się to możliwe dlatego, że robot- 
chłopi wraz ze wszystkimi ludźmi

thcicny sojusz polityczny pod ogólnym 
erownictwem klasy robotniczej. Ten 
aśnie rewolucyjny sojusz robotników i 
°Pów, który zjednoczy! wszystkich lu- 

'* Pra.cy, umożliwił zlikwidowanie gospo­
s i  obszaimczej i przekazanie ziemi chło- 

jak również zapewnił przejście ia- 
zakładów przemysłowych, kolei, ban- 

,̂ v w ręce nowej, prawdziwie demokra- 
zhej władzy państwowej.

kajdany kapitalizmu są obecnie zerwa-
nie w jednym miejscu, lecz na szero-" »V JCT

froncie. W ślad za naszym krajem, 
'°ry dokonał swej zwycięskiej rewolucji 
Llalistycznej w 1917 r., kapitalizm w wy- 

drugiej wojny światowej doznał rów-

akeesy krajów nowego, ludowo - derno- 
 ̂Ocznego typu, zapewnione dzięki wy- 

j? 01 wyzwolonych ż jarzma kapitału na- 
'tnv' °P‘eraią zarówno na zwycięstwie 
j  1 Radzieckiej nad agresorami faśzy- 
j skimi, jak i na niezmiennym ^popar- 

wiązku Radzieckiego w dokonywanych
. z nie przeobrażeniach politycznych, ją na uB°cia V" "  ruszyfy pomyślnie na 

0fhicznych i socjalnych w kierunku so- rycznego. po »■ - i " A/ii Jednakże

-  - ' Y 1 Ł  imśerwu»" « f„żelazna kur y chciałby odgrodzić A- 
noGno-ameiy ■ świata, nie jest
merykę od ‘n ^ “ ęSjak się wydaje. Da- 
byn^m S tokŁ rachuby na „żelazną sto- 
remne n̂  ‘ kapitalistycznych; ich d a-PQ“ k n o w a n i e  odmalował już pól wieku wiące pano . z taką goryczą slyn-temu tak h ański Ja ck  London, kto-ny pisai z ame > ogromne trudnościry P - ec- l i o d y  Am eryki w marszu na- 
na7?d drogą rzeczywistego postępu i wy-P17 lenia z Pćt kapitalizmu, zwolema mamy mówić o

Porażki w szeregu innych państw.

tego "rozmachu, jak się to dzieje w wielu 
państwach Azji. Istniejące tu 
zwłaszcza państwa posiadające wwl ^  
ża ropy naftowej, pozostają kra.
ciążliwej zależności od tak zwan-, je j.  
iów zachodnich“, które zagarnę y 
scowe pola naftowe i inne bogać

i "zm ieniają jedynie .z

wyzwoleńczy. nrze-

lo lZJest jednak zupełnie o c ^ w is te ^ *  ^

zadłUf  3̂ chue "narodowo-wyzwoleńczego
kam J “ ki iak czynią to wciąż jesz- 
cze.°państwa imperialistyczne, które zagar­
nęły terytoria afrykańskie.

. „ nowiedzieć. że Ameryka Pot- 
MT i apo udniowa wciąż jeszcze pozosta- 

n° Cn .hoczu od wielkiego szlaku h.sto- na uboczu ™ ....... .....„„mvślnie na-

Obecnie zaś przy całym znacze- 
’’ szczególnej roli ZSRR, którego po- 

ys(®>Piera się na wysokim poziomie przę- 
2̂  ciężkiego, a zarazem na nieustannym 
ą. rńu caiego przemysłu i rolnictwa so- 
Cor yczneg°, kraje obozu socjalistycznego 

az większym stopniu opierają się rów- 
na Pomocy wzajemnej.

.¡ą rzeczą zupełnie naturalną, że w 
Et0j| u ze zmianami, jakie zaszły w sy- 

rni?dzynarodowej, wzajemny stosu- 
■’tasSd Tiędzy systemami społecznymi, 
żr1je ':za w ostatnim dziesięcioleciu, wy- 
ę, zrńienił się na korzyść socjalizmu.

tropi dzis>ejsza Europa podobna jest do
Przedwojennej?

:\>m ^bżna przejść do porządku nad o-

w każdym razie,

1111 zmianami, jakie zaszły tu

Hrueiei wojnie światowej, to 
okresie P° _  najmniej widoczne są
„  jak dotythcza nastaPily na
te właśnie ^  kańskim, chociaż i tam 
kontynencie ame y

daje się ż kążdym dniem coraz wyraźniej 
odczuć znaczenie prądów postępowych, 
które narastają , podskórnie w głębi życia 
narodów. Taka sytuacja świadczy nie o 
trwałości amerykańskiej „żelaznej kurty­
ny“, ani o szczególnej solidności „żelaz­

nej stopy“, którą monopole kapitalistycz­
ne przytłoczyły % robotników a także chło­
pów, — lecz o tym, że Ameryka pokonać 
jcszczG musi opóźnienia w swym rozwo- 
ju politycznym i że musi ona jeszcze do­
ganiać w rozwoju życia politycznego nie­
które inne kraje.

Porównując całokształt obecnej sytuacji 
międzynarodowej z przedwojenną widzi­
my, jak doniosłe zmiany nastąpiły w cią­
gu ostatnich 10—15 lat. Nie naszą jest 
rzeczą żałować, że zmiany te nastąpiły.

Tak więc, dla oceny całokształtu dzi­
siejszej sytuacji międzynarodowej ważne 
znaczenie ma to, w jaki sposób ukształ­
tował się wzajemni stosunek podstawo­
wych sił na świecie. Nie należy przy tym 
ani wyolbrzymiać, ani pomniejszać tego, 
co nastąpiło, jak również tego, w jakim 
kierunku wydarzenia się rozwijają. W 
żadnym wypadku nie wolno także zapo­
minać, że chodzi tu o wielki okres histo­
ryczny, z którego ‘do chwili obecnej prze­
żyliśmy tylko niewiele ponad 37 lat.

Czy można zaprzeczyć, że w porówna­
niu z- okresem przedwojennym nastąpiło 
poważne osłabienie pozycji kapitalizmu, 
klas kapitalistycznych? Nie,, nie można. 
Tak samo oczywiste jest, że zmiany te do­
konały się na korzyść socjalizmu, na ko­
rzyść sił demokratycznych i socjalistycz­
nych.

W wyniku drugiej wojny światowej na­
stąpiło dalsze pogłębienie się ogólnego kry­
zysu światowego systemu kapitalistyczne­
go. Znalazło to wyraz w tym, że obok 
światowego obozu. kapitalistycznego pow­
stał inny, nowy obóz światowy. Powstał 
obóz demokratyczny, który — z ZSRR na 
czele — kroczy drogą budowy socjalizmu. 
Czy podoba się to komu, czy też nie — 
takie są fakty.

Następstwem gospodarczym wymienio­
nych głównych wydarzeń Jest rozpad jed­
nolitego wszechogarniającego rynku świa­
towego. Jak  wiadomo, ten jednolity rynek 
światowy już nie istnieje. Dziś istnieją 
dwa równoległe, przeciwstawne sobie ryn­
ki światowe.

Tak więc, dwa obozy polityczne, które 
ukształtowały się po drugiej «wojnie świa­
towej, mają też odpowiadającą im podsta­
wę ekonomiczną. Wszystko to pozwala oce­
nić ten nowy etap ogólnego 1 kryzysu ka­
pitalizmu,, który rozpoczął się od czasu i w 
wyniku drugiej wojny światowej. Ten. no­
wy etap świadczy o poważnym pogłębie­
niu się ogólnego kryzysu kapitalizmu.

Zdawałoby się, że nie można nie liczyć 
się z faktami zmian historycznych, jakie 
zaszły w sytuacji na świecie. Jednakże w 
rzeczywistości nie zawsze tak bywa.

Kapitalizm byi zmuszony do cofnięcia się 
przed napoiem mas ludowych, które w sze­
regu państw obaliły obszarników i kapi­
talistów i postawiły u steru władzy swoich 
ludzi — przedstawicieli klasy robotniczej 
i chłopstwa, demokracji miejskiej i wiej­
skiej. Jednakże klasy panujące w krajach 
imperializmu nie chcą się pogodzić z sy­
tuacją, jaka się wytworzyła. Dotyczy to 
przede wszystkim Stanów Zjednoczonych, 
gdzie państwo znajduje się w rękach go­
spodarujących tam milionerów i miliarde­
rów. Zrozumiałe jest, że również w Anglii 
i w innych krajach imperialistycznych ma­
gnaci kapitału przeniknięci są tym samym 
duchem, co magnaci amerykańscy.

Nie jest trudno się domyślić, jakie są 
ich pragnienia.

Pragnęliby wszystkie kraje, które wyrwa­
ły się z pęt kapitalizmu, wtrącić z powro­
tem pod władzę kapitału. Znajduje to 
także potwierdzenie w polityce zagranicz­
nej, jaką uprawiają obecnie państwa im­
perialistyczne, a w szczególności takie kra­
je  jak Stany //.jednoczone, Anglia i inne.

Nie trudno się przekonać, że np. koła 
rządzące USA otwarcie proklamują jako 
główny cel swego kursu polityki zagra­
nicznej ni mniej ni więcej, tylko tak zwa­
ne „wyzwolenie“ krajów, w których zwy­
ciężyli robotnicy i chłopi, w których wła­
dzę objęły same masy pracujące. Głoszą 
nawet, że takie, za przeproszeniem, „wy­
zwolenie“ oznaczałoby nieomal powrót tych 
krajów do raju kapitalistycznego Iub^jak 
wyrażają się oni zazwyczaj, powrót do 
„wolnego świata“. A za taki „wolny świat“ 
uważają oni system kapitalistyczny, system, 
w który™ takiej wolności zażywają pano­
wie wyzyskiwacze i w którym klasy pa­
nujące mogą do woli i do syta wyzyskiwać 
masy pracujące.

Chcieliby oni „wyzwolić“ kraje ludowo- 
demokratyczne od władzy państwowej, 
stworzonej przez rewolucyjny sojusz ro­
botników i chłopów i umieścić tam tych, 
którzy są im wygodni, tj. chcieliby obalić 
panujące tu po wojnie nowe, socjalistycz­
ne i demokratyczne porządki oraz ponow­
nie narzucić im tak miły swemu sercu 
reżim kapitalizmu i wyzysku mas pra­
cujących, reżim panowania kapitalistów i
obszarników.

Pragnęliby rozpocząć od tych krajów, w 
których — jak sądzą — agentura ich mo­że wcześniej się aktywizować. Próbę taką 
_  jak.wiadomo — podjęto np. 17 czerwca 
1953 roku w Berlinie. Wszyscy jednak 
wiedzą, że skończyła się ona haniebnym 

. fiaskiem. Mogłoby się to stać nauczką dla agresywnych kół imperializmu, ale propa­
gowanie tego rodzaju awantur nie ustaje.
’ Apetyty agresywnych kół imperialistycz­
nych i ich ponure reakcyjne marzenia nie 
ograniczają sie jedynie do krajów demo­
kracji ludowej. Chcieliby oni również nasz 
kraj zawrócić wstecz ku kapitalizmowi.Otwarcie mówią oni o tym niezbyt czę­
sto, niemniej jednak mówią.
 ̂ Posłuchajcie, do czego np dochodzi w 

swych wypowiedziach pan Churchill, któ­

ry słusznie uważany jest obecnie za jed­
nego- z najwybitniejszych ideologów im­
perializmu. Do dziś dnia nawet powtarza 
on wciąż i stale uporczywą myśl, z któ- 
rą — według jego własnych słów — „no­
si się przez całe życie“, a mianowicie myśl 
o „zdławieniu bolszewizmu w zarodku“.

Oto jedno z jego oświadczeń na ten 
temat, złożone 28 czerwca 1954 r. w „Na­
rodowym Klubie Prasy“ w Waszyngtonie: 
„Zapewniam was* że przez całe życie by­
łem rzeczywiście jednym z tych wybitnych 
ludzi, którzy zwalczali to (komunizm). 
Gdyby poparto mnie należycie w 1919 r„ 
moglibyśmy, jak sądzę, zdusić komunizm 
w kolebce. Ale wszyscy: cofnęli się przed 
tym i powiedzieli: „jakie to okropne“.

Nawet w 1954 r., tj. po upływie tylu lat 
od zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w 
naszym kraju, Churchill me zdobywa się 
na nic rozsądniejszego niż mówienie o zdu­
szeniu komunizmu „w jego kolebce“, cho­
ciaż skądinąd spóźnił się już nieco.

Można tu doprawdy powiedzieć, że „lu­
dzie idą z jarmarku, a Marek wybiera się 
na jarm arek“. v.

Obecnie chętnie wyśmiewamy ubóstwo 
tego rodzaju enuncjacji antyradzieckich. 
Nie możemy jednak pozwolić sosie na na­
iwność: komuniści, podobnie jak wszyscy 
Judzie radzieccy, nie powinni liczyć ha mi­
łość i sympatię imperialistów.

Mowy Churchilla przepojone są tęskno­
tą za przeszłością. Nowe jest mu obce. 
Jest nieubłaganym wrogiem wszystkiego 
co nowe, co rozpoczęło się od chwili zwy­
cięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
c ji Październikowej i przekształciło się w 
wielki ruch ludów o rzeczywiste wyzwo­
lenie klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy, o wyzwolenie od ucisku burżuazyj- 
no-obsza m i czego.

Mija już 38 rok od chwili, gdy Churchill 
począł nawoływać do obalenia ustroju so­
cjalistycznego, gdziekolwiek by się uka­
zał; krzyczy on o konieczności „zdusze­
nia“ tego nowego ustroju „w jego koleb­
ce“. Daje on wyraz najtajniejszym myślom 
wszystkich imperialistów, którzy chcą jed­
nej tylko rzeczy — niepodzielnego pano­
wania. tj. panowania nad światem.

Jakże jednak można to zrobić, skoro sa­
me narody obrały już sobie inną drogę i 
po stanowczym zerwaniu z kapitalizmem 
weszły na drogę socjalizmu i dtmokracji 
ludowej?

Odpowiedzią na to pytanie jest kurs 
polityki zagranicznej, proklamowany przez 
imperializm amerykański, jak również an­
gielski — kurs polityki „z pozycji siły“. 
Dając wyraz dążeniom najbardziej agre­
sywnych kój kapitalistycznych, koła rzą­
dzące w tych krajach wciąż jeszcze nie 
mogą pogodzić się z faktami. Nie chcą one 
uznać, że ludy mają prawo do decydowa­

nia o  swoich losach, tzn. prawo wyrzecze­
nia się tego co stare, zlikwidowania sto­
sunków kapitalistycznych i ustanowiema 
swych własnych, nowych stosunków socja­
listycznych.

Agresywne koła imperialistyczne myślą 
inaczej. Nie chcą one uznać słuszności dą­
żeń narodów do wyzwolenia się z kajdan 
kapitalizmu i mają zamiar dążyć do przy­
wrócenia władztwa kapitalizmu na całym 
świecie. Tym właśnie podyktowany jest 
na przykład kurs polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych, kurs zmierzający 
do przywrócenia panowania imperializmu 
na całym świecie, do obalenia socjalizmu, 
do obalenia władzy ludu pracującego w 
krajach demokracji ludowej.

Te właśnie cele inspirują agresywną po­
litykę zagraniczną Stanów Zjednoczonych. 
Polityka ta nie może oznaczać nic inne­
go, jak tylko przygotowywanie nowej woj­
ny światowej — wojny o przywrócenie 
panowania imperializmu na całym świecie.

Wszystko to oznacza, że to co nowe ro­
dzi się w warunkach zacieklej walki z tym 
co stare, że socjalizm nie może zwyciężyć 
w tym lub innym kraju inaczej, jak tylko 
po odparciu i przezwyciężeniu oporu im­
perializmu i jego agentury.

Tak przedstawia się powojenna sytuacja 
międzynarodowa, określająca charakter 
głównych wydarzeń w ciągu ostatnich lat.

2. Dmie linie tu polityce międzynarodowej
Zarówno Związek Radziecki, jak  i inne 

kraje obozu socjalistycznego, broniąc wy­
trwale i nieugięcie zdobytych przez na­
rody pozycjf, walczą o to, aby umacniać 
coraz bardziej te pozycje i aby zapewnić 
spokojne, pokojowe warunki swemu bu­
downictwu socjalistycznemu. Obóz demo­
kracji i socjalizmu — to obóz pokoju. Dla-, 
tego też nazywają go zazwyczaj obozem 
pokoju, demokracji i socjalizmu.

Broniąc interesów pokoju i socjalizmu, 
Związek Radziecki w swej polityce zagra­
nicznej opowiada się za zmniejszeniem na­
pięcia w sytuacji międzynarodowej. » 

Wraz ze Związkiem Radzieckim bronią 
te j linii polityki zagranicznej, zmierzają­
cej do złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego, wszystkie kraje obozu demokratycz­
nego.

Pokojowej polityce Związku Radzieckie­
go przeciwstawia się polityka zagraniczna 
Sianów Zjednoczonych, znajdująca wyraz 
w polityce „z pozycji siły“. Agresywny 
charakter amerykańskiej polityki zagrą» 
nicznej jest całkowicie oęzywisty. '

Czy można się dziwić, żp masy ludowe 
interesują się żywo tym, co się dzieje w 
życiu międzynarodowymi?

Miliony i miliony Judzi obserwują ze 
skupioną uwagą, w jakim kierunku rozwi­
ja ją  się wydarzenia: czy rozwijają się w 
kierunku utrwalenia pokoju, czy przeciw­
nie, w kierunku wzmożenia niebezpieczeń­
stwa nowej wojny. Nic tak nie godzi 
w losy narodu, nic nie przynosi tylu nie­
szczęść i cierpień, co wojna. Któż nie ro­
zumie, że skutki nowej wojny, gdyby ludz­
kość została wtrącona w je j otchłań, by­
łyby niepomiernie cięższe nawet niż skul Ki 
drugiej wojny światowej, która zabrała 
wiele milionów istnień ludzkich, nie mó­
wiąc już o niezliczonych ofiarach material­
nych poniesionych przez narody.

W wydarzeniach życia międzynarodowe­
go Związkowi Radzieckiemu przypada spe­
cjalne miejsce.

Związkowi Radzieckiemu, krajowi zwy­
cięskiego socjalizmu, przypada zaszczytne 
miejsce w aktywnej walce o pokój, prze­
ciwko podżegaczom wojennym. Związek 
Radziecki stal się dziś główną ostoją utrwa­
lenia pokoju i przyjaźni między naroda­
mi.

Równocześnie z umocnieniem się sił 
Związku Radzieckiego, jak również Chiń­
skiej Republiki Ludowej i wszystkich kra­
jów demokracji ludowej, równocześnie ze 
spotęgowaniem rozmachu ruchu w obronie 
pokoju we wszystkich innych krajach, ro­
śnie wśród narodów świadomość, że sgra- 
wa pokoju spoczywa w ich własnych rę­
kach oraz że narody mogą nie dopuścić do 
nowej wojny i obronią pokój, jeśli nie 
będą szczędziły sił, a gdy zajdzie potrze­
ba — z całą stanowczością będą broniły 
sprawy pokoju aż do końca.

Związek Radziecki uważa za swe na­
czelne zadanie umocnienie sił pokoju i 
przyczynienie się do zmniejszenia napię­
cia w stosunkach międzynarodowych.

Ta linia radzieckiej polityki zagranicz­
nej jak najbardziej odpowiada interesom 

-utrzymania i utrwalenia pokoju. Równo­
cześnie linia ta służy sprawie demasko­
wania planów agresywnych i knowań pod­
żegaczy wojennych — tych sił imperiali­
stycznych, które stawiają na kartę „siły“, 
co w rzeczywistości staje się coraz bar­
dziej polityką przygotowań do trzeciej 
wojny światowej.

Obecnie rozwija się walka dwóch prze­
ciwstawnych linii polityki zagranicznej.

O ile pokojowa linia polityki zagranicz­
nej ZSRR spotyka się z cc raz potężniej­
szym poparciem obozu demokratycznego 
i demokratycznych warstw ludności we 
wszystkich krajach, o tyle agresywna li­
nia polityki zagranicznej USA opiera się 
na tworzeniu coraz to nowych bloków 
agresywnych i ugrupowań militarnych i 
znajduje ostatni wyraz w jawnym propa­
gowaniu i przygotowaniu wojny atomo­
wej.

Zarazem istnieją kraje, które pod wzglę­
dem gospodarczym, są zasadniczo związa­
ne z systemem kapitalistycznym, a w dzie­
dzinie stosunków międzynarodowych tro­
szczą się o utrzymanie pokoju i złagodze­
nie napięcia międzynarodowego. Donio­
słości wzmacniania takich dążeń bynaj­
mniej nie należy nie doceniać.

Co oznacza polityka zmniejszania na­
pięcia w stosunkach międzynarodowych?

Najlepiej o, tym sądzić na podstawie 
faktów. Można wziąć dla przykładu za­
równo wydarzenia roku ubiegłego, jak 
1 wydarzenia dnia dzisiejszego.

Na żądanie Związku Radzieckiego w 
końcu stycznia i pierwszej połowie lutego 
1954 r. odbyła się konferencja berlińska 
z udziałem ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, Anglii, USA i ZSRR.

Na konferencji tej dążyliśmy do osiąg­
nięcia takich uchwał, które przyczyniłyby 
się do znacznego rozładowania napięcia w 
stosunkach międzynarodowych. Domaga­
liśmy się, aby wszystkie cztery państwa 
zdecydowanie potępiły plany zmierzające 
do wskrzeszenia militaryzmu w Niem­
czech zachodnich, domagaliśmy się także, 
aby konferencja berlińska posunęła na­
przód kwestię zwołania światowej konfe­
rencji w sprawie powszechnej redukcji 
zbrojeń. Przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych, Anglii i Francji nie podjęli na­
szej inicjatywy.

Niemniej konferencja berlińska odegra­
ła doniosłą rolę pozytywną.

Znaczenie konferencji berlińskiej pole­
ga przede wszystkim na tym, że po pię­
cioletniej przerwie zapoczątkowano nowe 
międzynarodowe konferencje wielkich 
mocarstw, co ma wielkie znaczenie dla 
uregulowania palących problemów mię­
dzynarodowych. Co: się tyczy , powziętej 
w Berlinie uchwały o zwołaniu drugiej 
konferencji, która następnie odbyła się 
w Genewie, to wiadomo, że uchwała ta 
dała pozytywne wyniki.

Jak  wiadomo, w konferencji genewskiej 
obok Francji, Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych i Związku Radzieckiego, wzięła też 
udział Chińska Republika Ludowa, a tak­
że przedstawiciele innych krajów zainte­
resowanych w uregulowaniu kwestii ko­
reańskiej .i indochińskiej. Jeśli sukcesem 
konferencji berlińskiej była uchwała o 
zwołaniu konferencji genewskiej, w któ­
rej mimo oporu Stanów Zjednoczonych, 
wzięły udział wszystkie pięć wielkich mo­
carstw, nie wyłączając Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, to pozytywne wyniki kon­
ferencji w Genewie potwierdziły, jak da­
lece konieczny był udział Chin w tej kon­
ferencji.

Konferencja genewska niezupełnie wy­
konała swe zadanie, gdyż nie posunęła 
naprzód rozwiązania kwestii koreańskiej. 
Na konferencji tej osiągnięto porozumie­
nie w sprawie zaprzestania wojny w Wiet­
namie, która toczyła się do tego czasu 
przez 8 lat, jak również zaprzestania dzia­
łań wojennych w Laosie i Kambodży. Po­
rozumienia te ¡Itały się możliwe przede 
wszystkim dzięki ofiarnej walce narodu 
wietnamskiego o wolność i niezawisłość. 
Walka ta z kolei cieszyła się aktywną 
sympatią i poparciem innych narodów. To~ 
wszystko ząstało w pewnej mierze uzna­
ne na tej konferencji.

Stany Zjednoczone podejmowały jawne 
próby, by przeszkodzić porozumieniu w 
sprawie przywrócenia pokoju w Indochi- 
nach. Nie tylko sekretarz stanu Dulles, 
lecz i wiceprezydent USA Nixon, jako 
uparci zwolennicy „polityki siły“, dążyli 
jawnie nie do zakończenia wojny i nie do 
zaspokojenia słusznych żądań narodu wiet­
namskiego, lecz do kontynuowania wojny 
i stłumienia silą zbrojną ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w Indochinach. Knuli oni 
plany „umiędzynarodowienia“ wojny prze­
ciwko narodowi wietnamskiemu, zamie­
rzając wciągnąć do tej wojny prócz Fran­
cji również Stany Zjednoczone i Anglię, 
i dążyli do tego, by za wszelką cenę prze­
szkodzić osiągnięciu porozumienia w Ge­
newie.

Doszło do tego, że sekretarz stanu USA 
Dulles nie zechciał nawet brać udziału 
w dyskusji nad problemem indochińskim 
i demonstracyjnie wyjechał z Genewy. 
Jednakże demonstrując swą agresywność 
Stany Zjednoczone nie uzyskały nic i zna­
lazły się w izolacji.

Wyniki konferencji genewskiej ocenio­
no jako porażkę sii agresji i jednocześnie 
poważne zwycięstwo Sił pokojowych. Przez 
to samo konferencja genewska przyczyni­
ła się do złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego i do utrwalenia pokoju.

Ale agresywne kola USA nie chciały się 
uspokoić.

Natychmiast po zakończeniu konferen­
cji genewskiej, sekretarz stanu USA Dulles 
zwołał swoją własną konferencję w jłlla - 
nili (Filipiny). Konferencja ta została/lwo- 
tana w wyraźnym celu, by przeszkodzić 
wykonaniu uchwał konferencji genew­
skiej. przy czym zgodę na popieranie tego 
agresywnego przedsięwzięcia wyrazili rów­
nież niektórzy uczestnicy konferencji ge­
newskiej, nie licząc się z tym, jak to się 
odbije na ich prestiżu.

Na dullesowskiej konferencji w Manili 
podpisano układ o tzw. „kolektywnej obro­
nie Azji, południowo-wschodniej“ (SEATO), 
stanowiący blok militarny takich mocarstw 
kolonialnych jak USA, Anglia, Francja 
oraz niektórych zależnych od nich państw 
azjatyckich jak Filipiny, Syjam i Paki­
stan. Układ ten cechuje dążenie do zdła­
wienia ruchu narodowo - wyzwoleńczego 
w Azji, ostrze tego układu jest jawnie wy­
mierzone przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej, której autorytet międzynarodowy 
tak wzrósł w okresie konferencji genew­
skiej wbrew przeciwdziałaniu ze strony 
wszelkiego rodzaju kół reakcyjnych.

O czym to wszystko świadczy?

O tym, że w obecnych warunkach każdy 
krok na rzecz zmniejszenia napięcia między­
narodowego napotyka wszelkiego rodzaju 
przeciwdziałanie ze strony najbardziej 
agresywnych kół, zainteresowanych nie 
w zmniejszeniu, lecz w zwiększeniu na­
pięcia. Znaczy to, że zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych nie moż­
na osiągnąć inaczej, niż uporczywą walką 
przeciwko najbardziej agresywnym silom 
i ich knowaniom, a więc walki tej nie tyl­
ko nie należy osłabiać, lecz koniecznie trze­
ba ją  kontynuować jeszcze wytrwałej, 
umiejętniej i konsekwentniej.

Obecnie na Dalekim Wschodzie nastę­
pują wydarzenia świadczące o nowych (po­
dejmowanych przez agresywne sity pró­
bach wzmożenia swej aktywności, aby 
przeszkodzić złagodzeniu napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Czyż nie o tym świadczą wydarzenia 
w rejonie Taiwanu i innych wysp chiń­
skich?

Trudno przytoczyć bardziej haniebne
fakty w dziejach agresji imperialistycznej 
niż to, co ouoywa się w osiatmcli iatacti 
w tym rejonie.

W rzeczy samej wyspa Taiwan i Wyspy 
Rybackie, nie mówiąc już o innych wy- 
spacn znajdującycli się w pobliżu wybrze­
ża Chin, stanowią bezspornie terytorium 
chińskie. Zostało to specjamie uznane w 
Deklaracji Kairskiej z 1943 roku, a na­
stępnie w Deklaracji Poczdamskiej z 1945 
toku, podpisanych zarowno przez Stany 
Zjednoczone, jak i przez Wielką Brytanię. 
Zostało to oprocz tego zatwierdzone w akc.e 
kapitulacji Japonii, która jeszcze w końcu 
X iX  wieku zagarnęła tc wyspy, a w akcie 
kapitulacji zwróciła je Chinom.

Mimo to wszystko, wyspy te zagarnęły 
obecnie Stany Zjednoczone, które utrzymu­
ją  tam za swe pieniądze wypędzoną z Chin 
zorodniczą bandę Czang Kai-szeka i przy­
gotowują przy pomocy jego w o jsk  najem­
nych napaść na Chiny. Ostatnio doszło do 
tego, że prezydent i Kongres Stanów Zjed- 
no-czonycn tak dalece zagalopowali się w 
swej „polityce siły“, że Zaczęli jawnie gro­
zić wojną narodowi chińskiemu, który 
breni przed agresorem swyen praw do 
tych wysp oraz swego honoru narodowego 
i suwerenności.

Stanowisko Związku Radzieckiego w lej 
sprawie jest jasne i powszechnie znane.

Uważamy sprawę Taiwanu za wewnętrz­
ną sprawę Chin, a zaborcze działania Sta­
nów Zjednoczonych i ich pogróżki wojen­
ne uważamy za agresję, która powinna oyć 
bezwarunkowo potępiona przez Organiza­
cję Narouow Zjednoczonycn, jeśli organi­
zacja ta ceni swój autorytet. Nie można 
już dłużej tolerować sytuacji, w której 
Chińskiej Republice Ludowej nie przywró­
cono dotychczas przysługującej je j w Or­
ganizacji Narodow Zjednoczonych praw 
wskutek oporu ze strony USA. Stany Zjed­
noczone muszą wycofac z Taiwanu i z Cieś­
niny Taiwańskiej wszystkie swe siły zbroj­
ne, nie wyłączając lotnictwa i marynarki 
wojennej. Wówczas na Dalekim Wschodzie 
ustaną działania wojenne i przywrócony 
będzie pokój.

Podczas gdy stanowisko USA w sprawie 
Taiwanu prowadzi do zagrożenia pokoju i 
zw-iększenia napięcia w stosunkach między­
narodowych, stanowisko ZSRR również w 
tej sprawie odpowiada wymogom zmniej­
szenia napięcia międzynarodowego i zmie­
rza do utrwalenia pokoju na Dalekim 
Wschodzie.

Mamy oczywiście na względzie takie 
zmniejszenie napięcia międzynarodowego, 
które jest możliwie nie przez podważenie 
i ograniczenie wolności i praw narodowych 
tego lub innego państwa, tego lub innego 
narodu, lecz przez zapewnienie i w miarę 
możności przez umocnienie praw demokra­
tycznych, jak tego wymagają interesy po­
stępu w życiu państw i narodów.

Przy całej doniosłości wspomnianych wy­
darzeń w Azji. nie należy uważać, że sy­
tuacja w Europie powinna być umieszczo-> 
na na drugim planie. . ,

(Dalszy ciąg na str. 4)
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Wystarczy przypomnieć układy pary­
skie, aby ocenić ostrość powstałej sytua­
cji:

Jest rzeczą zbędną udowadniać, że od 
chwili zakończenia drugiej wojny świato­
wej centralnym powojennym problemem 
Europy stał się problem niemiecki. Zda­
wałoby się, że 10 lat od chwili zakończe­
nia wojny —- to okres wystarczający, aby 
dla rozwiązania problemu niemieckiego 
wytyczono wyraźną drogę i 
mniej jednak sprawa się tak nie przedsta­
wia.

Podczas gdy w czasie wojny i natych­
miast po je j zakończeniu wszystkie pań­
stwa koalicji antyhitlerowskiej zgodne by- 
}v co do tego, że ich wspólnym naczelnym 
zadaniem jest zapewnienie rozwoju Nie­
miec jako jednolitego, miłującego pokój i 
demokratycznego państwa, to już w pierw­
szych latach po zakończeniu wojny wy­
szło na jaw. że nie wszystkie spośród tych 
państw istotnie zmierzają do tego celu. Dla 
jednych państw, do których zalicza się 
ZSRR. było to i pozostaje nadal podstawą 
ich polityki w kwestii niemieckiej. Dla in-

chodnich i do włączenia zremilitaryzowa- 
nych Niemiec zachodnich do militarnych 
agresywnych ugrupowań państw zachod­
nich. Różnica miedzy nimi jest niewielka: 
poprzednio zamierzano wcielić armię za­
chodnio - niemiecką do tzw. „armii euro­
pejskiej“, a według układów paryskich — 
do „armii zachodnio -  europejskiej“. Na 
to rzec można jedno: „Chrzan nie jest 
słodszy niż rzodkiewka, węgiel nie jest 
bielszy niż sadza“.

___________ Wszystko to robi się z bezpośrednim po-
środki. Nie- gwałceniem znanych porozumień międzyna­

rodowych, pod którymi figurują podpisy

Czyż mało jest awanturników wśród zwo- we miłującj7ch pokój państw' europejskich,
lenników „polityki sity“, którzy tak upor­
czywie dążą do zjednoczenia się z rozwy­
drzonymi odwetowcami i militarystami w 
Niemczech zachodnich?

Trzeba się również liczyć z tym, że raty­
fikacja układów' paryskich zada niezwykle 
ciężki cios narodowym interesom narodu 
niemieckiego.

W wypadku ratyfikacji układów pary­
skich staną się one główną przeszkodą n i

wówczas — jak należy przypuszczać 
również koła agresywne będą się powstrzy­
mywać od awanturniczych wybryków, bę­
dą się zachowywały nieco spokojniej,

Mówimy o tym otwarcie i uważamy, że 
trzeba wyjaśnić naszemu narodowi, jaka 
jest obecna sytuacja. I jesteśmy przekona­
ni, że naród zrozumie nas właź "iwie.

Jak  dobrze wiadomo, świadomy stosu-
drodze do rozwiązania problemu niemiee- nek narodów' do rozgrywających się wy- 
kiego. Uniemożliwią one na dłuższy okres ^jarzeń najlepiej służy sprawie pokoju i

czterech wielkich mocarstw 
na celu niedopuszczenie do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego. Stanowi to tak­
że jaskrawe pogwałcenie układów zarów­
no angielsko - radzieckiego, jak i francu­
sko - radzieckiego, w myśl których Anglia 
i Francja zobowiązały się wspólnie z ZSRK 
zapobiec możliwości nowej agresji nie­
mieckiej, zobowiązały się także nie brać 
udziału w ugrupowaniach militarnych wy­
mierzonych przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. Depcąc niezwykle ważne układy i 
porozumienia międzynarodowe, podpisa­
ne wspólnie z ZSRR, Stany Zjednoczone, 
Anglia i Francja czynią wszystko, aby

które mają przywrócenie jedności Niemiec, Po ponow- naj]epSZŁ) gwarancją zapewnienia bez-

nych natomiast państw byty to jedynie sto- przef0rS0wać ratyfikację i przyspieszyć
wa. pod którymi złożyły one podpisy, nie 
myśląc poważnie o wykonywaniu podpisa­
nych przez siebie porozumień.

Związek -Radziecki wypowiadał się i wy­
powiada się nadal za wykonaniem pod­
stawowego zadania układów międzynaro­
dowych. podpisanych w Jałcie i Poczda­
mie. Nie chodzi o te czy inne paragrafy 
tych układów, wiele spośród nich nikomu

realizację układów' paryskich.

Układy paryskie z wielkim zgrzytem 
przechodzą przez parlamenty europejskie.

Wystarczy stwierdzić, że mimo ogrom­
nego nacisku z zewnątrz, mimo wszelakich 
pogróżek ze strony Stanów Zjednoczonych 
pod adresem tych, którzy nie wierzą w ko­
nieczność układów paryskich, jedynie

nie są już potrzebne, albowiem wydarzę- mniejszość deputowanych w parlamencie
nia od dawna już je wyprzedziły. Jed ­
nakże problemu zasadniczego, tak jak 
był on postawiony w tych bardzo donio- 
słj-ch porozumieniach międzynarodowych 
— problemu przywrócenia jedności Nie­
miec jako rzeczywiście miłującego pokój i 
demokratycznego państwa — nie wolno 
skreślić z porządku dziennego, o ile dro­
gie nam są interes}' pokoju i wolności na­
rodów Europy. Problem ten będzie ak­
tualny dopóty, dopóki nie zostanie roz­
wiązany zgodnie z interesem utrwalenia

francuskim glosowała za układami pary­
skimi. Również w parlamencie angielskim 
tylko mniejszość deputowanych zgodziła 
się głosować za układami paryskimi. Wia­
domo przy tym, że frakcja tabourzystow- 
ska postanowiła całkowicie wstrzymać się 
od głosu. W samych Niemczech zachodnich 
wszystkie główne związki zawodowe i par­
tyjne organizacje masowe klasy robotniczej, 
których opinia jest, w pewnej mierze, mia­
rodajna dla oceny rzeczywistych nastro­
jów większości narodu niemieckiego, wy

pokoju w Europie, a równocześnie z nale- powiedziały się stanowczo przeciwko ukia- 
żytym uwzględnieniem interesów narodo- dom paryskim i przeciwko remilitaryzacji, 
wego odrodzenia jednolitych Niemiec de- albowiem naród niemiecki nie może oczy- 
mokratycznych. Wzrastające pokojowe wiście zapomnieć niezwykle ciężkich dla
sity narodu niemieckiego znajdują nieza­
wodne oparcie w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, która niewzruszenie bro­
ni sprawy przywrócenia jedności Niemiec.

Pod tym kątem widzenia należy także 
traktować sprawę układów paryskich.

ł
Podobnie jak' w odrzuconym projekcie 

..europejskiej wspólnoty obronnej“, tak 
i w układach paryskich wszystko sprowa­
dza się w końcu do jednego i tego same­
go: zarówno pierwszy, jak i drugi pro-

Niemiec skutków dwóch wojen światowych. 
Jakąż więc wartość mogą w takim wy­
padku mieć układy paryskie narzucane z 
zewnątrz, potępione i odrzucane przez na­
rody Europy.

Niemniej jednak nie można nie doceniać 
ujemnych i wprost niebezpiecznych na­
stępstw układów paryskich, w wypadku 
ich ratyfikacji i zrealizowania.

Niebezpieczeństwo ratyfikacji układów 
paryskich dla narodów Europy polega na

jekt otwierają drogę do wskrzeszenia mili- tym, ze celem tych układów nie jest utrwa- 
taryzmu niemieckiego w Niemczech za- lenie pokoju, lecz przygotowanie wojny.

nym uzbrojeniu Niemiec zachodnich i po 
ich przekształceniu się w państwo militą- 
rystyczne, niemożliwe będzie zjednoczeni 
tej części Niemiec z ich wschodnią częścią— 

z miłującą pokój Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. Wszelkie twierdzenia, że la- 
tyfikacja układów paryskich nie przeszko­
dzi rzekomo skutecznym rokowaniom w 
sprawie przywrócenia jedności Niemiec, 
zmierzają do jednego tylko celu — do prze­
forsowania ratyfikacji układów' paryskich 
przez parlamenty przy użyciu wszelkich 
środków dezorientowania i oszukiwania o- 
pinii publicznej.

Przeciwmie. wyrzeczenie się układów7 pa­
ryskich i osiągnięcie odpowiedniego poro­
zumienia między czterema mocarstwami — 
Francją, Wielką Brytanią, StanSmi Zjed­
noczonymi i Związkiem Radzieckim — 
umożliwiłoby przeprowadzenie jeszcze w 
bieżącym roku ogólnoniemieckich wnlnycn 
wyborów, mających na celu przywrócenie 
jedności Niemiec na zasadach pokojowych 
i demokratycznych. W tym tkwi sens zło­
żonego 15 stycznia br. oświadczenia rządu 
radzieckiego w sprawie Niemiec,

Usiłuje się przekonać Francuzów. Bel­
gów’, Norwegów' i obywateli innych kra­
jów, że układy paryskie, przewidujące 
wskrzeszenie Wehrmachtu, są rzekomo ko­
nieczne do zapewnienia ich bezpieczeń­
stwa.

Oszukuje się ich bezwstydnie i usiłuje 
przekonać, że Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej zagrażają bezpieczeń­
stwu narodów zachodnio-europejskich, cho­
ciaż rówmież ci, którzy to stale twierdzą, 
wiedzą, że jest to nikczemne i haniebne 
oszczerstwo wobec naszego miłującego po­
kój kraju i wobec wszystkich państw7 de­
mokracji ludowej. Ale w7 rękach propaga­
torów agresywnej polityl . znajduje się pra­
sa burżuazyjna o wielkich nakładach, znaj­
dują się liczne rozgłośnie radiowe, które 
wrzeszczą co dzień od rana do nocy; - w 
ich rękach znajduje się cały aparat pań­
stwowy oraz armia wszelkiego rodzaju 
płatnych agentów kapitału, którzy sprzeda­
ją  swój honor i sumienie i którzy co dzień 
rozpowszechniają każde ohydne antyra­
dzieckie kłamstwo i oszczerstwo; stają się 
oni coraz bardziej bezczelni i aroganccy, 
ponieważ czują, że grunt usuwa się im spod 
nóg.

3. Walka Zuiiązku Radzieckiego o pokój, 
o zapewnienie bezpieczeństwa zbiorowego

pieczeństwa miłujących pokój państw.-

Ze wszystkiego, co powiedziano powyżej, 
wynika, że radziecka polityka zagraniczna 
zmierza do utrzymania i utrwalenia po­
koju.

Zgodnie z tym dążymy do realizacji ta­
kich kroków, do takich rokowań i poro­
zumień z innymi krajami, które odpowia­
dają interesom złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. Oczywiście, 
osiągnięcie tych celów możliwe jest jedy­
nie wówczas, gdy również druga strona 
przejawia dobrą wolę w tymże kierunku.

O naszych stosunkach z innymi krajami 
decyduje przede wszystkim to, w jakim 
stopniu rozwój tych stosunków sprzyjać 
może interesom utrwalenia pokoju, intere­
som utrzymania pokoju z konsekwentnym 
przestrzeganiem zasad nie wtrącania się w 

sprawy wewnętrzne innych państw.

Co można powiedzieć o stosunkach mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi?

Stosunki te pozostawiają dużo do życze­
nia. Czy poprawa stosunków między ZSRR 
a Stanami Zjednoczonymi jest możliwa? 
Zupełnie możliw7a. Jednakże konieczne jest 
w tym celu, aby nie tylko rząd Związku 
Radzieckiego, lecz także rząd Stanów Zjed­
noczonych dążył do tego.

Zapoczątkowany niedawno nienajgorszy 
rozwój stosunków z Anglią i Francją na­
trafi! na skały podwodne, ściślej mówiąc 
— na układy paryskie z ich planami 
wskrzeszenia agresywnego militaryzmu n:e- 
mieckiego. Jeżeli spraw7a bezpowrotnie pój­
dzie drogą ratyfikacji i realizacji układów 
paryskich, będzie to oznaczało, że Anglia 
i Francja nie tylko nie szanują ukła­

dów7, które zostały przez nie zawarte ze 
Związkiem Radzieckim w toku drugiej 
wojny światowej, lecz po prostu anulują 
je. przekreślają. Stanie się to nieuchronne, 
ponieważ układy paryskie, otwierające 
wrota wskrzeszeniu militaryzmu niemiec­
kiego i włączeniu zremilitaryzowanych Nie­
miec zachodnich do bloków7 antyradziec­
kich — nie dadzą się pogodzić ani z ukła­
dem angielsko - radzieckim, ani Z układem 
francusko - radzieckim.

Porówmajcie rozw7ój stosunków7 naszego 
kraju z takimi sąsiadami jak  Finlandia i 
Norw7egia.

ją  się normalnie i sądzimy, że odpowiada 
to interesom obu krajów,

Z dużym zadowoleniem należy stwierdzić 
dalszy rozwój przyjaznych stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Indiami.

Pomyślnie zacieśniają się więzy zarówno 
polityczne i ekonomiczne, jak i kultural­
ne, przyczyniając się do zbliżenia naro­
dów7 naszych krajów, które żywią dla sie­
bie nawzajem szacunek i szczerą sympa­
tię.

Ostatnio zawarty został ważny układ go­
spodarczy. W myśl tego układu Związek 
Radziecki podjął się, na warunkach ulgo­
wego kredytu długoterminowego, zbudować 
w7 Indiach wielką hutę, która wytwarzać 
będzie ponad milion ton stali i odpowied­
nią ilość wyrobów walcowanych. Związek 
Radziecki będzie dostarcza! wszystkich 
urządzeń i udzielał niezbędnej pomocy 
technicznej łącznie z wysianiem do Indii 
wysoko wykwalifikowanych specjalistów.
Chętnie uczyniliśmy zadość odpowiedniej dzynarodowego. Jesteśmy przekonani, żs 
prośbie w tej sprawie, gdyż rozwój hutnic- pozytywny kierunek rozwoju stosunków' 
twa w Indiach powinien przyczynić się do radziecko - jugosłowiańskich odpowiada

litaryzmu w Niemczech zachodnich. P°" 
wstałoby poważne niebezpieczeństw7© An- 
schlussu, a więc zagrożenie niezawisłości 
Austrii,

Jak  wiadomo, w7 ostatnim okresie osią- 
gnięto sukcesy w stosunkach między 
Związkiem Radzieckim a Jugosławią.

Nie sądzimy, że w tym kierunku uczy' 
niono już wszystko, uważamy jednak, że 
zależy to w niemniejszym stopniu także 
od Jugosławii. Jak  widać w ostatnich la' 
tach Jugosławia w pewnej mierze oddaliła 
się od tego stanowiska, które zajęła 
w pierwszych latach po zakończeniu dru­
giej wojny światowej. Jest to oczywiście 
wyłącznie je j sprawa wewnętrzna. Zwią­
zek Radziecki dąży do rozwoju stosunków 
radziecko - jugosłowiańskich w dziedzinach: 
gospodarczej, politycznej i kulturalnej- 
Równocześnie dążymy do możliwego skoor­
dynowania wysiłków w tak decydującej 
dla wszystkich narodów sprawie, jak za­
pewnienie pokoju i bezpieczeństwa mię-

zapewnienia niezawisłości narodowej i do 
ekonomicznego rozwoju tego starożytnego 
i wielkiego kraju, co cieszy się pełną sym­
patią narodów ZSRR.

Latem bieżącego roku premier Indii J a ­
waharlal Nehru odwiedzić ma Związek 
Radziecki. Wiadomość o przyjeździe p. Ne­
hru wywołała jak najbardziej przyjazne 
echo wśród narodów. Związku Radziec­
kiego.

Umacniają się też w dalszym ciągu na­
sze stosunki z dwoma innymi krajami azja­
tyckimi — Burmą i Indonezją.

W stosunkach między Związkiem Ra­
dzieckim a krajami arabskimi, z wyjątkiem 
Iraku, stwierdzić można w ostatnich cza­
sach fakty pozytywne.

Okoliczność, że Irak zerwał stosunki. z 
ZSRR, można wytłumaczyć głównie tym, 
że obecny rząd Iraku zbyt już skwapliwie 
stara się tańczyć tak, jak zagrają mu „za­
chodni“ imperialiści.

W krajach arabskich wiedzą dobrze o 
przyjaznych uczuciach narodów ZSRR wo­
bec tych państw i o , tym, że w państ-wie 
radzieckim miały one i mieć będą nieza­
wodną ostoję, gdy chodzi o obronę ich su­
werenności i niezawisłości narodowej.

Wiadomo, że Związek Radziecki dąży do 
unormowania stosunków z Japonią.

W ostatnich czasach Związek Radziecki 
nawiązał bezpośredni kontakt z rządem 
japońskim. Spodziewamy się, że da to od­
powiednie pozytywne wyniki.

Związek Radziecki przywiązuje wielką 
wagę do uregulowania problemu austriac­
kiego, problemu całkowitego przywrócenia 
niezawisłości demokratycznej Austrii zgo­
dnie z interesami utrzymania i utrwalenia 
pokoju w Europie.

interesom zarówno narodów ZSRR, jak i 
Jugosławii.

Miałem już okazję wspomnieć o tym. 
jak  kształtuje się rozwój stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a takimi kra­
jami demokracji ludowej, jak Polska. Cze­
chosłowacja, Węgry, Rumunia, Bułgaria. 
Albania oraz z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. Stosunki z tymi krajami roz­
w ija ją  się pomyślnie na zasadzie brater­
skiej przyjaźni i wszechstronnej współpra­
cy, w interesie utrwalenia pokoju i pod­
niesienia dobrobytu najszerszych mas ludo­
wych.

Na Wschodzie takie same stosunki bra­
terskiej przyjaźni i szerokiej współpracy 
rozwijają się między naszym krajem * 
Chińską Republiką Ludową, Koreańską 
Republiką Ludowo - Demokratyczną. Mon­
golską Republiką Ludową oraz Wietnam­
ską Republiką Demokratyczną

Z wielką Chińską Republiką Ludowa 
łączą nas zacieśniające się z roku na rok 
więzy przyjaźni i braterskich stosunków

Pobyt w roku ubiegłym w Chinach ra­
dzieckiej delegacji rządowej z towarzysza­
mi N, S. Chruszczowem, N. A. Bułganine«1. 
A. I. Mikojanem i N. M. Szwernikiem "*  
czele oraz zawarcie przez nią doniosły 
umów zarówno w dziedzinie współprac/ 
gospodarczej, jak i w dziedzinie współ­
pracy -międzynarodowej są dobitnym wy­
razem tej nowej socjalistycznej więzi m:C' 
dzy dwoma wielkimi krajami.

Podobnie jak z wyżej wymienionymi kra­
jami, Związek Radziecki dąży do utrzy­
mywania również z wszystkimi innymi p»n'  
stwami takich stosunków, które przyczy­
niałyby się do utrwalenia powszechnego po­
koju i międzynarodowego bezpieczeń­
stwa. Z wielką radością podkreślamy, z» 
kraje demokracji ludowej zarówno w EU'

Żadne oszczerstwa, żadne kłamstwa nie 
zdołają ukryć przed narodami fas tu, że 
Związek Radziecki prowadzi konsekwent­
ną walkę o pokój, o zapewnienie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie.

Radziecki projekt, układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym dla wszystkich państw 
europejskich, bez względu na różnice ich 
ustroju społecznego i państwowego — jes’ 
dobrze znany.

Spotka! się on z poparciem ze strony sze­
regu państw Europy i wywołał głęboki od­
dźwięk we wszystkich krajach, w tym 
również w tych gdzie koła rządzące sta­
rają się przemilczeć propozycje Związku 
Radzieckiego w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego i dość często po prostu wypa­
czają sens tych propozycji.

Rząd radziecki wyraził gotowość omówie­
nia również innych propozycji w sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. W 
tym celu zaproponował on zwołanie ogól­
noeuropejskiej konferencji dla rozpatrzenia 
na niej zarówno projektu radzieckiego, jak  
1 innych ewentualnych propozycji w spra­
wie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

Nikt spośród przeciwników propozycji 
radzieckiej nie wysunął jednak żadnego 
innego projektu w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. 
Rządy państw wchodzących w skład blo­
ku północno - atlantyckiego odmówiły u- 
dziaiu w ogólnoeuropejskiej konferencji 
w tej sprawie. Oświadczyły one przy tym, 
że interesują je tylko takie układy, w któ­
rych biorą udział jedynie państwa „myślące 
jednakowo" z uczestnikami bloku północ­
no - atlantyckiego. Dowiodły one tym sa­
mym, jak dalece cynicznie traktują 
swą przynależność do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, która stworzona 
została na podstawie uznania zasad 
udziału na równych prawach w tej 
organizacji wszystkich państw, niezależnie 
od ich ustroju społecznego. Tym oświad­
czeniem potwierdziły one równocześnie, 
że nie myślą o zapewnieniu pokoju i rze-

ropy, bez względu na ich ustrój społeczny, 
przeciwstawiają one politykę tworzenia 
ugrupowań militarnych jednych państw 
przeciwko innym państwom. Tym samym 
spada na nie odpowiedzialność za agre­
sywne plany i za to, że działają one nie 
w interesie pokoju, a więc nie w interesie 
swych narodów, lecz w interesie tych agre­
sywnych kół i klik rządzących, które pro­
wadzą agresywną „politykę sity“ i którym 
nadaqo słusznie miano podżegaczy wojen­
nych.

Tak więc, stanowisko Związku Ra­
dzieckiego wobec układów paryskich jest 
zupełnie jasne .Nie daje ono żadnych pod­
staw do opacznej interpretacji.

nie będą siedzieć z założonymi rękoma. 
Będą one musiały podjąć odpowiednie kro­
ki dla dalszego umocnienia swego bezpie­
czeństwa i dla zapewnienia pokoju w Eu­
ropie.

Stosunki nasze z Finlandią rozwijają się 
zgodnie z układem o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej z 1948 roku. Można 
byłoby podkreślić szereg faktów, świadczą­
cych o rozwoju tych stosunków, zarówno 
w dziedzinie ekonomicznej, jak i politycz­
nej. Wizyta w Moskwie fińskiej delegacji 

W tych wszystkich sprawach wypowie- rządowej z p. Kekkonenem na czele, któ- 
dziala się wyraźnie znana konferencja mo- ra mia!a miejsce w roku ubiegłym, i rewi- 
skiewska, która zakończyła obrady 2 grudnia Zyta w Finlandii radzieckiej delegacji rzą- 
ub. r. i opublikowała swoją jednomyślną, dowej z towarzyszem A. I. Mikojanem na 
stanowczą deklarację. Deklarację tę pod- czele przyczyńly się do dalszego polepsze­

nia stosunków radziecko - fińskich, opar­
tych na lepszym wzajemnym zrozumieniu.

Rząd radziecki uważa za nieuzasadnione ropjei jak j w Azji udzielają tej polityce 
jakiekolwiek dalsze przewlekanie sprawy wszechstronnego poparcia i są wraz 
Zawarcia traktatu państwowego z Austrią.
Nie można równocześnie nie Uczyć się

Związkiem Radzieckim konsekwentny"" 
orędownikami polityki zmierzającej io

z niebezpieczeństwem, jakie niosą Austrii zmniejszenia napięcia w stosunkach 
plany remilitaryzacji Niemiec zachodnich dzynarodowych.

pisały: Związek Radziecki, Polska Rzecz­
pospolita Ludowa, Republika Czechosło­
wacka, Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, Węgierska Republika Ludowa, Ru­
muńska Republika Ludowa, Bułgarska Re­
publika Ludowa i Albańska Republika 

Jasne,, jest dla nas, że w wypadku raty- Ludowa.
fikacji układów paryskich Niemcy za­
chodnie wkroczą na drogę odbudowy mi­
litaryzmu i faktycznie wpadną w ręce od­
wetowców niemieckich. Należy przy­
puszczać, że i patrioci francuscy słuchając 
znakomitych przemówień Edwarda Herrio- 
ta zdają sobie dobrze sprawę z tego, dokąd 
to prowadzi.

Wobec tego, że zremilitaryzowane Niem­
ej' zachodnie zgodnie z układami paryski­
mi wejdą i do bloku północno - atlantyc­
kiego i do wojskowej unii zachodnio-euro­
pejskiej wraz z Francją, Anglią, Walochami 
i niektórymi innymi państwami — wytwo­
rzy się w Europie nowa sytuacja, gdj7ż 
spotęguje się niebezpieczeństwo nowej 
wojny.

Muszą się z tym liczyć Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludowej, prze­
ciwko którym wymierzone są układy pa­
ryskie.

Naród radziecki t jego armia szczerze 
miłują pokój, * równocześnie mają głębo­
ką i pełną zdecydowania świadomość obo­
wiązku obrony swoich zdobyczy socjali- mocy wzajemnej, 
stycznych. Jeśli agresor już dawniej spotj7- 
kal się z należytym odporem to obecnie nie 
powinien on zapominać, że potęga Związ­
ku Radzieckiego niezmiernie wzrosła i że 
w naszej armii na każdych stu ludzi przy­
pada 77 komunistów i komsomolców. A

8 państw — uczestników konferencji mo­
skiewskiej wyraźnie stwierdziło, że w wy­
padku ratyfikacji układów paryskich po­
dejmą wszystkie niezbędne kroki dla umoc­
nienia swych pozycji międzynarodowych 
oraz dla zapewnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. Wymagać to będzie od nas 
nowych, wielkich wysiłków i ofiar mate­
rialnych. Ale bądźcie spokojni, panowie 
militaryści, my nie cofniemy się przed 
tym.

Do takich posunięć należą przede wszyst­
kim przygotowania do zawarcia układu o 
przyjaźni, współpracy i pomocy wzajem­
nej między 8 krajami, które brały udział w 
konferencji- moskiewskiej. Aby nie tracić 
czasu, prowadzone są obecnie odpowiednie 
konsultacje. Na nowe bloki wojskowe i u- 
grupowania tworzone wespół z militarj7- 

stami niemieckimi odpowiemy dalszym za­
cieśnieniem naszych szeregów, dalszym 
wzmocnieniem naszej przyjaźni, uspraw­
nieniem całej naszej współpracy i tam, 
gdzie trzeba — dalszym rozszerzeniem po-

czywistego bezpieczeństwa w Europie, oraz kVnunisci i komsomolcy wiedzą szczegół
że ich ugrupowania militarne stworzone 
zostały dla celów wrogich Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokracji ludowej.

Pokojowej polityce Związku Radziec­
kiego, zmierzającej do zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa wszystkim państwom Eu-

nie dobrze, jak należy bronić przed agre­
sorami zdobyczy komunizmu.

W obliczu kształtującej się nowej sytua­
cji w Europie Związek Radziecki, jak rów­
nież inne państwa pokojowe, przeciwko 
którym wymierzone są układy paryskie,

Do tj’ch posunięć, które wypadnie nam 
przeprowadzić w razie utworzenia zachod­
nio - europejskich ugrupowań wojennych 
z udziałem zremilitaryzowanych Niemiec 
zachodnich, trzeba także zaliczyć stworze­
nie zjednoczonego dowództwa wojskowego 
wymienionych ośmiu państw. Krok ton 
wypływa z konieczności wzmocnienia zdol­
ności obronnej Związku Radzieckiego i in­
nych miłujących pokój państw europej­
skich, mając na względzie wszelkie ewen­
tualności i nieoczekiwane wydarzenia; Gdy 
stworzymy zjednoczone dowództwo wwjsko-

Co się tyczy stosunków radziecko -  nor­
weskich. to Związek Radziecki zmuszony 
jest liczyć się z tym, że Norwegia stała się 
jednym z uczestników agresywnego bloku 
północno - atlantyckiego, którego działal­
ność nie zmierza bynajmniej do utrwalenia 
pokoju w Europie. W każdym razie Norwe­
gowie nie powinni zapominać, że popiera­
nie dobrosąsiedzkich stosunków międzj7 
ZSRR a Norwegią leży nie tylko w inte­
resie naszego kraju, lecz również w inte­
resie Norwegii.

Wspomnę także o naszych stosunkach 
wzajemnych z takimi sąsiadami jak Tur­
cja, Iran i Afganistan.

Któż nie wie. że Związek Radziecki pod­
ją ł szereg kroków, aby przyczynić się do 
poprawy stosunków z Turcją. Niemniej 
władze tureckie nadal zajmują stanowisko 
nie odpowiadające normalnym dobrosą­
siedzkim stosunkom, przekształcając swe 
terytorium i wody przybrzeżne w jakąś 
arenę manewrów wojennych i demonstra­
c ji obcych, a zwłaszcza amerykańskich, sił 
zbrojnych. Rząd radziecki uważa, że wza­
jemne interesy Turcji i ZSRR dyktują ko­
nieczność utrzymywania dobrosąsiedzkich 
stosunków między obu krajami.

W stosunkach z Iranem zarysowała się 
pewna poprawa. Po długotrwałych rokowa­
niach zawarte zostało radziecko - irańskie 
porozumienie w ważnych sprawach gra­
nicznych i finansowych. Mamy nadzieję, 
że dalszemu rozwojowi w tym kierunku 
stosunków radziecko - irańskich nie stanie 
na przeszkodzie nieustanny nacisk na Iran 
ze strony zewnętrznych sił agresywnych, 
które postawiły sobie za cel wciągnięcie 
tego kraju do swych agresywnych wojsko­
wo - politycznych ugrupowań na Bliskim 
i Środkowym Wschodzie.

w rodzaju układów paryskich.

Wszystko to daje rządowi radzieckiemu 
podstawy do wyciągnięcia następujących 
wniosków w związku z problemem au­
striackim:

Po pierwsze. Należy przede wszystkim 
liczyć się z tym, że uregulowania problemu 
austriackiego nie można rozpatrywać w 
oderwaniu od problemu niemieckiego, 
zwłaszcza w związku z istnieniem planów 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich, co 
wzmaga niebezpieczeństwo pochłonięcia 
(Anschlussu) Austrii.

Oznacza to, że przy zawarciu traktatu 
państwowego o przywróceniu niezawisłej 
i demokratycznej Austrii, należy znaleźć 
takie rozwiązanie, które wykluczyłoby 
możność dokonania przez Niemcy nowego 
Anschlussu Austrii, co wiąże się z podję­
ciem przez cztery mocarstwa odpowiednich 
uzgodnionych kroków w sprawie Niemiec. 
W tym wypadku wycofanie wojsk czterech 
mocarstw z Austrii mogłoby być zrealizo­
wane bez czekania na zawarcie traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Po drugie. Austria musi się zobowiązać, 
że nie przystąpi do żadnej koalicji czy 
sojuszu wojskowego wymierzonego prze­
ciwko jakiemukolwiek państwu, którego 
siły zbrojne brały udział w wojnie prze­
ciwko Niemcom hitlerowskim i w wyzwo­
leniu Austrii, oraz że nie dopuści do zakła­
dania na swym terytorium obcych baz, 
wojskowych.

Rządy Stanów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji i Związku Radzieckiego powinny 
ze swej strony również zobowiązać się, że 
będą wykonywały wspomniane postano­
wienia.

Po trzecie. W celu jak najszybszego 
uregulowania problemu austriackiego ko­
nieczne jest natychmiastowe zwołanie kon­
ferencji czterech mocarstw, na której omó­
wiony by został zarówno probierń niemiec­
ki, jak i sprawa zawarcia traktatu pań­
stwowego z Austrią. Zakłada to oczywi­
ście udział Austrii w rozwiązaniu sprawy 
austriackiego traktatu państwowego.

Należy przy tym mieć na: uwadze, że 
w razie ratyfikacji układów paryskich,

Między Związkiem Radzieckim a kraj8'  
mi demokracji ludowej ustaliła się °0'  
raz bardziej umacniająca się przyjaZ"3 
współpraca we wszystkich dziedzinach ' '  
politycznej, gospodarczej i kulturalni' 
Współpraca ta oparta jest na konsekwen­
tnym przestrzeganiu zasad suwerenności' 
niezawisłości narodowej. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że w razie potrzeby współprac* 
ta rozszerza się również na dziedzinę um°c'  
nienia zdolności obronnej wszystkich tyci1 
krajów.

Jednakże Związek Radziecki 1 kw® 
obozu socjalistycznego nie tworzyły i n,e 
tworzą żadnych bloków militarnych "'U 
mierzonj-ch przeciwko innym państwo"1. 
Nie uczynią one tego również w przj’sz*0'  
ści, lecz będą zmuszone polączj-ó swe 
ly, aby zapewnić swe bezpieczeństwo, Je'  
śli będzie się realizować agresywne p'8'  
ny, przy pomocy których ma być wskrz8'
szony militaryzm niemiecki i przygotow a«1*

agresja przeciwko miłującym pokój P*n 
stwom.

K raje obozu socjalizmu nie miały 
tychczas potrzeby jednoczenia swych  ̂
siłków wojskowych. Konieczna jedność 
dzy nimi we wszystkich dziedzinach W 
i jest osiągana w drodze rzeczowj'ch 
taktów, współpracy i wzajemnej 
scementowanych niewzruszoną przyj8* 
i braterskimi stosunkami.

W wyniku tego 12 krajów, tj, ZSP*1 
kraje demokracji ludowej, których 
nośó liczy ogółem 900 milionów, stan0' 
zwarty obóz pokoju, demokracji i soC’l8lu. 
zrnu. W krajach tych władzę sprawują 
dzie pracj', którym nie trudno osiągną0 " 
rozumienie we wszj7stkich istotnych ®P . 
wach i których nie dzielą wilcze zw)’°* ^  
i bestialska konkurencja, panująca " 6r 
imperialistów.

Ponieważ zaś Związek Radziecki " r<?
nietyfc*. 

isto*01 
sP^ 
r*'

sprawy powszechnego pokoju i 
ności zasad suwerenności i niezaw 
narodów, niezależnie od ich ustroju

Nasze stosunki z Afganistanem rozwija- otwierających drogę do wskrzeszenia mi-

tecznego, polityka zagraniczna państw* ^  
dzieckiego cieszy się poparciem r0"  
innych narodów oraz innych wielkich 1 
łych państw,

(Dokończenie na str. 5)
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^SRr nje moi e nte doceniać faktu, że 
nP Indie lub Burma wraz z Chińską Re- 
Ptibliką. Ludową proklamowały takie pięć 
Zasad Pokojowej współpracy między pań- 

(współistnienie, nieingerowanie w 
sprawy wewnętrzne, nieagresja i in.), na 

orych zawsze opierał swą politykę za- 
®raniczną Związek Radziecki i które o- 

enie znalazły tak przyjazne poparcie na 
Ca,ym świecie.

Mamy prawo zapytać rządy i parL.men- 
■ " ’szystkich krajów, dlaczego te pokojo- 

zasady sformułowane w deklaracji hin- 
usko - chińskiej z 28 czerwca 1954 r. nie 

hualyby stać się wspólną platformą w dzie- 
zmie utrzymania i utrwalenia pokoju rr.ię- 

dzy wszystk ni narodami.
Pokojowa polityka Związku Radzieckie- 

g0 ma licznych i niezawodnych przyjaciół 
w bajach obozu kapitalistycznego, 

diecie, kim są ci nasi przyjaciele?
Jest to przede wszystkim klasa robotni- 

Cza, która nigdzie nie chce wojny i w któ- 
rei szeregach wzrasta nieustannie liczba 
aktywnych bojowników przeciwko podże- 
Saczom wojennym, bojowników o utrwale- 
n,e Pokoju między narodami. Przyjaznego 
P°Parcia pokojowej polityce Związku Ra­
deckiego udzielały i udzielają także mi- 
lony chłopów, którym wojna nic nie przy- 
n<>s' Prócz nędzy i nieszczęść. W iastach 

,'Vs'aeh. daleko poza granicami obozu so- 
a'’st.ycznego wzmaga się ruch. obrońców 

Pok°ju wśród wszystkich warstw ludności, 
Wyłączająe klas zamożnych; wszyscy 

ud e  radzieccy cieszą się z każdego praw- 
^iwego sukcesu tego ruchu obrońców po- 

ruchu na rzecz rozwoju normalnych 
sto®unków między , państwami.

J eśli chodzi o politykę zagraniczną Sta- 
n6w Zjednoczonych i tych krajów, które 
Prowadzą tę amerykańską politykę zagra­

niczną. to w wielu wypadkach podąża ona 
'v Przeciwnym kierunku.

Podczas gdy Związek Radziecki jesi za 
r®zszerzeniem stosunków handlowych z ' n- 
Pymi krajami i za rozwojem handlu mię­

dzynarodowego — kola rządzące USA sto­
ją  na wręcz przeciwstawnym stanowisku 
wobec ZSRR i innych państw demokratycz­
nych.

Czegóż to nie wymyśla się w Stanach 
Zjednoczonych, aby przeszkodzić radziec­
kiemu handlowi zagranicznemu, aby żabio-, 
kować kontakty ekonomiczne Chin z inny­
mi państwami, aby zahamować a w miarę 
możności zdławić handel krajów demokra­
tycznych z państwami uzależnionymi od 
USA.

W tym celu rząd 1 Kongres USA wpro­
wadziły w ostatnich latach wiele wszela­
kich ustaw i rozporządzeń. Ich senatoro­
wie i ministrowie nawygłaszali wiele naj­
rozmaitszych przemówień z pogróżkami 
pod adresem państw nieposłusznych. W 
tymże celu zmontowano mnóstwo rozmai­
tych amerykańskich komitetów obserwa­
cyjnych, aby, broń Boże, któryś byznesman 
amerykański, chilijski, angielski, duński, 
zachodnio - niemiecki czy włoski nie sprze­
dał Związkowi Radzieckiemu albo Bułgarii, 
Chinom czy Węgrom swego towaru, wypro­
dukowanego na rynek zagraniczny. Stany 
Zjednoczone uciekają się przy tym do ta­
kich środków nacisku i jawnego dyktatu, 
że liczni przemysłowcy i kupcy są poważ­
nie zastraszeni i lękają się rozwoju h„.i- 
dlu z innymi krajami.

Dziwna rzecz jednak, iż w Stanach Zjed­
noczonych nie rozumie się dotychczas, ze 
nie prowadzi to do zamierzonych celów.

Pomimo wszystkich barier i środków 
dyskryminacji stosowanych przez władze 
amerykańskie przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej, handlu zagranicznego 
tych krajów z państwami kapitalistyczny­
mi nie udało się storpedować. Ta agresyw­
na polityka doprowadziła nadto do te g ', 
że kontakty gospodarcze między krajami 
obozu demokratycznego poczęły rozwijać 
się w tempie przyspieszonym. To zaś przy­
czyniło się z kolei do zacieśnienia stosun­
ków zarówno ekonomicznych jak i polity­
cznych między państwami demokratycz­
nymi.

Niektórzy działacze amerykańscy spoś­
ród osób, które ze szczególnym zapałem 
starały się stworzyć przeszkody dla han­
dlu zagranicznego ZSRR, liczyli na to, że 
zahamują powojenną odbudowę gospodar­
ki narodowej w naszym kraju. Sądzili oni, 
że na to, by Związek Radziecki odbudowa! 
swą ekonomikę przedwojenną, trzeba bę­
dzie dziesięcioleci. Ale czyż dyskusja nad 
budżetem państwowym na obecnej sesji 
Rady Najwyższej nie dowiodła raz jeszcze, 
jak haniebnie się przeliczyli.

Przytoczę tu tylko jeden przykład.
Nikt z nas nie ma wątpliwości, że za­

równo budżet państwowy, jak i narodowy 
plan gospodarczy uchwalony na rok 1955 
zostaną pomyślnie wykonane. Z chwilą zaś, 
gdy wykonany będzie narodowy plan go­
spodarczy na rok bieżący, przemysł nasz 
osiągnie takie rozmiary, iż przekroczony 
zostanie przeszło trzykrotnie przedwojenny 
poziom produkcji przemysłowej w naszym 
kraju.

Dodajmy, że na podstawie powziętych 
ostatnio uchwał partii komunistycznej i 
rządu radzieckiego rozwija się obecnie ta­
ka praca w dziedzinie rolnictwa, w dziedzi­
nie budownictwa kołchozowego i sowcho- 
zowego, która doprowadzić musi do nowe­
go, niespotykanego dotychczas rozwoju.

Nowe i rzeczywiście porywające zada­
nia, jakie zostały wysunięte w tej dzie­
dzinie, będą wymagały dalszych wielkich 
wysiłków państwa radzieckiego. Ale nie 
ulega wątpliwości, że sprostają im obecne, 
okrzepłe kołchozy i sowchozy, nie mówiąc 
już o tym, że realizacja tych niezwykle 
doniosłych zadań zostanie należycie popar­
ta przez cały wielki naród radziecki.

Jeśli zaś chodzi o stosunki handlowe, to 
niech wiedzą wszyscy: jesteśmy za rozwo­
jem normalnego handlu międzynarodowe­
go, za zdrową współpracą gospodarczą. 
Cóż w tym złego, jeżeli między systemem 
kapitalistycznym i socjalistycznym będzie 
się rozwijało uczciwe współzawodnictwo 
gospodarcze? Przecież nic innego, lepszego 
w połowie, X X  wieku zapewne się nie wy­
myśli.

4. Agresyiuna polityka U SA  
— zagrożeniem pokoju

Podczas gdy w dziedzinie gospodarczej 
amerykańska „polityka siły" prowadzi do 
wszelkiego rodzaju przeszkód i dyskrymi­
nacyjnych Posunięć w handlu międzynaro-

°wym. to w dziedzinie militarno-politycz- 
nei wyraża się ona głównie w tworzeniu 
różnego rodzaju wojskowo - politycznych 

loków i agresywnych ugrupowań.

•lak wiadomo, czołowe miejsce pod tym 
'Vzględem zajmuje ugrupowanie północno 
a‘-lantyckie stworzone przez blok angielsko- 
arherykański pod egidą USA. Wchodzą do 
d'ego: Stany Zjednoczone. Anglia, Francja, 
Wiochy, Kanada. Belgia. Holandia, Luk­
semburg. Dama. Norwegia, Islandia, Por- 
luKalia, Grecja i Turcja.

tstn-*eją ponadto inne ugrupowania mi- 
air>o-polityczne, stworzone również pod 
id3 USA.

°żna spośród nich wymienić następu-. ^ -~.ua gposęoa m e n  w y m i e r n e  .....—tir
J Ĉe> których utworzenie odbyło się na 
Podstawie tych czy innych układów I Pf>- 
’ozumień w ciągu ostatnich kilku lat. 
okład między USA, Australią i Nową Ze- 
dndlf! układ między USA i Japonią; ukłaci 

W spraWle południowo - wschodniej
p EaTQ); układ między USA i bankrutem 
Lzahg Kai-szektem; układ między USA 
1 kliką lisynmanowską w Korei południo­
w i; Porozumienie między USA, Francją, 
Wietnamem baodaiowskim, Laosem 
Kambodżą. Dla każdego jest przy tym zro- 

z"miate, jakie znaczenie mają takie ukła- 
ry 1 porozumienia USA, których celem 
esL by jakoś przecież podtrzymać zniena­

widzoną przez naród chiński klikę Czang 
Nai-szeka na Taiwanie, faszystowskie 
u§rupowame Li Syn Mana w Korei po* 
mdniowej, Bao Daia odtrąconego przez na- 
fód wietnamski.

D° tej samej grupy tworzonych P°d 
eg'dą USA ugrupowań można zaliczy. 
niedawne porozumienie między Turcją i

aki,stanem, jak również przygotowywane 
j^ecnie porozumienie między Turcją 1 
lrakiem.

' Okłady paryskie przewidują utworzenie 
"Schodnio - europejskiego sojuszu mili* 
ârhego, który ma się stać, że tak po- 
N'err>. kolumną szturmową bloku północ- 
P ' atlantyckiego. Do zachodnio - euro- 
eJskiego sojuszu militarnego prócz Fran- 

, 31' Anglii, Włoch, Belgii, Holandii I Lu- 
a6iriburga włącza się również Niemcy za- 

c °dnie. Nie trzeba nic dodawać do tego, 
0 Powiedziano już o tym sojuszu militai-

'wm.

Zupełnie specyficzny charakter ma układ 
f|Adzy Turcją, Grecją i Jugosławią, po- 
nj®'vaż tylko dwaj spośród jego uczęst­
uj. są członkami bloku północńo- 

 ̂ ahtyckiego, a trzeci — Jugosławia nie 
fort *i w sklad teg0 bloku- Jednakże na- 
Nv N bałkańskie nie mogą nie przejawiać 
. tym względzie odpowiedniej ostrożno- 

1 * uwagi,

^worzone przez Stany Zjednoczone blo- 
rrii<s Ugru Awarii a wojskowe w Europie wy- 
2Wjlv;0ne są swym ostrzem przeciwko 
kra5 zk° Wl Radzieckiemu i krajom demo- 
skie:' *udowej, a w Azji przeciwko Chiń- 
dyrn tlepub,ice Ludowej i zaprzyjaźnio-

z n>ą narodom,

Sprawa jednak nie ogranicza się do 
tworzenia bloków i ugrupowań.

Nie można pomniejszać niebezpieczeń­
stwa trwającego wciąż wyścigu zbrojeń. 
W takich krajach, jak Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja oraz w niektó­
rych innych państwach budżety wojskowe 
są rozdęte do niebywałych rozmiarów. W 
USA wydatki wojskowe stanowią dwie 
trzecie całego budżetu państwowego i kil­
kakrotnie przewyższają przedwojenne wy­
datki na te cele.

Obecny poziom produkcji wysoko roz­
winiętego przemysłu Stanów Zjednoczo­
nych jest utrzymywany przede wszystkim 
dzięki zamówieniom wojskowym. Pr - 
dukcia na cele wojenne stanowi 20 25 /o,
t], prawie jedną czwartą globalneJ 
cji przemysłu amerykanskieg • 
to w Stanach Zjednoczonych da3e się z 
uważyć kryzys gospodarczy i proces ku 
czenia się globalnej produkcji.

Czas by już było przyznać, *  na tak 
niezdrowej podstawie jak zamów 
skowe, nie można przez d,uzszy stany 
wadzić gospodarki kraju. Ml™° u_
Zjednoczone upiawiają samobójczą P 
tykę torpedowania handlu międ y 
dowego, co pozoawia przemysł a m e r y '  
ski normalnych dróg rozwoju i 
dowy. .

Nie jest przypadkiem również to, ż e Jpz 
od pięciu lat rząd USA utrzymuje w kra­
ju tzw. „stan wyjątkowy“. RozpocJ  _  
to za rządów demokratycznej Par‘n * 
mana i trwa obecnie przy rządach p
republikańskiej.

Ostatnio w celu utrzymania wytworzonej 
tam atmosfery histerii wojennej Plunię­
to Się jeszcze dalej. Rozpętano ztoś i^  
kampanię w prasie i w radi° rozp^  ‘0 
iac na wszelkie sposoby me po Pr°stu 
wojnie, lecz o przygotowaniach Jidaś ^  
wojny atomowej. Odpowiedziąlno¡s 
spada przede wszystkim na ameryk 
t ^  rzadzące. Na ich to właśnie żądanie 
kl a . j ' w Paryżu w połowie grudnia

paktu północno - atlantyckiego w spra 
przygotowań do wojny atomowej.

Nie chcąc pozostawać w tyle za inny™j’ 
niektórzy ministrowie spraw zagraniczny
S “ e " - i jm u j,  *  « . . .m c  P » « ™ -
niem wojny atomowej.

Tak np 18 grudnia 1954 r. na konfereh-
^ ak P i w Paryżu belgijski minister

cli sw*í « 'p “>c *l!

;  « f e  " ’S S o S

i„i«d«»J4P P ra  4I¡wlaJ „  .ej po-
» » .* “/  uchwały w aP™ »*

¡o la  broni .tomowej) "ieS i c h  tajemnic '
„ j ,  wojny atomowej zajął .. s

Propagandą . ¿  a prócz tego -
ostatnio i bPaaK>

nie tylko amerykańscy generałowie Rad­
ford, Gruentber, Stevenson, lecz i gada­
tliwy marszałek angielski Montgomery.

Czy nie chcą oni przez to powiedzieć, 
że niedawne projekty i mowy mężów sta­
nu USA o pokojowym wykorzystaniu 
energii atomowej przeznaczone były tylko 
do odwrócenia uwagi szerokiej publiczno­
ści? y

Jeżeli w takim przypuszczeniu tkwi pew­
na choćby cząstka prawdy, to wyniknie 
stąd podwójna szkoda dla amerykańskiej 
polityki zagranicznej. Nie należy zapominać 
po pierwsze o tym, że tego rodzaju dwu­
licowe stanowisko podważa zaufanie na­
rodów do rządów, i po drugie — o tym, 
że w osobach niektórych obecnych orę­
downików wojny atomowej narody ujrzą 
już teraz kandydatów na nowych głównych 
zbrodniarzy wojennych.

Wszystko to razem wzięte, a mianowi­
cie: i liczne przeszkody stwarzane przez 
Stany Zjednoczone w dziedzinie handlu 
międzynarodowego, i agresywne bloki mi­
litarne, i liczne bazy wojskowe zakładane 
na terytoriach innych państw, i wyścig 
zbrojeń, i grożenie wojną atomową — 
wszystko to czyni się w tym celu, aby po; 
kazać, że Stany Zjednoczone i amerykań­
skie ugrupowanie państw uprawiają „po­
litykę siły“ wymierzoną przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, Chińskiej Republice 
Ludowej i krajom demokracji ludowej. 
Wszystko to czyni się w tym celu, by po­
lityką „z pozycji siły“, tj. polityką naci­
sku i pogróżek, kogoś tam zastraszyć, ko­
goś tam skonsternować. Ale cała ta nerwo­
wa polityka zbyt drogo kosztuje sam na­
ród amerykański i nic nie daje Stanom 
Zjednoczonym dla wzmocnienia ich po­
zycji na arenie międzynarodowej.

Agresywne koła USA przeliczyły się raz 
jeszcze. Niedawno sądziły one, że mają 
bezwzględny monopol na broń atomową  ̂
Nawet najbardziej dalekowzroczni spośród 
nich w pierwszych latach po wojnie są­
dzili, że Związkowi Radzieckiemu potrze­
ba będzie co najmniej 10 — 15 lat dla wy­
produkowania broni atomowej, a więk­
szość uważała, że trzeba będzie znacznie 
dłuższego czasu. Jednakże uczeni radziec­
cy inżynierowie i technicy oraz wszyscy 
c i ’ którzy mieli z tym bezpośrednio do 
czynienia, osiągnęli w krótkim okresie wy­
niki, świadczące o wyjątkowych możliwo­
ściach państwa radzieckiego. Doszło do 
tego, że w produkcji broni wodorowej lu­
dzie radzieccy osiągnęli takie sukcesy, ze 
w sytuacji pozostającego w tyle znalazł 
się nie Związek Radz.iecki, lecz Stany Zjed- 
poczone.Obecna polityka zagraniczna USA nie
znajduje bynajmniej zgodnego poparcia na­
wet we własnym kraju.Obecnie partia republikańska nie ma juz większości w kongresie amerykańskim.

Większość członków parlamentu amerykań­
skiego po jesiennych wyborach roku ubie­
głego należy do partii demokratycznej. W 
związku z tym nie zaszkodzi przytoczyć 
wypowiedź jednego z wybitniejszych dzia­
łaczy partii demokratycznej USA Steven- 
sona, który był kandydatem partii demo­
kratycznej na stanowisko prezydenta w 
czasie wyborów z 1952 roku. Oto, co po­
wiedział Stevenson według doniesienia 
prasy amerykańskiej na jednym z zebrań 
partii demokratycznej 8 września 1954 r.:

„Doszedłem do wniosku, że niekiedy 
trudno jest oddzielić naszą politykę od 
naszych publicznych oświadczeń i naszych 
sloganów. — tych efektownych frazesów i 
polityki z pozoru ponętnej. Prowadzimy — 
jak widać —■ politykę opartą na sloganach 
— Dulles je głosi, a Knowland wykrzyku­
je  _  politykę, która nic nie oznacza i bo­
daj do niczego nie prowadzi. Pamiętacie 
wszyscy te niepokojące, śmiałe okrzyki: 
„wyzwolenie“, „wolność działania dla Czang 
Kai-szeka“, „uchwycenie inicjatywy“, „no­
we podejście do spraw obrony“, „zmaso­
wany cios odwetowy“ itd. Jedno po drugim 
hasła te wracają chyłkiem do nas, pod­
ważając coraz bardziej nasz prestiż i na­
sze wpływy... Dość smutny to widok, jak 
te żałosne waśnie rodzinne w Waszyngto­
nie wywołują przygnębienie wśród naszych 
sojuszników. Ale zjawiskiem znacznie gor­
szym jest paraliż, który — jak się wyda­
je _  dotknął Departament Stanu. Sekre­
tarz stanu Dulles ma niewątpliwie słusz­
ność, gdy stwierdza, że nadszedł czas „bo­
lesnej rewizji“ naszych stosunków zagra­
nicznych. Całe nieszczęście jednak polega 
na tym, że rozsądna rewizja jest niemożli­
wa w atmosferze, w której wyraz „roko­
wania“ stał się synonimem wyrazu „zdra­
da“.

.Powyższa ocena amerykańskiej polityki 
zagranicznej, z ust osoby tak kompetentnej 
jak niedawny kandydat na stanowisko pre­
zydenta — zasługuje na uwagę. Nieźle by 
było, gdyby ocena ta \v pewnej chociażby 
mierze doszła do świadomości ludzi, któ­
rych dotyczy bezpośrednio.

Trzeba jednak stwierdzić, że ta ocena 
polityki zagranicznej Stanów Zjednoczo­
nych nie ujawnia bynajmniej w pełni ist­
niejących antagonizmów i rzeczywistej sy­
tuacji, jaka ukształtowała się w tej dzie­
dzinie.

W rzeczy samej, podczas gdy obóz so­
cjalizmu i demokracji jest silny zgodno­
ścią swych celów politycznych I wielką 
międzynarodową przyjaźnią mas pracują­
cych _ obóz imperializmu jest rozdziera­
ny przez sprzeczności zarówno wewnętrzne, 
jak i zewnętrzne. Wszystko to musi się nie­
uchronnie odbić w dziedzinie polityki za­
granicznej.

Można się o tym przekonać na podsta­
wie wielu przykładów, x

Oto fakty.
Przypomnijcie sobie koherencję genew­

ską. Udało się tam osiągnąć porozumienie 
między Francją, Anglią, Chinami i ZSRR 
w sprawie przywrócenia pokoju w Indochi- 
nach, chociaż trzeci partner z bloku pół­
nocno - atlantyckiego, a mianowicie Stany

Zjednoczone nie chciały złożyć swego pod­
pisu pod tym porozumieniem. Co prawda, 
później na konferencji w Manili przedsta­
wiciele Stanów Zjednoczonych, Francji 
i Anglii w jakimś stopniu dogadali się 
między sobą. Tym razem Francja i Anglia 
przyłączyły się do Stanów Zjfednoczonych 
i wystąpiły w pewnej mierze przeciwko 
uchwałom konferencji genewskiej, powzię­
tym z ich udziałem. Czy jednak nie świad­
czy to o istnieniu w obozie imperialistycz­
nym całej masy sprzeczności, które dają 
o sobie znać to w takiej, to w innej for­
mie, raz z większą, raz z mniejszą silą. 
Jednakże, mimo pewnego rodzaju „osią­
gnięć“ uzyskanych przez USA na konfe­
rencji w Manili, czyż nie jest jasne, że 
rezultaty polityczne konferencji genewskiej 
nie dadzą się porównać pod względem zna­
czenia z mizernymi wynikami konferencji 
w Manili.

Na wiosnę, w maju 1952 r. pod naciskiem 
USA i Anglii rządy sześciu państw zachod­
nio - europejskich podpisały układ o utwo­
rzeniu tzw. „europejskiej wspólnoty obron­
nej“. Jednakże w sierpniu 1954 r. parla­
ment francuski odrzucił ten układ i trzeba 
było się pożegnać z planami utworzenia 
„europejskiej wspólnoty obronnej“. Układ 
ten doznał fiaska w parlamencie francu­
skim, dlatego, że ujawniły się zbyt wielkie 
różnice między wolą narodu francuskiego 
a zamiarami rządu francuskiego. Jak na­
leży ocenić przytoczony fakt? Istnieją 
wszelkie podstawy do twierdzenia, że fia­
sko „europejskiej wspólnoty obronnej“ jest 
skutkiem głębokich sprzeczności w obozie 
imperialistycznym. Z drugiej strony nie 
podobna nie przyznać, że była to jedna z 
porażek agresywnej linii amerykańskiej 
polityki zagranicznej.

Potem 23 października 1954 r. podpisane 
zostały tzw. układy paryskie, które stano­
wią drugą próbę przeforsowania remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. Zdawało się, 
że sprawa pomyślnie zmierza do finiszu 
i rządy kilku państw europejskich oraz 
USA liczyły na zwycięstwo w realizacji 
swego planu wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego. Jednakże w ostatnich dniach 
parlament francuski zaczrł znowu przeja­
wiać wahania, co może stworzyć nowe 
trudności dla zwolenników układów pary­
skich. Widać w tym wpływ zaostrzonych 
sprzeczności na jednym z odcinków łego 
bloku wojskowo - politycznego, bloku, któ­
ry znajduje się pod egidą USA. Wydarze­
nia, które nastąpiły w ostatnich dniacłi 
we Francji i które doprowadziły do kry­
zysu rządowego, świadczą o jeszcze jednej 
porażce amerykańskiej linii polityki zagra­
nicznej.

Zwróćcie uwagę, Jakie echo wywołały w 
Stanach Zjednoczonych wydarzenia w po­
lityce zagranicznej w czasie wyborów 
prezydenckich jesienią 1952 roku.

Jak  wiadomo, w wyborach prezydenckich 
zwyciężyła wówczas partia republikańska, 
która choć niepewnym głosem, popierała 
tzw. politykę „wyzwalania“ wobec krajów 
demokracji ludowej. Republikanie prze­
ciwstawiali w pewnym stopniu tę politykę 
„wyzwalania“ polityce partii demokratycz­
nej, która w większości stała na stanowi­

sku bardziej umiarkowanej linii polityki 
zagranicznej, znanej pod nazwą polityki 
„hamowania“, mimo że zwolennicy obu 
tych linii politycznych istnieją w jednej i 
w drugiej partii.

Nie można jednak zapominać, że przed 
samymi wyborami kandydat partii repu­
blikańskiej Eisenhower obiecał położyć 
kres wojnie w Korei, do której Stany 
Zjednoczone zostały wciągnięte, kiedy przy 
władzy była partia demokratyczna Tru- 
mana. To głównie zadecydowało o wyni­
ku wyborów prezydenckich.

.Porażkę demokratów podczas wyborów 
prezydenta tłumaczyć należy nie tym, że 
demokraci obrali bardziej umiarkowaną 
linię w polityce zagranicznej, lecz tym, 
że ponosili odpowiedzialność za rozpęta­
ną przez nich wojnę w Korei. Z drugiej 
strony republikanie zwyciężyli podczas wy­
borów prezydenta nie dlatego, że prokla­
mowali bardziej agresywną linię polityki 
zagranicznej, lecz wręcz przeciwnie, z tej 
przyczyny, że faktycznie okazali się na pe­
wien czas tą partią polityczną, która przy­
czyniła się nie do kontynuowania agresji 
w Korei, lecz do zakończenia wojny i przy­
wrócenia pokoju w Korei.

Musimy liczyć się również z istnieniem 
sprzeczności w blokach 1 ugrupowaniach 
militarnych tworzonych przez imperialis­
tów, czy to chodzi o blok północno - atlan­
tycki, czy też o cokolwiek Innego. We 
wszystkich tych ugrupowaniach bądź 
wzmagają się tendencje do szybszego roz­
pętania nowej wojny, bądź odwrotnie, 
wzmagają się prądy przeciwstawne. Jeśli 
w poszczególnych krajach toczy się walka 
między takimi przeciwstawnymi tendencja­
mi, to tym bardziej znajduje ona odbicie 
wewnątrz bloków i nawet między nimi.

Musimy przy tym uwzględniać okolicz­
ność, że te wahania i — co jest szczegól­
nie ważne — wahania mające znaczenie 
dla złagodzenia napięcia międzynarodowe­
go będą się zaznaczały tym silniej i tym 
częściej, im w sposób bardziej zorganizo­
wany, im aktywniej rozwijać się będzie 
we wszystkich krajach ludowy ruch na 
rzecz pokoju i rozładowania napięcia w 

’ stosunkach międzynarodowych.
Podane przykłady są charakterystyczne 

dla wielu sprzeczności, jakie istnieją w 
obozie imperialistycznym i znajdują odbicie 
w stosunkach wzajemnych między poszcze­
gólnymi krajami, a także w polityce po­
szczególnych państw i nawet wewnątrz 
poszczególnych partii, zmuszonych w ja ­
kimś tam stopniu liczyć się nie tylko z wo­
lą milionerów i miliarderów, lecz rów­
nież z opinią publiczną szerokich kół wy­
borców.

Radziecka polityka zagraniczna nie może 
nie brać pod uwagę istnienia poważnych 
sprzeczności między poszczególnymi kra­
jami kapitalistycznymi, Jak również Istnie­
nia sprzeczności wewnątrz tych krajów i 
nawet wewnątrz poszczególnych partii na­
leżących do kapitalistycznych klas i grup. 
Naszym zadaniem jest wyzyskanie tych 
sprzeczności w interesie zachowania i u- 
trwalenia pokoju, w interesie osłabienia 
agresywnych sił antydemokratycznych,

5. Naszym glóumym zadaniem 
jest utrmalenie pokoju

Między nami, zwolennikami trwałego po­
koju, a naszymi przeciwnikami przebie­
ga wyraźna linia podziału.

Nasi przeciwnicy zajęci są wyścigiem 
zbrojeń. Chwycili się go oni, licząc na 
wzmocnienie swego obozu politycznego, 
ale w rzeczywistości prowadzi to do nie­
uniknionego osłabienia i podważenia ich 
pozycji ekonomicznych 1 politycznych.

Związek Radziecki przeciwstawia wy­
ścigowi zbrojeń swą pokojową politykę 
oraz swe propozycje w sprawie istotnej 
redukcji wszystkich zbrojeń 1 bezwzględ­
nego zakazu broni atomowej, po‘ączonego 
ze skuteczną kontrolą międzynarodową za­
równo nad redukcją zbrojeń, jak i nad 
przestrzeganiem zakazu broni atomowej 1 
wszelkiej innej broni masowej zagłady.

Nasi przeciwnicy wyraźnie zmierzają do 
nowej wojny i ostatnio rozpętali propagan­
dową wrzawę na temat konieczności przy­
gotowania właśnie wojny atomowej. Jed­
nakże tego rodzaju agresywna polityka ni­
gdy nie spotka się z poparciem ich naro­
dów; polityka ta jest odrzucana nie tylko 
przez najszersze masy ludowe, lecz także 
przez bardziej trzeźwo myślącą część klas 
posiadających. Tego rodzaju linia polityki 
może jedynie spowodować, że niektórzy 
szczególnie krzykliwi działacze państwowi 
od razu dyskredytują siebie we własnym 
kraju i za granicą.

Również w kwestii atomowej Związek 
Radziecki zajmuje wręcz przeciwne stano­
wisko.

Rząd radziecki zaproponował już rządo­
wi Stanów Zjednoczonych niezwłoczne za­
warcie porozumienia o wyrzeczeniu się po­
sługiwania bronią atomową oraz w spra­
wie wykorzystania energii atomowej wy­
łącznie do celów pokojowych. Związek Ra­
dziecki z całą gotowością popiera także 
niedawne propozycje Światowej Rady Po­
koju, aby we wszystkich krajach zni­
szczono zapasy broni atomowej, by naro­
dy na całym świecie były pewne, iż nigdy

nie dopuści się do wojny atomowej. Dla­
tego właśnie Związek Radziecki okazuje 
taką gotowość i aktywność w sprawie zwo 
łania międzynarodowej konferencji doty­
czącej pokojowego wykorzystania energii 
atomowej. Proponujemy Stanom Zjedno­
czonym współzawodnictwo nie w produk­
cji broni atomowej, lecz na polu wykorzy­
stania energii atomowej do celów pokojo­
wych, co witane jest z aprobatą we wszy­
stkich krajach,

Przeciwnicy nasi wrzeszczą o polityce 
„z pozycji siły“. Są zdenerwowani, a rów­
nocześnie straszą. Uciekają się do pogró­
żek i szantażu, licząc na takich, którzy ma­
ją  słabe nerwy i są chwiejni.

Rząd radziecki uważa, że ci, którzy ucie­
kają się do tak niegodziwych środków w 
stosunku do narodu radzieckiego — nie­
chybnie się przeliczą. Powinni oni wie­
dzieć, że jeśli już do tego dojdzie, potra­
fimy walczyć w swej obronie.

Czas zrozumieć, że w układzie sił mię­
dzy ZSRR a Stanami Zjednoczonymi sy­
tuacja jest już całkowicie ustalona. Jeśli 
porównamy Związek Radziecki wraz ze 
wszystkimi jego siłami ludzkimi, wraz 
z jego olbrzymimi zasobami materialnymi, 
wraz ze wszystkimi jego sojusznikami za­
granicznymi — jeśli przy tym uwzględni­
my moralne i polityczne poparcie dla poli­
tyki pokoju ze strony mas ludowych in­
nych krajów — jeśli więc porównamy 
Związek Radziecki, biorąc go takim, jakim 
jest już w chwili obecnej, ze Stlriami 
Zjednoczonymi i jeśli weźmiemy Stany 
Zjednoczone, uwzględniając również wszyst 
kie wymienione wyżej dane — to stanie się 
jasne, że Związek Radziecki nie jest słab­
szy od Stanów Zjednoczonych.

Nie można zapominać, że Związek Ra­
dziecki ma bezsporną wyższość nad Sta­
nami Zjednoczonymi dzięki temu, iż miłu­
jący pokój Związek Radziecki nikomu nie 
zagraża i nie wtrąca się do spraw innych 
państw, lecz za to broni sprawy rzeczywi­
ście słusznej i sprawiedliwej, którą darzą 
gorącą sympatią masy pracujące i wszyst­

kie uciskane narody na całym świecie, 
sprawy, która nie może nie zwyciężyć,

Co proponuje Związek Radziecki?

Proponuje, aby nie uciekano slędojx>li- 
tyki gróźb i szantażu ani z jednej, ani 
z drugiej strony. Nie doprowadzi to do ni­
czego dobrego.

Co więcej, uważamy, że strona, która 
jest rzeczywiście pewna swych sił, nie bę­
dzie zmierzała do wojny. Nie potrzebują 
tego ci, którzy wierzą w swe siły, którzy 
wierzą w swą przyszłość.

Wszelkie awsnturnictwo w celu rozpę­
tania nowej wojny światowej nieuchronnie 
źle się skończy dla agresora, ponieważ w 
naszych czasach już setki milionów ludzi 
osiągnęły taki poziom świadomości, że bę­
dą oni również tak samo jak ludzie ra­
dzieccy, z głębokim przekonaniem o słu­
szności swej sprawy walczyli do końca 
przeciwko takiej zbrodniczej agresji.

Zginie nie „cywilizacja światowa", bez 
względu na to, jakie poniesie ofiary wsku­
tek nowej agresji, lecz przegniły już sy­
stem społeczny z jego krwią przesiąknię­
tą podstawą imperialistyczną, która koń­
czy swój żywot, potępiona za swą agresyw­
ność, odtrącona za wyzysk mas pracują­
cych i uciskanych narodów.

Polityka zagraniczna Związku Radziec­
kiego opiera się na leninowskich zasadach' 
współistnienia różnych systemów społecz­
nych. Bronimy tych zasad pragnąc, by na­
rody żyły w pokoju i spokoju. Bronimy 
tych zasad, ponieważ w warunkach współ­
istnienia są wszelkie możliwości zapew­
nienia w ciągu całego okresu historycznego 
pokoju i wolności narodów, pokojowych 
stosunków między krajami i dalszych 
osiągnięć postępu ludzkości.

Jesteśmy zwolennikami leninowskich za­
sad współistnienia, jesteśmy zwolennikami 
tych zasad dlatego, że wierzymy w siły so­
cjalizmu i w to, że wybraliśmy właściwą 
drogę do komunizmu,
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Czytelnicy i korespondenci piszą Brak troski nie mobilizuje Zaniedbana dziedzina budownictwa
Fabryka Wodomierzy im. Ko­

muny Paryskiej we Wrocławiu 
produkuje także i kopaczki do 
ziemniaków. Wykonaliśmy w u- 
biegłym roku 6300 kopaczek. 
Mimo że uruchomienie tej pro­
dukcji nastąpiło z półrocznym 
opóźnieniem, plan roczny wy­
konaliśmy w 90 proc., rolnictwu 
naszemu pozostaliśmy dłużni 
700 kopaczek.

Mamy dobrą załogę i każde 
odwołanie się naszej organizacji 
partyjnej czy dyrekcjj załoga 
przyjmuje z pełną świadomoś­
cią. A jeżeli załogę mamy do­
brą. wykonującą wszystkie swe 
zadania, to trzeba się o nią w 
pełni troszczyć. A tymczasem 
warunków pracy nie ma ona 
łatwych, gdyż Wrocławskie 
Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane nr 1 nie spieszy 
się z zakończeniem budowy wy- 
dżiału kopaczek.

UTedlug harmonogramów, ro­
boty miały być już dawno za­
kończone. A tymczasem iak wy­
gląda nasz wydział? Rozpoczęto 
budowę szatni dla pracowni­
ków, ale zostawiono, je w stanie 
„rozbabranym“, robotnicy w 
dalszym ciągu nie mają gdzie 
powiesić ubrań, wieszają je  przy 
maszynach, na oknach, drzwiach 
Rozpoczęto instalację umywalki

! i ustępów, zdemontowano stare 
i urządzenia, pomieszczenia, ale 
i i tych robót nie zakończono.
; Brak jest wody' na wydziale,
! robotnicy myją się w wiaderku 
j w kuźni. W spawalni i w hali 
: produkcyjnej ulatniają się gazy 
ji praca w. tych warunkach jest 
j  bardzo uciążliwa. B rak . jest na- 
| ieżytej sieci elektrycznej i o- 
j świetlenia warsztatu. Prowizo- 
i ryczna sieć elektryczna nie 
i odpowiada warunkom bezpie- 
i  czeństwa i grozi wypadkiem. 
Już od dłuższego czasu cały te- 

I ren jest rozkopany, a roboty 
posuwają się w żółwim tempie 

Obecnie nadeszła zima, a wa- 
! runki pracy nie tytko nie po- 
i prawiły się. ale pogorszyły się. 
i Zwiększyły się nasze trudności 
j techniczne, organizacyjne, a co 
. najważniejsze pogorszyły się 
; warunki zdrowotne. Dyrekcje i 
1 organizację partyjną w ZPB 

nr 1 nic. to jednak nie obchodzi 
| jak również to. że z powodu bra- 
I ku warunków do. pracy nie 
i wykonaliśmy 700 kopaczek, In- 
j westycje. które miały już daw- 
‘ no być wykonane przy takim 
| tempie robót jak obecnie, na 
I pewno nie będą szybko zakoń- 
! czone. A . ŻA K  WrocławCzy to ma sens?

Dziecko moje choruje na 
odrę, należy więc bardzo uwa­
żać, żeby się nie przeziębiło, bo 
mogą wyniknąć poważne kom­
plikacje, a ja niestety nie mogę 
go pielęgnować, bo muszę za­
łatwiać dla siebie zwolnienie 
lekarskie z pracy. Odbywam 
wędrówki od lekarza dziecięce­
go do komisji lekarskiej i od­
wrotnie. Opiszę jak długa jest 
droga do otrzymania zwolnienia 
na cały okres choroby dziecka 

Poszłam najpierw po za­
świadczenie do lekarza dziecię­
cego w ośrodku sanitarnym nr 
9. Następnego dnia dostałam 
skierowanie na komisję lekar­
ską — z zaleceniem zwolnienia 
mnie na 5 dni licząc od chwili 
zachorowania dziecka. (Każdy 
wie, że odra b. często trwa dłu­
żej niż 5 dni). Z zaświadczeniem 
musiałam wrócić do lekarza le­
czącego dziecko, który wypisał 
zlecenie, do komisji lekarskiej 
na zwolnienie mnie z pracy na 
5 dni. Gdy powiedziałam, że 
dziecko przecież będzie dłużej 
chorowało, otrzymałam odpo­
wiedź, że dalsze zlecenia na ko­
misję dostanę wówczas, gdy 
straci ważność to pierwsze. Za

i  kilka dni pójdę po odbiór zwol- 
| nienia z komisji lekarskiej, mti- 
j szę zanieść je lekarzowi, on z 
\ kolei wypisze nowe zlecenie, da 
| je na komisję i ja znowu mu- 
| szę tam pójść je odebrać itd 
| itd.. dopóki dziecko nie wyzdro- 
i wieje.

Wynika z tego, że wtedy, kie- 
| dy dziecko jest chore, matka 
| musi chodzić, i załatwiać papier- 
| ki. zamiast opiekować się cho- 
] rym dzieckiem. A czy w ogóle 
j jest sens odsyłania zwolnienia 
ido komisji lekarskiej? Przecież. 
! komisja nie widząc ani mnie. 
I ani dziecka, kieruje się tylko 
! ot zeczeniem wypisanym na kar­
cie chorobowej dziecka i za­

świadczeniem z komitetu bloko- 
I wego stwierdzającym, że dziec- 
j ka nie mam z kim zostawić, 
i Wiem jaka to jest okropna bą- 
I łączka matek pracujących, któ- 
! re mają chore dzieci. Moje 
! dziecko jest starsze, ma 4 lata. 
| ale co ma robić matka, która ma 
J maleńkie dziecko, a musi bie- 
| gać po różne zaświadczenia i 
zwolnienia.

KRYSTYNA POLEWICZ 
Warszawa

Profesor Franciszek Piaścik i 
—- kierownik katedry archite- i 
ktury wiejskiej na Politechnice 
Warszawskiej — wyraźnie zde-; 
tterwował się.

— Już od lat walczę o to, aby i 
sprawy budownictwa wiejskie- i 
go nie znajdowały się na d ale-: 
kich peryferiach ogólnego zain­
teresowania budownictwem i ( 
architekturą w naszym kraju.

— Patrzcie — oto tutaj mam j
zaproszenie na zebranie archi-j 
tektów w kawiarni „Europa-*, j 
Na zebraniu tym architekci ma- j 
ją  wypowiadać się na temat u - ; 
rządzenia wnętrz kawiarni :  i
„Bristol“. „Europa" i „Nowy j
Świat". Nie twierdzę, że to jest j 
niepotrzebne. Przeciwnie. Uwa­
żam, iż tego rodzaju narady są 
pożyteczne. Ale dlaczego nie 
odbywają się narady architek­
tów na przykład w sprawie u- 
rządzenia wnętrza spółdzielczej ; 
czy pegerowskiej obory, chlew- : 
ni, warsztatu POM, czy też w 
sprawie urządzenia wnętrza do­
mu mieszkalnego na wsi.

Prof. Piaścik uśmiechnął się:
— Ja  sam lubię kawę. i to ze , 

śmietanką. Nie wolno nam jed-1 
nak zapominać o tym, że śmie- \ 
tankę produkuje się na wsi i że. 
tym, którzy zajęci są przy tej j 
produkcji, zapewnić nalezv I 
najlepsze warunki pracy* mie­
szkania, wypoczynku i rozryw­
ki. I tu dużo mamy do zrobie­
nia my, architekci. I nie tylko 
my. Tymczasem w tej dziedzi­
nie robi się bardzo niewiele.

Fakty i liczby świadczą, że 
istotnie w stosunku do wciąż 
rosnących potrzeb, w dziedzi­
nie budownictwa wiejskiego nie­
wiele poszliśmy naprzód.

*
Otóż na wsi mieszka i pra­

cuje ponad 3 miliony rodzin. 
Budynki mieszkaine mają łączną 
kubaturę ok. 500 miln. m sześć. 
Drugie tyle wynosi kubatura 
budynków inwentarskich. Co­
raz więcej pojawia się też n'a 
wsi budynków użyteczności spo- i 
łecznej. coraz więcej szkół, do-! 
mów kultury, budynków prze­
mysłowych i handlowych.

Wartość budynków na wsi | 
wynosi już dzisiaj około 200 mi­
liardów złotych i dla utrzymania 
tylko dotychczasowej kubatury

budować musimy co roku za 
miliardy. A przecież chodzi o 
coś więcej, o to, żeby budynki 
wznoszone obecnie odpowiadały 
pod każdym względem wyma­
ganiom kultury i higieny pracy, 
kultury życia osobistego i spo­
łecznego, nowej, wkraczającej 
na drogę socjalizmu, wsi.

Zacznijmy od podstawowego 
problemu, najbardziej palącego 
w budownictwie wiejskim. A 
więc najpierw planowanie.

W zasadzie planowanie zabu­
dowań wszystkich naszych wsi 
przystosowane jest do prowa­
dzenia gospodarki indywidual­
nej. W miarę, jak chłopi prze­
chodzą na gospodarowanie spół­
dzielcze. powstają nowe wa­
runki pracy i nowe warunki 
życia chłopów - spółdzielców. 
Pociąga to za sobą konieczność 
budowania takich osiedli, w 
których te warunki byłyby naj­
pełniej uwzględnione.

Jak  dotychczas, nie mamy 
jednak ani jednej poważniejszej 
pracy na ten temat, a ukazują­
ce się, zresztą rzadko, artyku­
ły o planowaniu nowych wsi 
nawet w małym stopniu nie wy­
czerpują tematu i nie mogą 
być potraktowane jako obowią­
zujące wskazówki.

A tymczasem rozbudowa wsi 
przebiega bezplanowo. Buduje 
się nowe szkoły, poczty, ma­
gazyny, przetwórnie. Każdy in­
westor wybiera miejsce pod bu­
dowę nie licząc się zupełnie z 
tym. jak będzie wyglądał układ 
funkcjonalny przyszłego osiedla, 
nie licząc się z jego architekto­
niczną kompozycją.

Wyjeżdżały i wyjeżdżają do 
Związku Radzieckiego dziesiąt­
ki wycieczek rolników z Polski. 
W każdej z takich wycieczek 
biorą udział hodowcy, mecha- 
nizatorzy, ogrodnicy. Ale ani 
w jednej wycieczce nie brali u- 
działu ci, którzy mają projek­
tować i budować nową wieś—to 
jest inżynierowie, technicy i 
majstrowie budowlani.

Dziwić się trzeba organizato­
rom wycieczek, w ■ pierwszym 
rzędzie Ministerstwu Rolnictwa 
i Ministerstwu PGR, że nie po­
myśleli o tym, aby również • i 
pracownikom budownictwa 
wiejskiego umożliwić zapozna-

U'yqndaie dlii nhu stron
,

V \ JZ** i  if
Siadem listów naszych czytelnikówPozory mylą

Dnia 16 stycznia br.. pod po- j 
wyższym tytułem opublikowa- 1 
liśmy w rubryce „Z poczty re- j 
dakcyjnej“ felieton opracowany j 
na podstawie listu ob. Ciszek 
Autorka listu krytykowała za- j 
kład nr 74 Państwowego Przed- ; 
siębiorstwa Krawiecko - Ku- j 
śnierskiegc. który źle wykonał; 
powierzoną do uszycia pelisę.

W odpowiedzi na notatkę dy- j 
rekcja Ekspozytury Państwo- ; 
wego Przedsiębiorstwa Krawie- ; 
cko-Kuśnierskiego powiadomiła j 
nas, że istotnie pelisa ob. Ciszek i

została źle uszyta z winy kro j­
czego, ob. Sliwiaka. Na skutek 
krytycznej notatki, pelisa zosta­
ła na nowo wykonana i odda­
na klientce, a krojczego ob, Sli­
wiaka, który okazał się brako­
robem, zwolniono z pracy. Za­
kład nr 74 został otoczony spe­
cjalną opieką ze strony służby 
technicznej Ekspozytury PPKK, 
a dotychczasowe jego braki bę­
dą omówione i przeanalizowane 
na najbliższej naradzie produk­
cyjnej.

Kropki nad , , i “
t+t [stach dom agających  się rem ili- 

‘ taryzacji Niemiec,
Zachodnio  - niem iecka  „Han- ! B yłoby najw łaściw iej, gdyby  

noversche Presse" pisze, że par- | rj, którzy podpisu ją  się na tych 
t a A denauera CDU kolportu je  j listach 'składali sw e podpisy  
ulotki i zbiera podpisy na li- I krzyżykam i. , (u>

Z i e l o n y  potwór
Wszechwładny koncern amerykański „United 

Frutt" nazywany Jest w Ameryce Łacińskiej „zie­
lonym potworem".

Dziś nie dla nas już z Loch-Ness potwory,
Węże morskie. Nie wierzymy w baśnie.
Lecz darujcie, żem w tym wierszu skory 
Opowiedzieć o potworze właśnie.

Choć się gnieździ na brzegach Ameryk,
Aż tu sięga jego pieśń syrenia:
Z paszczy smoka ddfcywa się nie ryk,
Lecz coś na kształt anielskiego pienia.

„Ład i wolność", tych skarbów „obrona“
— To melodia zielonego smoka.
Chciałby wszystkich przycisnąć do łona,
Jak ta ziemia długa i szeroka!

Wciąż w świat płynie melodia anielska,
Smok wciąż nowe obmyśla zasadzki 
I w czeluściach zielonego cielska 
Giną ludzie, których zduszą macki.

To się dzieje w naszych oczach niemal,
Smok raz po raz ofiary połyka:
Mało jednej — chce więcej Gwatemal!
Czy się wyrwie z paszczy Costa Rica?

Kto następny? Kogo macki chwycą 
Zielonego jak dolar potwora,
Skrzyżowania hydry z ośmiornicą?
Czy na Azję lub Afrykę pora?

Łeb niejeden urwano już hydrze,
Już niejedna macka odrąbana 
I niejedna ofiara się wydrze 
Z paszczy współczesnego Lewiatana.

Kiedy bestia we wszystkich szwach trzaśnie? 
Niezbadane są losu wyroki...
Ale uczą nas nie tylko baśnie,
Ze źle kończą zbyt zachłanne smoki.T A D EU SZ POLANOWSK1

Oto m łodziutki pasażer narciarski. T ak jeżdżą  to A lpach fran ­
cuskich. Radzimy jedn ak  n a ś la d ow ać  ten sposób lokom ocji tyl­

ko  m atkom  z naszej kadry narodow ej Foto Keystone

nie się z budownictwem radziec­
kim. Dziwić się trzeba tym 
bardziej, że wielu architektów 
zwracało się z prośbą, aby umo­
żliwiono im zapoznanie się z bu­
downictwem Wiejskim w ZSRR.

*
- W wyniku słabej znajomości 

problematyki budownictwa wiej­
skiego dochodzi nieraz do bar­
dzo przykrych faktów.

Oto na przykład Centralne 
Biuro Projektów Budownictwa 
Wiejskiego dotychczas projek­
towało budynki gospodarcze bez 
rezerwowania powierzchni i noś­
ności konstrukcyjnej, potrzeb­
nych przy instalowaniu urzą­
dzeń dla małej mechanizacji. Je ­
żeli dzisiaj będziemy chcieli w 
tak zbudowanych oborach, czy 
chlewniach wprowadzić małą 
mechanizację (a to jest koniecz­
ne) koszta związane z przysto­
sowaniem budynku wielokrotnie 
przewyższą zaoszczędzone su­
my.

W nowoutworzonym gospo­
darstwie Kalniszki, Zespół Goł­
dap. (Zjednoczenie PGR Ełk) 
zabudowa . zaprojektowana zo­
stała przez Centralne Biuro 
Projektów Budownictwa W iej­
skiego w ten sposób, iż wszyst­
kie budynki gospodarcze rozlo­
kowane są na wzgórkach, co 
niezmiernie utrudnia komunika­
cję wewnętrzną. Budynek 
chlewni dla macior postawiono 
na zboczu góry, tak, że z jed­
nej strony wysokość ponad po­
ziom terenu wj-nosi 1.2 m. Świ­
nie, gdyby chciały wyjść na 
wybieg, musiałyby skakać. O- 
czywiście będzie tu trzeba wy­
konać poważne roboty ziemne 
dużym nakładem pracy i kosz­
tów. A wystarczyło zbudować 
budynek o 10 metrów dalej od 
obecnego miejsca, a wówczas ca­
ły znalazłby się na płaszczyźnie.

Tego rodzaju błędów można 
by przytoczyć bardzo wiele. Do 
najczęściej spotykanych błędów 
utrudniających pracę brygadom 
hodowlanym i wcale nie sprzy­
jających samej hodowli należy: 
wadliwa wentylacja, źle zbudo­
wane baseny do gniecenia ziem­
niaków, źle umiejscowione gno­
jownie, zbyt wąskie ganki w 
chlewmiach. Wszystkich tych 
błędów można by uniknąć, gdy­
by projektant bliżej znał spe­
cyfikę budownictwa wiejskie­
go. gdyby interesował się pro­
jektem w czasie jego realizowa­
nia i gdyby zasięgał opinii ho­
dowców. Tymczasem w CBPBW 
są projektanci, którzy w ogóle 
nie widzieli wykonania swoich 
projektów.

Długi czas wśród architektów 
trwa spór na temat długości sta­
nowisk w oborach. Chodziło o 
kilkanaście centymetrów. Zwo­
lennicy krótszych stanowisk 
w oborach projektowanych dla 
spółdzielni produkcyjnych twier­
dzili. iż krowy spółdzielcze są 
mniejsze niżeli w PGR i dlate­
go stanowiska dla nich po­
winny być krótsze. Takie też 
projekty zatwierdziło Minister­
stwo Rolnictwa.

Na Wystawie Rolniczej w Du­
blinie. stanowiska zbudowane 
według projektów Ministerstwa 
Rolnictwa okazały się za krót­
kie. Chłopi na Wystawę przy­
wieźli swoje lepsze krowy 
najlepsze, właśnie tak ie.'jak ie  
za lat kilkanaście chcielibyśmy 
mieć wszędzie. I dlatego, jako 
jedynie słuszne, wydaje się pro­
jektowanie długości stanowiska 
w zależności od rasy bydła, jaka 
dla danego rejonu jest określo­
na.

Ostatnio trwa w Minister­
stwie PGR spor na temat pro­
wadzenia czterorzędowych o- 
bbr. które są o wiele tańsze i 
łatwiejsze w obsłudze niż obo­
ry dwurzędowe. Tu zastrzeże­
nie wnosi stużba weterynaryjna, 
twierdząc, iż krowy — w dwóch 
środkowych rzędach — stojące 
do siebie pyskami będą narażo­
ne na zarażenie się gruźlicą 
Mimo że zastrzeżenia te wy­

dają się niesłuszne, na razie nie 
ma komu rozstrzygnąć sporu.

Do rażących błędów w pro­
jektowaniu budynków gospo­
darczych należy również nieu­
względnienie warunków pracy 
człowieka zatrudnionego przy 
obsłudze. Tak więc nie zadba­
no, aby przy wydłużeniu dróg 
dla obsługi zwierząt, postarać 
się o mechanizację dostaw po­
karmu i wywożenia gnoju, nie 
zadbano te ż ' o zabezpieczenie 
tych dróg przed ciężkimi nieraz 
dla człowieka warunkami atmo­
sferycznymi.

Zaprojektowano np. oborę dla 
gospodarstw spółdzielczych, w 

j których dyżurka miała tylko 
i  światło pośrednie z wewnątrz 
! budynku. Dyżurujący skazany 
| jest na oddychanie wyziewami z 
i obornika. Projektant wysuwał 
! argument, iż brak okna w dy­
żurce zapewnia lepszą widocz- 

I ność na oborę.
Nawet w wytycznych PAN do 

„planu badań szczególnie waż­
nych dla rozwoju gospodarki i 
kultury narodowej" mótvi się 

] tylko o opracowaniu systemów 
j racjonalnego budownictwa za- 
I pewniającego zdrowie zwierząt 
j i pełną mechanizację procesów 
| produkcyjnych — głucho nato- 
[ rriiast o zapewnieniu dobrych 
[ warunków bezpieczeństwa i hi- 
[ gieny pracy zatrudnionym przy 
i hodowli ludziom.

Już tych niewiele poruszo­
nych tutaj spraw pozwala 

j stwierdzić, że problem budow- 
| nictwa wiejskiego jest rzeczy- 
: wiście dziedziną zapomnianą.
[ A jeśli, jeszcze dodać, że w cią- 
| gu 10 lat wydano zaledwie kil- 
j kanaście broszur na te tematy, 
; że nie ma żadnego poważniej­
szego opracowania tego ważnego 

| problemu, że wychodzi zaledwie 
i jedno czasopismo („Budownic- 
| two Wiejskie", dwumiesięcznik) i 
; to o nakładzie zaledwie 2.500 
j egzemplarzy, że nie mamy tłu­
maczeń z fachowej literatury 

! radzieckiej, czeskiej czy nie- 
I mieckiej, że mamy tylko dwa 
j technika budownictwa wiejskie- 
| go, że zniesione zostały wykła­
dy budownictwa w wyższych 
szkołach rolniczych, że na Wy­
dziale Architektury Politechniki 
Warszawskiej tylko 12 studen- 

| tów specjalizuje się w tym, tak 
i mało dotychczas atrakcyjnym. 
I kierunku, że nie ogłoszono ani 
[ jednego konkursu o zasięgu kra- 
| jowym na projekty obiektów 
budowanych na wsi, że dotych­
czas nie opracowano projektów 

i budynków gospodarczych dia 
' gospodarstw mało i średnioroi- 
| nych... Podobnych „że" można 
[ by wyliczyć bardzo wiele.

| Żeby się coś zmieniło w bu­
downictwie wiejskim, a jest już 

i najwyższy czas. potrzebny jest 
! przede wszystkim określony i 
i zgodny z potrzebami stosunek 
j ludzi' zajmujących się tym pro­

blemem. do swojej pracy. Z 
drugiej strony ludziom, którzy 
zajmują się budownictwem wiej­
skim trzeba stworzyć odpowie­
dnie warunki, aby mogli spros­
tać temu ważnemu zadaniu.

Dużą pomocą byłoby powo­
łanie Instytutu Budownictwa i 

I Architektury Wiejskiej.

Instytut taki powinien nieza- 
| leżnie od udzielenia doraźnych 
rad i wskazówek w zakresie 

| pilnych prac budowlanych, za- I jąć się problematyką planowa­
li nia wsi. opracowaniem najlep- 
I szych wzorów na budynki go­
spodarcze. domy mieszkalne i 
inne budynki. Powinien zająć 
się kompleksowym projektowa- 

j niem zespołów budowlanych w 
| ośrodkach produkcyjnych, spo- 
j łecznycb i mieszkaniowych na 
wsi. Do najważniejszych prac 
Instytutu powinna należeć spra­
wa zastosowania materiałów po- 

| chodzenia miejscowego w bu- 
| downictwie wiejskim oraz opra- 
I ęowanie metod najlepszego przy- 
I gotowania tych materiałów dla 
i wykorzystania przy budowach.Z. K IE Ł C Z Y ffS K l

W s t o l i c yRusza budowa osiedla Sielce
Nadeszły już dwa 45-tonome- 

trowe dźwigi. Przygotowuje się 
harmonogramy i plany zagospo­
darowania placu budowy, spo­
rządza plany i rysunki. Wyzna­
czono już także na głównego 
kierownika robót — inż. Woj- 
narowicza.

A za kilkanaście tygodni ru­
sza w stolicy budowa pierwsze­
go osiedla metodą przemysłową. 
Pod zabudowę wybrano teren 
ograniczony ulicami: Sielecką. 
Czerniakowską, Podchorążych i 
Nowoparkową. Zbuduje się tu 
nową metodą 400 izb mieszkal­
nych. Budowa ich rozpocznie 
się w końcu marca i zakończy 
w grudniu br. Cykl produkcyj­
ny jest więc niezwykle krótki 
Równocześnie poważnie zaawan­

sowana zostanie budowa U in" 
nych bloków mieszkalnych, któ­
re wykończone zostaną w roku 
przyszłym. Aby uniknąć rozko­
pywania osiedla po zakończ®" 
niu robót, już obecnie układ3 
się instalacje gazowe, wodo«** 
gowe i elektryczne. W końcu 
lutego projektuje się wybudo­
wanie wewnętrznych dróg i do­
piero na tak przygotowany t®* 
ren wkroczą robotnicy budowla­
ni Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 5,

Budowanie metodą przemy* 
I słową jest w Warszawie nowo- 
| ścią. Od pracy Centralnego Za- 
i rządu Budownictwa Miejskie#0 

„Warszawa" i umiejętnego kie- 
: rownictWa zależy, czy metoda 
1 ta stanie się powszechna, (is)

Trag iczny p o ża r na Żo libo rzu
Dnia 8 bm. około godz. 10 ra- i hałdy kamieni i kostki bruka­

no w barakach mieszkalnych j wej. W akcji ratowniczej braia 
przy ul. Włościańskiej 52 na Zo- | udział strażak — Danuta Rn- 
liborzu wybuchł pożar. Ogień zo- j sowska. Strażak Mieczysław Si* 
stał zaprószony prawdopodob-1 korski uległ zatruciu dymem- 
nie przez dzieci rodziny Sobol, j Stan jego nie budzi jednak żad" 
pozostawione bez opieki. Straż ! nych obaw. 
pożarną wezwał — z dużym o- j Nauczycielkę — Ludwikę W3" 
późnieniem — przechodzący mi- | wrzynkiewićz przewieziono d° 
licjant. bowiem nikt z miesz- idinilci Instytutu Hematologie?- 
kańców w panice o tym nie po- j neg0 j ak informuje adiunkt dr 
myślał. Nikt też nie przyporo- j g Rekwar, stan chorej jest bar- 
niał sobie, że w mieszkaniu -Tu- j (jzo ciężki. Pacjentka znajduj® 
Iii Sobol, w którym właśnie wy- i sję p^j najtroskliwszą opieką- 
buchł pożar, znajduje się troje j stosowane są wszystkie środki, 
dzieci, z których najstarsze ma i jakimi rozporządza medycyna, 
cztery lata. j Śmierć w płomieniach ponio-

Paliło się również mieszkanie I sła Julia Sobol — matka urato- 
47-letnie.i. nauczycielki, Ludwiki j wanych dzieci, która wbrew o* 
Wawrzynkiewicz. Ona właśnie j strzeżeniom strażaków . wbiegł® 
posłyszała krzyk dzieqi i nie j do budynku, aby ratować sprzę- 
zważając na nic. rzuciła się w ¡ ty.
płomienie. Dzieci zostały urato- ] 14 rodzinom pogorzelców Sto-

I wane — są tylko poparzone, j teczna Rada Narodowa zapeW"
; Bohaterska nauczycielka dwu-- niła już dach nad głową. Ura- 
| krotnie wbiegała do płonącego i towane dzieci umieszczono &
! baraku. Za drugim razem ogień j Domu Dziecka.
| odciął je j drogę powrotu. O- Jak  pisaliśmy, ogień zaprósz0" 
j statnim wysiłkiem przebiła się : no przypadkowo. Należy jednak 
; przez płomienie i padła nieprzy-; ustalić, kto jest odpowiedzialny 
j tomna na ziemię. 11 sekcji stra- ¡ za to. że w kompleksie barakó"' 

ży przez godzinę walczyło z j przy ul. Włościańskiej nie by!° 
ogniem. Spalił się jeden z bara-1 hydrantów, że utrudniony był 
ków. Pozostałe baraki udało się ] dostęp do wody. Jednym sł°" 
uratować. Strażacy pracowali w : wem — dlaczego dopuszczono cło 
bardzo ciężkich warunkach. Nie j tak poważnych zaniedbań w za- 
było hydrantów, a dostęp do j bezpieczeniu przeciw pożarowi. , 
pobliskiego bajorka zagradzały I Esdel

Warszawskie fabryki i w lutym nie pracujq rytmiczni®
Piaca w warszawskich fabry­

kach przebiega nadal nierytmi-
j cznie.
, Np. Warszawska Fabryka Mo­
tocykli do 3 bm. wykonała tylko 
0,3 proc. planu miesięcznego. 
Zakłady im. Dymitrowa 4,2 proc.

| Zakłady im. Kasprzaka przez 
¡cztery pierwsze dni lutego zrea- 
' lizowały tylko 4.8 proc.. Zakła­
dy Im. Janka Krasickiego 4 9 
proc., a Zakłady im. K. Świer­
czewskiego 8.2 proc. planu mie­
siąca lutego.

Przez 5 dni tzn. pół pierwszej 
dekady lutego Warszawskie Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego 
nr 2 wykonały zaledwie 3.4 pro­
cent planu miesięcznego, Zakła­

dy A-5 — 5.6 proc., a Zakłady 
| T -ll  — 9.9 proc.

Wprawdzie wyniki pierwszych 
jdrti lutego są znacznie leps?e 
od wyników osiągniętych w ty°1 
samym okresie ubiegłego mi®" 
siąca. ale tym niemniej, nie 

j jeszcze zadowalające.
A przecież od wyników pracy 

w pierwszej dekadzie zależy, eź? 
¡powtórzy się nadganianie p'3" 
i nu w ostatnich dniach miesiąc*
| tak jak to było w styczniu.

Przykład Zakładów im. K°" 
;muny Paryskiej, które, przez ® 
i dni wykonały 20 proc. plan0 
j miesięcznego, świadczy o tyro, 
j że można pracować rytmiczni®- 

(Sad.)

Samodzielna gospodarka finansowa DRN

P i ę k n y  j u b i l e u s z
Była t'o prawdziwa rewelacja, i 

| gdy w 1897 roku rolę Hanny wj 
i „Strasznym Dworze" Moniuszki ! 
wystawionym we Lwowie od- j 

! śpiewała ' 17-letnia uczennica ;
| konserwatorium — Janina Koro- j 

lewicz. Mtoda śpiewaczka podoi- . 
la zupełnie publiczność i nieba- J 
wem odniosła nowe sukcesy: ro- j 
lą tytułową w „Marcie" Flotowa, 
rolą w „Lunatyczce" Belliniego. i 
jako Alina w „Goplanie" Żeleń- [ 
skiego. jako Micaela w „Car- j 
men" Bizeta.

Mając lat osiemnaście Janina i 
Korolęwicz kończy 3-letnią n a -! 
ukę w konserwatorium i wyjeż-1 
dża na występy do Krakowa, a j 
następnie przez 3 lata śpiewa w 
Wielkiej Operze Warszawskiej ! 

jW  wieku lat 19 śpiewając w; 
¡Warszawie w jedynych dozwo-j 
| lonych polskich operach: „Halce" 

i „Strasznym Dworze" zwycięża! 
wszystkie włoskie śpiewaczki i 
staje się gorącą propagatorką ] 
sztuki narodowej. Szczególniej 
upodobała sobie rolę Halki. 
Przez wiele lat wypracowywała 
swoją własną koncepcję odtwo­
rzenia tejj najtrudniejszej chyba 
w operze polskiej, postaci. Ci nie­
liczni. którzy pamiętają jeszcze: 
powtórne wystąpienie Korole- 
wicz we Lwowie, w „Halce", re­
żyserowanej przez Solskiego, 
twierdzą, że interpretacja tej po­
staci przez młodą śpiewaczkę o- 
kreśliła na lat kilkadziesiąt ro­
zumienie I wykonanie tej roli w 
Polsce. Korolęwicz umiała jako 

| Halka połączyć elementy wie - 
- kiego liryzmu i wielkiego drama- 
I tyzmu. Przyjęta z entuzjazmem

przez publiczność, przez prasę, u-1 
znana za najświetniejszą, najdo-! 
skonalszą Halkę, śpiewa (poza i 
ogromnym repertuarem włoskim) j 
Tamarę w „Demonie" Rubinstei- j 
na. Tatianę w „Onieginie" Czaj- j 
kowskiego, Ulanę w premierze! 
„Manru" Paderewskiego.

Następują lata sukcesów w i 
stolicach europejskich. Berlin.! 
Lizbona. Madryt, Barcelona, B u -! 
kareszt. Wenecja, Budapeszt, Pa­
ryż, Londyn, Praga, Wiedeń. Na i 
scenach wielkich oper występu­
je często z tak znakomitymi 
śpiewakami, jak Caruso, Sza- i 
liapin i Melba. Najwspanial­
sze opery w Europie stara- j 
ją  się zatrzymać u siebie i 
wielką artystkę. W roku 1906 
odbywa Janina Korolęwicz-WTay- 
dowa tournee po Rosji, ale pro­
pozycji stałego zaangażowania w 
carskim teatrze — nie przyjmu­
je. Potem jeszcze wspaniałe su­
kcesy V- Ameryce, potem jeszcze 
wyjazd do Australii. Po 11 latach 
triumfalnego pochodu przez 3 
kontynenty, gdzie rozsławiła pol­
ską sztukę, szczególnie zapozna­
jąc świat z „Halką", wraca do 
kraju i zaczyna rozwijać szero­
ką działalność artystyczną.

Pierwsza wprowadza na estra­
dę pieśni ludowe i oczarowuje 
nimi Warszawę. W 1917 roku o- 
bejmuje dyrekcję Opery Warsza­
wskiej (na własny koszt i wła­
sną odpowiedzialność), pracując 
tu równocześnie jako primadon- 
na. Wystawia w okresie kilku­
nastu miesięcy 38 oper — a O- 
pera Warszawska jest w tym j 
czasie po raz pierwszy (i na dłu- '

go po raz ostatni) instytucją pra­
cującą bez deficytu. Później or­
ganizuje Korolęwicz - Waydowa 
Studium Operowe, a potem zno­
wu (w roku 1934) obejmuje dy­
rekcję Warszawskiej Opery. W 
okresie kryzysu i zarazem upad­
ku Opery — znowu własnym ko­
sztem przywraca poziom tej pla­
cówce, wychowuje świetnych ar­
tystów, daje wybitne przedsta­
wienia. , Opera w tym czasie 
sprzedaje bilety po cenach niż­
szych niż wszystkie pozostałe te­
atry stołeczne. Po wycofaniu się 
z opery prowadzi a'rtyśtkń po­
nownie Studium Operowe (1936). 
w latach następnych zajmuje się 
jeszcze działalnością pedagogicz­
ną.

I W historii polskiej kultury 
! muzycznej Janina Korolęwicz 
zajmuje miejsce wybitne. Wspa­
niałym głosem, pięknymi, wypra- 

| cowanymi samodzielnie i głębo­
ko przeżytymi kreacjami (79 
śpiewanych ról, swego rodzaju 

| rekord w tej dziedzinie) stwo- 
: rzyła tradycję polskiej opery. Je j 
ogromna, owocna praca na wie- 

| lu odcinkach przyniosła je j wiel- 
! kie uznanie i szacunek. W dniu 
j 9 lutego 1955 roku w gmachu O- 
| pery Warszawskiej odbędzie s ę 
i jubileusz 60-lecia pracy artysty- 
j cznei, - kierowniczej, dyrektor- 
] skiej, pedagogicznej i społecznej 
I wybitnej artystki, która zawsze 

służyła narodowi swą sztuką, 
i KM.

Na ostatnim, wtorkowym po­
siedzeniu — Prezydium St.RN 
przyjęło uchwałę o przejęciu 
części budżetu jednostkowego 
m. st. Warszawy przez poszcze­
gólne dzielnicowe rany narodo­
we. Do tej pory rady dzielni­
cowe nie prowadziły samodziel­
nej gospodarki finansowej.

Na mocy uchwały, od dn. 1 
kwietnia br. dzielnicowe rady 
narodowe będą finansowały na­
stępujące obiekty: w zakresie 
kultury — dzielnicowe domy 
kultury, świetlice: w dziedzinie 
gospodarki komunalnej — u~ 
lice. place, konserwacje domów, 
skwery, parki, itp; w sprawach 
administracyjnych — utrzyma­

nie dzielnicowej rady narod°" 
j wej, komisji prezydium itp. Cal" 
kowite przejęcie gospodarki f** 

jnansowej poszczególnych dziel" 
nic nastąpi w bieżącym roku.

Prezydium St.RN zobowiąż®' 
;ło poszczególne wydziały Sto* 
łecznej Rady i zarządy miejskich 

| przedsiębiorstw do przygotoWJ"' 
j wania i przekazywania P0" 
szczególnym radom spraw finań' 
sowych.

Realizacja powziętej uchwały 
przyczyni się do większego us»' 

lirjodzielnienia rad dzielnico* 
w.vch i poważnie skróci dotych­
czasową „drogę" załatwiani® 
spraw finansowych poszczeaól' 
nych dzielnic. (i)

WYSTAWA POŚWIĘCONA 5« ROCZNICY REWOLUCJI 1905 R-
W Centralnym ośrodku Szkolenia 

Partyjnego PZPR otwarta została 
wystawa poświęcona 50-leclu rewo­
lucji 1903—1907 r. na ziemiach pol­
skich.

Wystawa czynna Jest: w dni po-

I wszednie od godz. to do Si. w ni®' 
dziele — od godz, 10 do 15.

Zhiorow“ wycieczki nalety zgła­
szać do Centralnego Ośrodka Szkn"

! lenia Partyjnego (nr te ¡efe'"’
j 8-011.01, w, 468) celem uzgodnieni* 
terminów.

Jan ina K orolęw icz  - W aydowa ja ko  M ałgorzata w operze  
„Faust" G ounoda r o to c a f

T E A T R Y
Ateneum — Chatterton — B. to. 

Polski—  Takie czasy — g. 19. Ka­
meralny — Dom na Twardej — 
g. 19. Ludossy — Młyn — g. 19 
Narodowy — Wesele Figara — g 
19. Operetka — Domek trzech 
dziewcząt — g. 19. Opera — Halka
— g. 19. Powszechny — Świerszcz 
za kominem — g. 19. Syrena — 
żołnierz królowej Madagaskaru — 
g. 19. Współczesny — Pensja pani

! Latter — g. 19. Nowej Warszawy 
j — Dombey i syn — g. 19. Estrada 
! — O dzielnym Jetoborze — g. 16.

Satyryków — Psychiczna zadra — 
j g. 19.,90 Baj — Sen o Goldfadenie — 

g 19.15.

K I N A
Moskwa — Pokolenie — g. 14, 15.

18. 20. Praha -- Pokolenie *— g. 14 
IR, 18, 20. Palladium — Cyrkowcy 
~  g. 14, 16. 18. 20. Atlantic — Cena 
strachu, ser. I I II — g. 12. 15.30.
19. Śląsk — Skarby sułtana — g
14, 16. 18. 20. Polonia — Młodzień­
cze lata — g. 14, 16, 18, 20 1 Maj
— Witaj słoniu — g. 14. 16, 18, 20 
W-z — Kawiarnia przy głównej 
ulicy — g. 14. 16. 18, 20. Ochota — 
Wakacje pana Hulot — g. 14. 16. 18.
20. Stolica — Express z Norym- 
bergi — c. 14. 16, 18, 20. Syrena
— Tajemnicze odkrycie — g. 14, 16. 
Proces przeciwko miastu — g. 18. 
20. Tęcza — Autobus odjeżdża 6.20
— s 14. 16. 18, 20. Lotnik — Nie­
bezpieczna cieśnina — g. 17, 19
Olsztyn — Przybrana córka — g 
17, 19. Radość — Celuloza — g 
16.30. 19.

Związkowe-Mlrów — Strażnica w 
górach — g. 19. Skierniewicka 2 —- 
Cena strachu — g. 13, 16, 19.

P O R A N K I
Polonia — Jan Matejko, 3 spotka­

nia piłkarskie ZSRR — Wągry. Ku 
kuleczka i szpak — kolorowy — 
fi. 12, Syrena — Cyrk -  g. 12 
Śląsk — As wywiadu — g. 12.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Stołecz­
nego Zarządu Kin. Warszawa, ul 
Jagiellońska 26, tel. 994-81).

R A D I O
CZWARTEK, JO LUTEGO

Program I — na fali 1322 m
Program dnia 6.55. 15i25, Wl»'*?’ 

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40. 1204
16.00. 20.00, 23.00.

5.10 Muzyka, 5.45 Poranne rn7' 
maitoścl rolnicze. 8.13 Gimnastyk®; 

¡6.30 Kalendarz radiowy, 6.37 »**' 
zyka, 7.45 Radiowy kurs Języka r°.' 

i syjskiego — lekcja 31. 8.05 Koncef ‘i 
j 9.00 Muzyka operowa, 10.05 Y-'1®-' 
| tańczy i śpiewa. 10.20 Muzyka syjJ.' 
¡foniczna, n.00 Dla klas TTT 1 

11.25 Przegląd prasy stołecznej, ł"'. 
Muzyka 1 aktualności. 12.10 
ka, 12.45 Audycja dla rysi. I®-?! 

Przerwa. 13.30 Śpiewamy piosen*' 
I słuchamy muzyki. 16.03 Konc®"" 
17.00 „Z życia Związku Radz'6L 
kiego", 17.30 Muzyka ludowa. 
Piosenki francuskie. 13.20 Kori  

; spondencja z zagranicy. 18.35 ••s- ’ 
wetkl kompozytorów — Aleks»; 
der Borodin". 19.30 „Na fali " ”

1 m oru j satyry". 20.25 M uzyk a 'J 
( neczna. 21.00 Odpowiedzi Fali - j  
21.12 Pleśni chińskie. 2140 ..Na 

! wesele" — ode. opow. M. Dąhi_°\(| 
i s k ie j. 22.00 Kronika sportowa. "L . K o ń e e rty  Instrumentalne V1*’
I di‘ego.

Program II — na fali 367 m

Program dnia 5.2«. 13.1» 'v,s0t,i5 
mości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00. 18-
21.30, 23.55. j

Od 5.38 do 7.45 transmisja z Pr-
S.35 Muzyka. 7.45 Przerwa, *L , 

„Swojskie melodie", 13.30 Dla * a 
tek młodych biologów, 14-1® -L- 
klas I i u. 14.30 koncert pop«1“.), 
ny, 15.15 Muzyka. 17.00 Dla dz!„ o® 
17:30 Na warszawskiej fali. Liy 
Na sportowej fali, 18 20 u „ąc- 
skrzypcowe. 18.40 Zagadka "» “Li, 
wa. 19.00 Muzyka i aktualno»

. 19,25 Wiersze Mieczysława ,a.j5 
| na: 19.45 Muzyka taneczna. j,s 
! Muzyka klasyczna. 20.30 ¡¡o
\ polska" -  Irena Eichlerówna. * Aj 
Koncert Chóru PR. 22.20 R®P°Ląd 

! literacki. 22.40 ,.Z naszych j,-
j koncertowych", 23.20 Muzyka 
neczna.
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